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w uśmiechu każdym zaparłem siebie, 
Zaparłem gorycz, eom j^ wciąż pił; . 
— Baz tylko jedeh na mojćm niebie 
Promyk radości.jasno się lśnił* 



o of CAcn I of cuBzn. 



o OWCACH I OWCZARZU. 



Po raz trzeci ozwał się żyjący zegar na pod- 
daszu słomianej strzechy, , w której się wczoraj 
przed straszliwą burzą na nocleg schroniłem; że 
zaś do tej rozgłośnej pohudM dołączyło się i silne 
skrzydeł uderzenie, domyśliłem się, że już nie za- 
długo pożądany dzień dla mnie zawita. 

Od pierwszych lat mojćj młodości koguta nad 
wszystkie inne przenosiłem ptaki; — a był u mo- 
jego ojca d^wny towarzysz broni, stary kawale- 
rzysta, który nas młode pacholęta konno uczył 
jeździć,— ów to weteran, którego opowiadań słu- 
chaliśmy często z najwyższem rozognieniem a za- 
wsze z przykładną uwagą, tak nam raz domowe 
ptaki określił: „Gęsi to są białe mieszczki, kaczki 
to są żydówki, indyki to są na zimno i na słotj' 
niewytrzymałe szlachcianki, pawie to są ci pani- 
cze j których całą zaletą jest błyszcząca powierz- 
chowność!!.." 

— A koguty? zapytałem skwapliwie. 
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— Czy tobie podobają się koguty?... 

— Bardzo mi się podobają. 

Stary wojak podniósł mię na swoim ręku i ze 
łzą w oku serdecznie ucałował i spojrzał ku niebu 
i z rozczuleniem wymówił: „Będzie z niego żoł- 
nierz," i byłem całą duszą żołnierzem i jestem 
i będę żołnierzem... 

Zabeczało cielę w sąsiedniej komorze^ ode- 
zwała się krowa w poblizkiej oborze. — Kriiczek 
na podwórku zaszczekał, Wojciech, gospodarz 
chaty, podniósł się z posłania, zajrzał do okienka 
a potem do swojej żony zaszeptał: 

— „Już gwiazdy nie widać; — Małgorzato! 
wstawajcie! podróżny pan kazał się rychle obu- 
dzić, potrzeba naniecić ogień i krowy przydoić, 
aby mii dać grzanego mleka na śniadanie." 

— Bóg wam zapłać, gospodarzu, ale pewno 
macie tylko jedne krowę; cóżby na to powiedziało 
cielę, gdybym mu jego śniadania uskąpiŁ Lubię 
ml'3ko, lecz dzisiaj przez grzeczność dla cielęcia 
napijemy się gorzałki. 

— Wielmożny pan nie śpi, to pewnie ten ha- 
łaś^nik pod dachem wielmożnego pana przebudził. 

— Ja rad jestem, kiedy mnie kogut ze snu 
obudzi. 

— Miałem Ja tu łońskiego roku koguta, co go 
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było słychać na inilę; piękniejszego podobnom 
nie widział przez życie. 

— I cóż się z nim stało?,.. 

— . Naparł się kowal z Glinianki i dał mi za 
, niego siekierę; a właśnie nie miałem siekiery, bo 
mi ostatnią zabrał Jacek, nasz pijak gajowy. 

— Tożeście zapewne w zakazanym dniu po 
drzewo do lasu jeździli. 

— A juści że w zakazany, bo w pprębny dzień 
chodziłem z ekońomskiemi włosami do owczarza 
po jakieś tam^leki na darcie, którego dostał w pra- 
wą łopatkę, tak że i ręką ruszyć nie mógł. 

— Kiedy więc w dniu porębnym chodziliście 
za ekonomskim interesem , należało ekonomowi 
powiedzieć, że wam siekierę z jego winy zabrano. 

— Byłem u pana ekonoma, alemnicnie wskó- 
rał; rzekł mi, że mogłem czekać do piątku, do dru- 
giego dnia porębnego; łatwo to przy gorącym 
piecu kazać zaczekać do piątku;— na dworze był 
trzaskający mróz, w chałupie kobieta chora, dzie- 
ci uziębłe, a przecież i człek chciał mieć przy 
pracy gotowane jadło. 

— Wyrządzono wam niesprawiedliwość; ale 
^ do jakiego to owczarza chodziliście z ekońomskie- 
mi włosami? 

— Ztąd nie będzie jak ze trzy mile; — czy 
wielmożny pan o naszym owczarzu nie słyszał?.. 
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, — Nie słyszałem. 

— Proszę wielmożnego pana, adyó to tam 
ludzi zawsze u niego jakby mrowia. 

— Czy on pomaga?... 

Nie wiem, jak komu ale co naszemu ekonp- 
mówi to wcale nie pomógł; a i zduny jeździli ze 
swoj^ córk%, i chociaż jej mówił, że za 20 dni bę- 
dzie zdrowiuteńka, to jak była kaleką, tak jest. 
kaleką. Jednakże musi on tam pomagać komu, 
boćby przecie panowie do niego nie jeździli. 

— Jacyż to panowie jeżdżą do tego owcza- 
rza?... 

— A panowie! karetami, koczami; dziedzice, 
dzierżawcy, ba nawet i księża; i z Warszawy przy- 
jeżdża bardzo wiele starszyzny, hęt wszyscy jadą. 

— Jak to, — naumyślnie do tego owczarza? 

— A juści że naumyślnie. 

— Mówicie, że ztąd 3. mile. 

— Bo i nie będzie więcej. Do Kalonki mamy 
jedne milę, a z Ealonki kamiennym gościńcem 
dwie milki. 

Podczas tej rozmowy Małgorzata nanieciła 
ognia.' Ubierając się^ postanowiłem odwiedzić tyle - 
sławnego owczarza. Gdym wyszedł do mojego 
woźnicy Jędrusia, już konie były oczyszczone 
i właśnie drugą oś u telegi smarował. 
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Był. to przepyszny poranek przy końcu mie- 
siąca* lipca; blady brzask jutrzenki ustępował ró- 
żanym gońcom^ co z każdą chwilą coraz więcej 
złocistego nabierały połysku. Sklepienie nieba 
i całej ziemi widnokrąg boskie dnia światło od- 
kryło. — Na ciasnem podwórku ubogiej zagrody 
pług i narzędzia rolnicze budziły myśl do poczci- 
wej pracy. — Zewsząd szerzył się uroczy głos ży- 
cia; — śpiew ptasząt, rozmowy ludzi, ryk bydła, 
rżenie koni, rosły w ten niewysłowny gwar wiej- 
ski, co tak tkliwie do czystej duszy człowieka 
przemawia. Chwilę sielskiej zadumy przerwał ha- 
łaśnik z poddasza, który, poważnie krocząc z no- 
gi na nogę, zbliżał się do stajni; miałem więc spo- 
sobność poznania głośnego rycerza i przypatrzyć 
się jego połyskującym się piórom, jego zawadya- 
ckiej postawie, jego czerwonemu grzebieniowi, 
co to tak groźnie porusza się nad zaczepnem spoj- 
rzeniem zawsze do walki chętnego młodzieńca. 

Domyślając się, że pan żołnierz jest jeszcze na 
czczo, wydmuchałem z obroku kilka garści owsa 
i rzuciłem przed wojaokie gardło waszecŁ— Spo- 
strzegłszy gołe ziarno, krzyknął kawaler; przy- 
skoczyły czubate kury i pstre kurczęta, przyko- 
łysały się z chlewika poważne gęsi, zjawiły się łar 
korne kaczki i cały ród pierzasty, na który Mał- 
gorzatą radośnem spoglądała okiem, wspólne 



14 

pożywał śniadanie.— Tymczasem cielę, przez Ma- 
rysię do obory wpuszczone, czerstwemi dziąsłami 
zmuszało mamulę krowę do najobfitszego przy- 
puszczania mleka; Jaśko na siwym koniu z no- 
cnego pastwiska powrócił; nierogacizną szukała 
przejścia w chróścianym płocie, aby najbliższy 
ogród warzywny nawiedzić można; a i trzy czarne 
owieczki stały przy wrotach podwórka, domaga- 
jąc się głośno,{aby je na trawę puszczono. 

Ten malowniczy obraz dozupełniony zastał 
małym jasnym chłopczykiem, który boso, w bia- 
łej koszulce, stanął na progu chałupy i już to wi- 
tał się z Kruczkiem, stróżem zagrody, już to spo- 
glądał na srokatego bociusa, co stojąc na czerwo- 
nej nodze, przypatrywał się z wierzchołka starego 
dęba, jak jego dzieci na poblizkiej łączce za ża* 
bami chodziły. 

Marzenie o szczęściu wiejskiego życia ludu 
naszego zniszczył ochrypły głos ekonoma, co krzy- 
czał, aby trojgiem wychodzili na pańszczyznę. 
Że zaś Jędruś już konie do telegi założył, podzię- 
kowałem więc gościnnemu Wojciechowi za nocleg 
pożegnałem się z Małgorzatą, z Marysią, z Jaś- 
kiem i z maleńkim Maciusiem i wskazaną mi dro- 
gą ruszyłem do owczarza lekarza. Nie był to 
wprawdzie wczorajszy cel mojej podróży; ale dzi- 
siejsze opowiadanie chłopka, że do owczarza tru- 
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dno się przed panami przecisnąć, że tam jak mro- 
wia schodzi się ludzi, którzy u niego lekarskiej 
szukają pomocy, powiodło i mnie dzisiaj do miej- 
sca, w którem spodziewałem się znaleźć obfity 
przedmiot do napisania ramotki.— Już w Kalonce 
spotkałem kilka powozów warszawąkicfe, naładó- 
wanych choremi, nieco dalej jedzie bryczułką 
szlachcic o szczudłach. 

* — Czy pan dobrodziej do owqzarza? ^ 

— Do owczarza, panie dobrodzieju! 

— Wjeżdżam w las, toczy ^ię landara, pełna 
kobiet i dzieci; —pytam się służącego, który, sie- 
dząc na tłomoku, oczy z kurzu wycierał: 

— Do owczarza jedziecie?.., 

— Do owczarza. 

Głębiej w las idą posłańcy z flaszeczkami; — 
mija mnie ekstrapoczta z oficerem, który miał 
materacykami twarz owiązaną; — ^i znów bryczka 
z dwoma paniami i znów koczy k z wy więdły m 
kawalerem, ani wątpić było można, że i młodzie- 
niec do owczarza spieszy. Począłem się niecier- 
pliwić, rychłoli zobaczę tak bardzo wziętego Es- 
kulapa, aliści wreszcie las począł swe ciemne czoło 
rozjaśniać i pokrótce ukazało się dojrzewającem 
zbożem okryte pole i tuż przy lesie widać mu- 
rowany dom zajezdny a na około karety, landary 
i kocze,— bryki, bryczki ibryczułki,— wozy, wóz- 
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ki i wózeczki, a ludu rozmaitego stanu, płci i wie- 
ku-— nie skłamał Wojciech, gdy mówił, jakby 
mrowia. 

O umieszczeniu moich koni p«^d dachem ani 
myślió było można. 

— Jędruś, naści złotówkę na strawne, daj 
koniopi siana na murawie a pihiuj się, żeby kto 
od nas czego nie pożyczył. 

— l!4iech się jegomość nie turbuje^ już ja 'tu 
dam baczność.— 

. W ten sposób zapewniony przez Jędrusia, że 
się nie mam potrzeby turbować o bezpieczeństwo 
rzeczy moich, wyskoczyłem ac telegi i pośród tłu- 
mu różnorodnych osób udałem się do gospody. 

W obszernej i porządnej izbie szynko wnój ła- 
dna rudowłosa gospodyni na czele trzech zwin- 
nych dziewcząt zatrudnioną była przy kominie 
nalewaniem kawy i herbaty;— zamarszczona i u- 
morusana kucharka wałkiem tłukła wołowe mię- 
so na pieczeń czy bifsztyk (beefsteak);— usmolo- 
ny chłopak skubał przy piecu kurczęta na rożen; 
sam zaś gospodarz stał za szynkwasem i sprzeda- 
wał gorzałkę, zapewniając pytających się o ow- 
czarza, że pan owczarz niezadługo przyjedzie. 

— Więc on tutaj nie mieszka? 

— Mieszka pół mili ^tąd, w lesie, ale jeno 
go widnąć. 
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— Proszę pana — ozwała się obok frtojąca 
wiejska kobi^ta^ — my tu już dwa dni czekamy. 

— Jak to?— dwa dni czekacie? To się nie go- 
dzi, aby dozwolił chorym ludziom dwa dni cze- 
kać na siebie i narazić ich przez to na stratę cza* 
su i pieniędzy. 

Obejrzał się na mnie gospodarz, zmierzył 
mnie badawczym wzrokiem i uprzejmie zapytał, 
azali nie raczę odpocząć w jego pokoju, który to 
pokój jest połączony przez szynkwas, w murze 
wybity, z wielką izbą szynkowną. Przyjmując 
zaproszenie, zażądałem szklankę kawy; — gospo- 
darz krzyknął: — „Żono! kawy dla pana ale za- 
raz!*^— i podał mi krzesło i oświadczył, że pan 
konsyliarz niezadługo przyjedzie. 

— C?sy. ten wasz konsyliarz jest rzeczywi- 
stym lekarzem czy tylko szarlatanem'} ... 

— Mówią tudziej że pomaga. 

— Pan z nim na spółkę dzierżawisz ten dom 
zajezdny? 

— A nie! on trudni się samem tylko le- 
czeniem. 

— Dlaczegóż dozwala, aby chorzy po dwa 
dni na^niego czekali! 

— Wyjeżdżał do Siedlec i dopiero wczoraj 
rano powrócił. 

— Mieszkając tylko o^ pół mili drogi i wie- 



20 

' ,,, . ^. ^ , , , „ . .- . 

dzący jak wiele ludzi na niego oczekuje, mógł 
przecież od wczoraj rana przyjechać... 

— On miewa czasem takie chimery; ale 
jeno go widn%ó, już dwa razy posyłałem dzisiaj 
po niego. 

Napiwszy się kawy z cykoryą, wyszedłem 
przed bramę w zamiarze pomówienia z tymi 
ludźmi, którzy po pomoc lekarską dó owczarza 
przybyli i nadspodziewanie spostrzegłem dotkli- 
wą chorobą wycieńczonego wieszcza, znanego 
z szlachetnych uczuć i ż wielkich nieszczęść 
swoich. 

— Cóż ty tu porabiasz?.., zapytałem go 
z drżeniem serca. . 

— Przyjechałem z chorym bratem n^oim; . 
obadwaj szukamy u owczarza pomocy, której 
nie znaleźliśmy u doktorów. 

— Gdzież jest twój brat?... 

— Leży w łóżku po 2 numerem. 

— Cźy pozwoli się odwiedzić?... 

— Owszem, będzie mu przyjemno. 

. Dwie godziny spędziłem pod 2 numerem; 
brat poety opowiadał mi, że już przed 4-ma ty- 
godniami był u owczarza, że on odgadł jego 
chorobę najzupełniej, że mn nieco pomógł. 

— Biedna to pomoc, — pomyślałem w du- 
chu — kiedy tak nędznie wyglądasz. — Jakiż 
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to człowiek ten owczarz? czy on. -udaje nie- 
umiejętnego, czy istotnie posiada jak% naukę ? 

— Żadnej nauki; jest to po prostu owczarek 
bez najnmiejszego ukształcenia w mowie i w ca- 
łem flwojem obejściu. 

— Jakżeż on mógł odgadną;ć twoje chorobę 
i jakżeż mógł wpłynąć na polepszenie twojego 
zdrowia ? 

Chory ruszył ramionami i po chwili milcze- 
nia odpowiedział: 

— Poznał chorobę i pomógł mi cokolwiek.— 
Mówił to do mnie człowiek bardzo rozsądny, ale 
człowiek w kwiecie wieku najboleśniejszą do- 
tknięty chorobą, a więc pod wpływem rozpaczy 
i nadziei, człowiek, dla którego wiara w nadna- 
turalnośó stawała się ulgą moralną a więc i. chwi- 
lowo fizyczną, człowiek, któryby i we mnie po- 
kładał wiarę lekarską , gdybym go' leczyć chciał. 
Obydwaj bracia budzili we mnie litość najwyższą 
i chętniebym największym poświęceniem się ich 
życie przedłużył, obadwaj bowiem do najszla- 
chetniejszych ludzi należą. Skarga poety, że już 
drugi dzień iia owczarza czekają, oburzyła mnie 
na nowo i natychmiast wyprawiłem umyślnego 
posłańca do pseudo-lekarza, ażeby przyjeżdżał nie- 
bawem, jeżeli się nie chce narazić na najdobit- 
niejsze napomnienie. 
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Tymczasem rozeszła się pośród czekającego 
ludu wiadomość, że owczarz już wyszedł z domu 
i że niezadługo nadejdzie; przyjechał jakiś opu- 
chły jegomość, który był u owczarza w jego po- 
mieszkaniu i zapewniał, że mówił z owczarzem 
i że pan owczarz przyrzekł za godzinę przyjechać. 
Przyjechał pan sekretarz pana owczarza i oświad- 
czył, ^e pan konsyliarz wyszedł na polowanie 
i skoro kilka ptaszków zabije, przyjdzie najnieza- 
wodniej. Pan sekretarz pana owczarza odjechał 
do poblizkiego miasta; słyszeliśmy wystrzały po 
lesie więc pan owczarz daleko od nas być nie 
mógł; —powrócili posłańcy, donoszą, że owczarz 
zabił trzy ptaszki i że niezadługo nadejdzie;— 
gospodarz szynkarz podając gościom rachunki za- 
pewnił, że tylko co nie widnąć pana owczarza; po- 
wróciły baby z lasu, przynosząc uzbierane zioła 
i zaklinały się, że widziały pana owczarza; przy- 
jechał chłopek z furką gałęzi i mówił że pan 
owczarz zabił czwartego ptaszka; ^ — jam już po- 
czął rozmyślać, czy należy mu skórkę wygarbo- 
wać, jak się pokaże , gdy naraz kilkunastu zawo- 
łało ludzi: jj Idzie I idzie !^^ 

Zgłodniały jastrząb po najdłuższem oczekiwa- 
niu na zdobycz nigdy się z taką szybkością nie 
rzuci na spostrzeżonego ptaszka; przez noc całą 
czychający kot nigdy z taką chciwością nie sko- 
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czy nad ranem, gdy się myszka z ukrycia wynu- * 
rzy, z jaką. szybkością skoczyli ku owczarzowi 
oczekujący na mego chorzy i kalecy; niczem jest 
radość rozpaczającej kochanki, gdy drogi kocha- 
nek po pełnej niebezpieczeństw wojnie nadspo-. 
dziewanie przed jej zapłakanemi pojawi się oczy- 
ma; niczem jest skwapliwośó ubogiego żydka gdy 
po najdłuższych świętach zdarzy się dla niego 
pierwsza sposobność handlu, -^ w porównaniu 
z radością, jaką okazał na widok owczarka lud, 
wierzący w jego lekarską potęgę. 

Z przewieszoną na ramieniu strzelbą szedł 
wolno, niedbale i obojętnem okiem spoglądając na 
liczne zastępy, które mu zewsząd zabiegały dro- 
gę; ani najlżejszem skłonieniem głowy nie odpo- 
wiedział na mnogie ukłony witających go osób. 

Na moje zapytanie, dlaczego lak 4ługo polo- 
wał, rzucił gniewne spojrzenie i odrzekł: „Gdzie 
jo tam polował." Gdy przyszedł do szynkownćj 
izby, oddał strzelbę uniżonemu dlań gospodarzo- 
wi; nasiępnie obydwaj szeptali w przybocznym 
pokoju przez minut pięć; potem poszedł do staj- 
ni obejrzeć swojego konia; potem wypił butelkę 
porteru i rękawem oczyścił wąsy i usta swoje; 
potem przycisnął palce do nosa dla wypłoszenia 
bobaka; potem ziewnął i przeciągnął ramiona 
i i^ce do góry, jakby po niewy wczasie; potem 
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odchrząknąć, i splunął, i przystąpił do cisnącego 
się tłumu,— aby w jasnowidzeniu na jawie ogła. 
szaó łatwowiernym wyrocznie przyszłości, tera- 
źniejszości i przeszłości ich zdrowia. 

— Ale no gorzdj, ze mój człowiek nic powró- 
cił jesce z miasta a jo tam pisać ^nie umiem. 

— JeżeK pan pozwoli, ja będę pisał. 
Spojrzał się na mnie pan owczarz i odpowie- 
dział: „A kiedy umieta pisać to piscie."— Posko- 
ćzyłem z radością] po papier, pióra i atrament; 
udaliśmy się do gościnnego pokojti i zaczęła się 
komedya śmieszna ale oburzająca. 

Pozwolisz, panie konsyliarzu, że ja najpier- 
wej zapytam się o radę; czekam dwa dni, jestem 
bardzo cierpiący. *) 

Wziął moją rękę mniemany doktór i trzyma- 
jąc ją przed swoim nosem, nie z dłoni ale z wie- 
rzchu ręki,2^przymrużywszy oczy czyjtał co na- 
stępuje ; 



<} Czytelnikom tćj ramotki zaręczam pod słowem uczciwości, 
ie naleię dofnajzdrowszych Indzi na świecie. Jera, śpię, trawię, jak 
tylko można najlepiej;— iadnych, ale to co się nazywa żadnych dole- 
gliwości nie cziję ani w boku, ani na dolyszku, ani w pićrsiach ani 
w krzyżu. Głowa, zęby, oczy, nigdy mnie nie zabolały ani na chwilę, 
wyjąwszy gdy w ciemności czołem w cegłę albo w twarde drzewo ude- 
rzę. Miewam wprawdzie około 1-szćj z południa pewne mdłości żo- 
łądkowe, ale jeden talerz rosołu i dwa funty pieczono wołowiny są dla 
mnie na tę słabość doświadczonym i najskuteczniejszym lekarstwem. 
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— Wrzody na wątrobie, kanały zaflegmione^ 
kurc żołądka, fluks i romatyzm; przed dwoma 
laty było nadęcie kiski, dresc i zimne poty, go- 
rzki smak w gębie i grucały strofulicne na syi. 
Pon się przeziębił za młodu^ potrzeba było z ra- 
zu kąpać się w tatoroku z liśćmi z łopianu, okła^ 
dać Jerzy ze i żołądek^ teraz to juz nic nie pomrze 
i należy robić to co ja tu podyktuję. 

— Ale ja miewam także szum w głowie. 

— To się wie, psecie powiedziałem, ze pon 
miewa dresc na ciele i sum w głowie. 

— Czasem puchną mi nogi i ręce tężeją. 

— Tq się wie, z przeziębienia ząwse nogi 
puchną. 

— I sypiać nie mogę. 

— Jak się kanały wycyscą z flegmy, będzies 
pon sypiał fcioardo jak kamień. 

— Pozwolisz pan sobie jeszcze powiedzieć że 
ja przed rokiem miałem tak silne uderzenie krwi 
do głowy, że przez cały miesiąc nic nie widzia- 
łem i nie słyszałem, 

— Nie trza mi tego powiadać , bo ja wsy tko 
widzę i wiem i mówiłem, ze strofuły są; to one 
się rzuciły na ocy i na usy* 

— Potem przez pół roku miałem krótki 
oddech i czułem ból w lewem uchu tak, wielki, 
że często wytrzymać nie mogłem. 
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— Naturalnie ze krótki oddech, kiedy wrzo- 
dy są na wątrobie; a ze lewe ucho bolało, to 
pochodzi ze skrufułów zaziębionych za młodu, 
i jechaliście tak, ze z lewej strony mroźny wiatr 
dokucał, jak jo powiedział; mnie nie trzeba ga- 
dać, ja wsytko wiem — niech pan pisę: 

1. Podbiału liścia, ślazu korzenia, bluscu 
z grabu, po garści dwuręcznej, — wodą mięką 
nalać, zęby się gotowało pod spontem (nie 
kwardo); 2 godziny po wygotowaniu odcedzić 
i pić co kwadrans po kielisku, a osobliwie przy * 
tych napojach wziąć lebiodki ziela pół funta, 
macierzanki tak samo i tataraku korzenia funt 1, 
razem ugotować w kotle z kwaterką soli i wy- 
lać do wanny i w tej się kąpać rano i wieczór 
w tej samój ogrzanój, — jak robi uderzenie, 
wyjść. — Kąpiele nie gorące, po każdój kąpieli 
utrzeć zywokostu na tarce, świeżego, i korze- 
nia wyciągaca tak samo, krwawniku listków, 
i do tego dołącyć spirytusu, oliwy, masła nie- 
słonego i pscelnej maści, wsystkiego po tro- 
chu i żywicy świerkowej stopić, przecedaiić 
bez durslag lub serwetkę, rozsmarowywać na 
chusteckach niekrochmalnych i kłaść niżej 
krzyża. 

— Mam ja jeszcze włosy mojćj siostry; czy-' 
liby pan nie był łaskaw obaczyć, na co choru- 
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je. — Wyjąwazy z kieszeni włosy, któro przed 
godzin- ustrzygłem Jędrusiowi, mojemu woźnicy, 
podałem je owczarzowi; — były to włosy miękkie, 
konopiaste. 

Pan owc^carz badawczo pomacawszy włosy 
. i znalazłszy je miękkie jak jedwab', zaczął pra- 
wić ż największą pewnością: 

— To źle; ona nie miewa jak się należy, 
przypadłości i po 'matce dostała hemoroidy, co 
ją dręcą, a ze jest krwista i ma słabe nerwy 
z urodzenia, więc się choroba wzmaga i po- 
trzeba rychło zaradzić, bo wam umrze dziewu- 
cha a skoda, bo musi być ładna, sak niebie- 
skie ma ocy. 

— Owszem czarne. 

— To się wie, ze came, jo tak tylko po- 
wiedzioł, ale jest psyjemna; niech jeno pon 
pisę: 

2. Podbiał ślaz, izopu łodygi, sałwia tak 
samo po garści i lukrecyi drzewa kawałek, cola 
wielkości do garka garcowego z wodą mięką 
pod spontem gotować godzin dwie, przecedzić 
i pić letnio kilka , razy w dzień, jak najcę- 
ściej; — a na noc miodu starego do sklonki 
mleka przegotowanego dolewać podług upodoba- 
nia,— Osobliwo na każdą noc: zrost i zywokostu 
korzenia pół na pół pokrajać dobrze i zmię« 
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sać na wpół z tłustością wieprzową młodą nie 
słoną, — ugotować pod spontóm a po wygo- 
towaniu dobrze utrzeć i jak kataflazmę przy- 
kładać ciepło na deskę piersiową, to dobrze 
crt)winąć i przez całą noc trzymać tak, aby po- 
wietze nie zachodziło, na dzień świeże i to cią- 
gle przykładać przez miesięcy dwa. — Ta sa- 
ma kataflazma może być odgrzewana dwa razy, 
dodając tłustości. Trzy razy zaś dniem niechaj 
ta osoba pije po pół kieliska krwi, z wróbla 
utoconej. *) ' 

Owsiany kleik zaleca się. 

Dieta: kwasów żadnych, pieprzu, wieprzowi- 
ny i rzeczy rozpalających nie używać, słonych 
rzeczy nie używać także. 

Barse i cytryny możno. — r 

— Mam ja tu jeszcze wodę mojego dziadka; 
' jest on bardzo stary i zupełnie łysy, nie mo- 
głem więc przy wieźć jego włosów, ale taiti.u nas 
powiadaji; że pan konsyliarz i z wody pozna 
każdą chorobę. 

— * To mnie wsytko za jedno, cy z włosów 
cy z wody niech pan pokaże. 



') Znam żonę zacnego urzędnika z Warszawy, którćj takie ten 
sam owczarek lirrdblą krów ttty razj na dzień pijać pol«cif. 
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stanic nh rtdałt, zwyczijnla nie łUtkowal za aiMu. 
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Podałem flaszkę z moczą lejcowejgo wałacha 
(sic). 

Pan konsyliarz, przypatrzywszy się wodzie^ 
kiwnął głową i rzekł; Starość nie radość, zwy- 
cajnie nie statkował za młodu, potrzeba przy 
końcu pokutować; pański dziadek *) ma skwar- 
dnienie wątroby, zganie i rumatyzm w krzyżu, 
hemoroidy i niecyste kanały a przedewszy- 
stkiem miewa cierpienie w pęcherzu, niech 
pon pisę: 

— Maruna, melisy i macierzonki, wszy- 
stkiego po scypce do kwartowego garnka w wo- 
dzi- miękiej gotować lYa godziny, przecedzić 
i pić dosyć ciepłe trzy razy dziennie — pić 
przez dni 15. 

. Osobliwo zaś: — tatarakowego korzenia 
dwa funty, lebiudki funt 1, gotować w kotle 
i wlewać do wanny, w tej kąpać się rano i w wie- 
czór; woda ma być pod pachę. Po każdej ką- 
pieli pić gotowany jałowiec i jesce przetopić 
z łyżkę masła niesionego i pół kwaterki wina 
węgierskiego, tem polewać, jak powiedziano, 
i to robić przez dni dziewięć. 

Potem pijawek na samem sercu postawić 



^} o dziwy ! Więc pddawna zmarły dziadunio miałby dzisiaj być 
kasztanowatym wałachem I ??? 

2* 
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W okręgu talara; jak krew zupełnie ustanie po 
3 — 4 godzinach położyć Bynopizmę na te miej- 
sce, gdzie byli pijawki. 

Goić śmietanką po wyjściu wody. *) 

Dieta: kwasów i wieprzowiny nie używać 
i nic rozpalającego. 

NB. Śliwki Adamaskiy za żelazną bramą. « — 

Już mi ci^pliwości zabrakło i miałem mu 
rzucić w oczy kałamarz z atramentem, gdy bar- 
dzo otyła kobieta przecisnęła się* do pokoju 
i z płaczem prosiła, aby jej pan owczarz dał 
posłuchanie, twierdząc, że jej jest bardzo pilno 
do domu. • 

Konsyliarz rozumiejąc, że ta kobieta jest cier- 
piącą, chwyta ją za rękę i roztwiera usta do 
ogłoszenia swego jasnowidzenia na jawie, lecz 
tłusta jejmość wyrywa z przelęknieniem swoje 
rękę i z gniewem rzecze: 

— Jam nie chora, to mój brat waryat, co 
mu pan doktor kazał pić odgotowany żywokost 
ze stręczynami z bobru i z ogonem od czarne- 
go barana i okadzać głowę trzy razy na dzień 
żywicą z jedliny. 

— No i cus? cy robił, com jo mu kazał? 



^) Jako wierny historyk jasnowidzenia nie Emieniam ani składni 
ani wyrażeń. 
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— A robiliśmy wszystko, a;le on jak wary- 
ował tak waryuje i wczoraj potłukł mi garnki 
i talerze, a pan doktęr mówił, że on za 16 
dni będzie zdrów. 

— A któż to kazał pić? jo mówił, zęby się 
w tej wodzie kąpał. O lo-Boga, lo-JBoga! co 
wy tes za ludzie jesteście! A to scęście, ze nie 
umarł! — A cus cy? kataflazmę z brzowwego 
mesiku, w serwatce z tureckim pieprzem goto- 
waną, przykładał reguralnie za usami?... 

— Pan kazał mu kłaść na karku nie za 
uszami. 

— Łzes pani! ja tego nie mówił, bo od 
waryacyi zawse każę kataflazmojvać za usa- 
mi; — to tak nie dobrze słuchata i tes wsy- 
tko nie dobrze. Naturalnie kiedy nie robita, 
jak hazę^ więc tes wsytko na psa się zdało; — 
a bo jo to raz jednego albo dziesięciu od wą- , 
ryacyi ulecył? To ze jus latosiego roku trzech 
waryatów wylecyłem i jesce mi dziękowali; ale 
każdy z nich robił jak jo przepisał i nie pił 
tego, w cem ja się kąpać kazał. 

-^ Więc cóż mi pan dzisiaj poradzi? 

— To samo, co pierwej, tylko zamiast pić 
to trzeba się ^ tern kąpać. 

— Jakże się kąpać, kiedy to pan kazał tyl- * 
ko w jednym garncu wody ilgotować; czy po- 
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dobna, żeby mój brat, który jest głową wyż- 
szy odendnie, wykąpał się w jednym garncu! 

— Godata, godata i plecieta zawse nie do 
rzecy; kozołem w garncu wody ugotować i wlaó 
do wanny z wodą pod pochy* 

— Już to pan chyba się pomylił, boć prze- 
cie dyktował pan, żeby pić po kieliszku trzy 
razy na dzień. 

— To kazałem pić ciemiężycę ł burak w oc- 
^ cie mocony; wy myślita, ze jo nie pamiętam; 

jo pamiętam, co przed dwudziestu laty mówiłem. 
Tłusta jejmość, nie mogąc przeprzeć bezczel- 
ności owczarza i zaklinając się, że pan owczarz 
wprzódy ani słowa o ciemiężycy, o buraku 
i o occie nie mówił, prosiła go, aby jej raz 
jeszcze podyktował, w ozem się jej brat ma ką- 
pdć i co pić powinien. Pan owczarz poprawił 
pomyłkę, ponowił zapewnienie, że waryat bę- 
dzie zdrów za dni 15 i tłusta jejmość, dawszy 
panu konsyliarzowi złp. 6, z nadzieją uleczenia 
brata odjechała do domu. 

— Tuż za tłustą jejmością pojawiła się matka, 
ciężką chorobą pięcioletniego synka swojego 
ztroskana, i stojąc z pokorą przed jasnowidzą- 
cym na jawie, podaje włosy swojego dziecka 
i prosi o udzielenie rady. Jasnowidzący, wzią- 
wszy włosy do ręki, z poważną miną wyroku- 
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je: ,,Sam sobie winien^ za nadto pozwalał so-* 
bie z kobietami; cęsto tez lubił napić gię, to 
tez skrofuły jęły tocyó ciało, zapchały się ka- 
nały a doktorskie leki noj więcej mu zaskodziły: 
źle z nim, bardzo źle, ale ja temu zaradzę — ■- 
pis no/* — Chciał dyktować receptę, lecz matka 
zmieszana nieśmiałym odzywa się głosem: 

-r- Ale, panie konsyliarżu, wszakżeż to dzie- 
cię pięcioletnie; nie można je obwiniać o wy- 
stępki, które pan wyliczałeś. 

Bez tracenia przytomności jasnowidzący nie- 
co z gniewem odzywa się; — „A poco mi pani wło- 
sy na opad podałaś? jużci tak, co innego; wsyćko 
wiem"'* — i zaczął na nowo wyliczać zatkane ka- 
nały, zburzone skrofuły i t. d., i podyktował re- 
ceptę i wziął za nią trzyrublowy papierek i przy- 
obiecał, że dziecko za dni 15 zdrowóm będzie. ^) 

Powyżej opisany najbezczelniejszy szarlata- 
nizm owczarka, w obec kilkudziesiąt osób ja- 
sno udowodniony, nie wstrzymał bynajmniej 
ani konsyliarza ani łatwowiernych od dalszej 
komedyi. Przeciwnie co raz ^.więcej tłoczyło 
się ludzi po najdziwaczniejsze recepty a od- 
bieraniem pięcio-złotówek niezmordowany szar- 



') w kilk4 miesięcy dowiedziałem się, ie to dziecko nazajutrz 
umarło. 
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latań ciągle bajał jak na mękach o jakimsiś bli- 
żej nie objaśnionym fiuaiie, o jakicbsiś ssafkgmio- 
nych kanałach^ o zadawnionych skrofułach, 
o ukrytych kołtunach, o hemoroidach, o dre- 
szczach,' mdłościach, kurczach i - o wrzodach 
na sercu, o motylicach wątrąby, o stłuczeniu 
się za młodu! -co nadzwyczajne w chorych 
zbudzało podziwienie, że pan konsyliarz isto- 
tnie odgadł owo stłuczenie si^ za młodu, gdyż 
każdy przypomniał sobie, że mniej więcej uległ 
stłuczeniu się za młodu. 

Jasnowidzący spostrzegając marsową postać 
cisnącego się ku niemu mężczyzny, ledwie okiem 
rzucił na jego rękę, z uśmiechem pewności wy- 
rzekł: 

— Lecyli, lecyli i nie pomogli, bo nie wie- 
dzieli, zkąd choroba. — Cy pan nie służył woj- 
skowo? 

— Służyłem, — odrzekł były kapitan od 
ułanów. 

— ' No i cos — nie zleciał pan z konia na pra- 
wy bok?,.. 

Kapitan aż pobladł z zadziwienia i dał doioo 
honorUy że istotnie spadł z konia i — przypomniał 
sobie, że rzeczywiście na prawy bok upadł... 

— A widzi pon! to od tego czasu wątroba 
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. choruje i bywa dresc i w krzyżu bolenie i sum 
w głowie. 

Tseba wziąść mrowiska z pod hojaka, co ro- 
śnie gałęziami do góry, i z prątkami od złotej 
wierzbiny gotować sześć godzin pod spontem, 
w tem się kąpać trzy razy dniem, a co kwadrans 
pić po kielisku mleka z kozłowym tłuszczem; 
można także bibułę smarować tłustością' od ko- 
zła i przykładać na prawy bok na noc; tylko 
tseba, zęby kozioł był młody rooniak, bo jak sta- 
ry to nic nie pomoże. 

— I długo to robić? 

— Za 19 dni będzies pan zdrów jak ryba. 
Twarz kapitana zajaśniała radością, uścisnął 

rękę jasnowidzącego owczarza i wsunął mu złp. 40. 
Za prawdę, trudno powtórzyć wszystkie bre- 
dnie, które owczarek swoim pacyentom objawił, 
a jeszcze trudniej wyliczyć te wsaiystkie najdzi- 
waczniejsze i najpotworniejsze mieszaniny, które 
pod szpontem gotować i po kieliszku pijać roz- 
kazał, a owe Tcataflazma (kataplazma), kąpiele 
. i maści, do których składu i mleko od jałowej 
krowy i ogony od czarnych kotów i mesiki brzo- 
zowe i jałowiec i czarnuszkę i wrzosy i zioła, pod 
płotem- rosnące, i wino węgierskie i żywokost 
i kije grabowe i barwinek i ług z popiołu od mo- 
drzewiów i żywicę świerkową i stręczyny z bobru 
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i korzenie przestęp i pieprz,' gotowany w serwat- 
ce, i zioła, psiemi językami nazwane, — prażyć, 
tłuc w moździerzu, moczyć w okowicie, przesie- 
wać przez sitko, jednoczyć, mieszać i na niekro- 
chmalne płatecfci smatować zalecał. 

Słyszałem nie mniej, jak młodej mężatce od- 
gadł jej najskrytsze chęci, jak dzieci zapewniał 
o^ robakach, starców o braku sił ży wotnich, jak 
kulawych przekonywał, że będą. mieli proste no- 
gi, ociemniałych, że przejrzą, głuchoniemych, że 
odzyskają słuch i mowę, zgoła każdego chorobę 
odgadł i każdemu bardzo rychłą pomoc z naj- 
większą pewnością przyrzekał i zaręczał; — a je- 
żeli się kto ośmielił twierdzić, że na wymienioną 
przez niego chorobę nie cierpi, wówczas zuchwa- 
łego niedowiarka karcił słowami: „Głupstwo! po- 
wiadam, że głupstwo! abo wy wiecie, co wam 
brakuje; ja psecie widzę, ze mata wrzody na wą- 
trobie, że wam mleć paciezowy psysycha, że wam 
kołtun lizie do bzucha i t. p/* 

Jasnowidzący owczarek, który dawniej tru- 
dnił ^się jedynie zażegnywaniem chorób a dzisiaj 
czyta z ręki cały zwierzęcy układ człowieka, 
umie nadto i przyszłość wy wróżyć; i tak na uczy- 
niony mu zarzut, że umarli ci ludzie, którym 
przyrzekł ozdrowienie za dni 15, odpowiedział: 

— Jo tego nie mógł powiedzieć, zęby oni 
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psy życiu zostali, bo w wąsem mieście umze jesce 
w tym roku tsydzieści osób- młodych i seść sta- 
rych, a i mnie dziki, wściekły zwierz pogryzie! 

Znużony całodziennem jasnowidzeniem na ja- 
wie, już miał owczarek-lekarz swoje klinikę na 
dzień następny odłożyć, gdy zbliżył się do niego 
mężczyzna bardzo wysoki i nad wszelką miarę 
otjły. 

— Panie konsyliarzu! czy nie byłbyś łaskaw 
przepisać mi jakiego lekarstwa przeciw zbytniej 
mojej otyłości, która przechodzi niemal w ka- 
lectwo. 

— Nie wielkie -rzecy; ale muse obacyć, z ce- 
go to pochodzi. 

Tłuścioch podał swoje ogromną rękę, jasno- 
widzący popatrzał się chwilkę i zawyrokował: 

— To nie żadne żarty! serdce może się zalać 
tłustością i będzie śmierć— 

Tłuścioch pobladł i oczy na owczarka wy- 
trzeszczył: 

— Tseba robić, co ja każe: naprzód będzie 
mi się pan kąpał regularnie trzy razy na dzień 
w gorącym wywarze, tak zęby pod pachy było 
wywaru, i to, jak można, nagoręcy wytrzymać; 
z rana zaś, na południe i na noc zaraz po kąpieli 
używać, co ja tu psepise: 

Wiąśó garść mięty, garść skrobanego rogu od 
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jelenia; trzy garści bzowego kwiatu, garść kuku- 
rydzy i gotować to wszystko w sześciu kwartach 
wody, tylko nie kwardój, pses godzin dwie pod 
spontem, a jak się ostudzi, psecedzić i pić po kie^ 
lisku i używać tego pses 2 1 dni, potem obłożyć 
żywot plozd&rhami (plasterkami) z pscelnej maści, 
a będzies mi pan dziękował. 

Jasnowidzący skończył; na tłuściocha zimnj 
pot wystąpił, zaczął drżyć jakby we febrze, 
szczęknął zębami, nagle chwycił się za swój 
brzuch ogromny i szybko wybiegł z pokoju. Ro- 
zumiejąc, że zasłabł, pospieszyłem za nim, a gdym 
go dogonił, stał już oparty o bryczkę i pot z czo- 
ła ocierał. 

— Cóż się to panu dobrodziejowi stało? 

— A łaskawy panie! ten owczarz to jest nie- 
godziwiec, jakiego jeszcze, świat nie widział; pię- 
knego wypłatał-by mi figla! ażeby on hultaj sto 
lat w piekle gorzał! dobrze, że mnie paraliż ze 
strachu nie zaraził. 

— Nie pojmuję, w czem on panu dobrodzie- 
jowi zawinił i nie rozumem, dlaczego się pan 
dobrodziej tak bardzo przestraszył. 

— Ale ja pojmuję i rozumiem. Macieju dalej, 
dalej, kiełznaj konie, — jeżeli Boga kochasz 
spiesz się! 

Pomawiając tych wyrazów, tłuścioch w gra- 
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molił się na półtoraczni^ bryczkę i zaczął na no- 
wo jasnowidzącemu złorzeczyć: „A niech cię siar- 
czyste pioruny zatrzasną z twpjem lekarstwem! 
A kto wie, może to jaki czarownik i dopięroby 
mnie wystrychnął." 

— Najszanowniejszy Dobrodzieju! przez li- 
tość powiedz mi o co ci idzie?... 

— A o cóż nii ma chodzić? Właśnie mi o to 
idzie, żeby nie chodziło* 

Krótko panu powiem: 

W przeszłym roku moja rodzona siostra, sły- 
sząc bardzo wiele od swoich przyjaciółek o cu- 
downym owczarzu, pojechała do niego w Sando- 
mierskie, bo on, wtenczas tutaj nie mieszkał; — 
otóż tak samo jak i jej przyjaciółkom odgadł co 
do joty, na co choruje, dlaczego choruje, kiedy 
zachorowała, zgoła wszystko jej wypowiedział 
i przepisał jej różne lekarstwa; — a że będąc już 
od pięciu lat mężatką, była jeszcze bezdzietną, 
więc go prosiła, aby jej także zapisał jakie lekar- 
stwo ku temu, iżby mogła zostać matką- — Cóż 
pan na to powie? tamto lekarstwo na inne cho- 
roby nie pomogło, ale to drugie pomogło najwy- 
raźniej, bo 9 miesięcy po powrocie powiła bli- 
źnięta. Czy pan dasz temu wiarę? Niegodziwiec, 
chcąc zapewne jako czarownik żart ze mną zro- 
bić, podyktował dla mnie słowo w słowo to samo 
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lekarstwo, któremu moja siostra bliźnięta za- 
wdzięcza. 

— Ależ czyż pan możesz na chwilę przypu- 

ścić, żeby siostra pana skutkiem lekarstwa tego 
szarlatana matką została?... 

— Cóż mnie pan gadasz! przecież ja to dzie- 
cię do chrztu podawałem. 

— To był przypadek, że po powrocie... 

— Dziękuję za taki przypadek! A kto mi 
może zaręczyć, że przez swoje czary mojej męz- 
kiej natury nie zmięjii na naturę kobiecą? 

— Co sią też panu marzy po głowie! 

— Marzy czy nie marzy, niech go diabli por- 
wą, z jego żartami! — Maciej ruszaj. 

Zaciął Maciej trójkę chudych koników, pół- 
toracznia bryka j. tłuściochem potoczyła .się ku 
Lublinowi, a ja długo śmiałem się serdecznie, roz- 
ważając komiczny przestrach tłuściocha. 

Gdym powrócił do zajezdnego domu, już ja- 
snowidzący owczarek znajdował się w alkierzu 
gospodarskim i, pijąc herbatkę z arakiem, 600 złp., 
w tym dniu zebrane, z jednej kieszeni do drugiej 
przeliczał. , ' 

Na widok tak znacznej korzyści, odniesionój 
przez owczarka, serce moje gwałtownym gnie- 
wem zawrzało, bo jednocześnie stanął mi na my- 
śli niedostatek wielu lekarzy, którzy całą mło- 
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dość, lat kilkanaście krwawój po&wiccili pracy, 
którzy tysiące nocy spędzili bezsenne nad księ- 
gami spostrzeżeń i doświadczeń, objawionych 
przez osiwiałych weteranów wielkiej nauki lekar- 
skiej, którzy z wyniszczeniem rodzicielskiego ma- 
jątku zwiedzili szpitale główniejazych . miast Eu- 
ropy, którzy na zbadanie i poznanie epidemi- 
cznych chorób narażali zdrowie i życie swoje. 

Trudno, zaprawdę, wyraźniejsze znaleźć świa- 
dectwo nierozmyślnej łatwowierności, jak jest 
udawanie się po pomoc lekarską do tak nazwa- 
nych owczarzy, do bab zażegnujących i do tych 
wszystkich osób, które bez poprzedniej nauki wy- 
rokują o chorobach ciała naszego. Powie mi kto, 
że jest jasnowidzenie na jawie, którem Bóg obda- 
rza ludzi, przez siebie wybranych. 

Więc podług tego twierdzenia Bóg mądrości, 
Bóg sprawiedliwy! miałby sobie obrać przewro- 
tną nieudolność owczarka za narzędzie do objawu 
cudów, do niesienia ulgi cierpiącej ludzkości; po- 
minąłby tych, którzy tę ludzkość umiłowali, któ- 
rzy się poświęcili dla ludzkości, którzy codzien- 
nie zagrożeni są zarażeniem się najzjadliwszemi 
chorobami, którzy zawód poświęcenia się, zawód 
lekarski na całe życie obrali! Więc Bóg ma usi- 
łowania na drodze rozumu odpychać a niedołę- 
żne głupstwo wspierać i błogosławić?... Gdzież 
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jest w takiem twierdzeniu zabobonu i ciemnoty 
chociażby cień uszanowania religii i pojęcia Bo- 
skiej sprawiedliwości? 

Więc istotna czą^stka Boga, nasz rozum, jeist 
nam nie potrzebny; więc praca w nauce jest zby- 
teczną; więc doświadczenie z lat tysiąca, najcno- 
tliwszych mężów niknie przed jasnowidzeniem 
owczarka i jemu podobnych szarlatanów. 

Istotnie, nie podobna więcej bluźnió jak utrzy- 
mując i wierząc, że ten szarlatan jest jasnowi- 
dzącym na jawie. Przypadki, że szarlatani w ogól- 
nych; albo też nawet w szczegółowych opowie- 
ściach słabości spotkają się z mylną wyobraźnią 
chorego, zdarzenia, naprowadzone podstępem 
i przebiegłością przewrotnego człowieka, ku cze- 
mu częstokroć i pieniędzy nie szczędzi, do "czego 
niedocieczonej zmowy i niecnych a nieznanych 
fortelów używa, — zgoła wszystkie najwięcej łu- 
dzące pozory o rzeczywistości jasnowidzenia na 
chwilę nie znajdą wiary w umyśle rozumnego 
człowieka ani też w sercu, które prawdziwą czcią 
Boga oddycha. 

Ludzie, którzy pomijając uczonych ciągle swo* 
ję umiejętność doskonalących i cnotliwych leka- 
rzy, biegną do pokątnych oszustów, mianowicie 
też do tak nazwanych owczarzy, słusznie owcami 
nazwani być winni. 
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Głupstwo zbyt często łączy gif^ z uporem; nie 
wątpię, że moje wyrazy prawdy w zaj*ysie słabej 
ramotki nie starczą do nawrócenia zwolenników 
zabobonu, niemniej przeto czuję rozkosz, żem no- 
wą znalazł sposobność objawienia publicznej 
wzgardy dla służalców ciemnoty, która we wszy- 
stkich rodzajach, we wszystkich kierunkach i na 
każdej drodze obnażaną być winna. 



Gdym powyższą ramotkę jednemu z moich 
znajomych przeczytał, prosił mnie, abym dodał 
i jego źródłową o jasnowidzącym owczarku wia- 
domość, — którą też dosłownie jak najchętniej wy-' 
pisuję wraz z powiastką o Augustynku. 

— „O w sekretarz owczarza, o którym wspo- 
mniałeś, że do Garwolina przejeżdżał, jest mi bar- 
dzo dobrze znany; i on to a nie kto inny namó- 
wił i ośmielił go do jasnowidzenia na jawie.— 
^ Rzecz się tak ma: 

Gdy sławny Kwiatkowski umarł pod Kampi- 
nosem, dla łatwowiernych czuć się dawał brak 
nowego szarlatana; prowentowy więc pisarz u mo- 
jego krewnego w Opoczyńskiem, garbate ladaco, 
wierutny nygus a przytem marmurek, wpadł na 



n 



56 



»■ .'■^ w ^ ^•j\^-. 



koncept) iżby sąsiedniego owczarka, trudniącego 
się fuszerskióm naprawianiem i bluźnierczem za^ 
żegny waniena rąk i nóg, do obszerniejszej szarla- 
taneryi nakłonić i w tym celu począł go przeko- 
nywać, że nie powinien się ograniczać na żywo- 
koście i na opatrywaniu rąk i nóg, ale że możo 
korzystać ze śmierci Kwiatkowskiego i swoje pra - 
ktykę chirurgii leczeniem wszelkich chorób po- 
większyć. 

Stanęła zatem pomiędzy oszustami ugoda 
o wspólny zysk i odtąd owczarek zaczął chorób)' 
ludzkie z wody, z włosów a nawet i z odzieży po? 
znąwać i ziołami leczyć; garbusek zaś z początku 
najętą furmanką, następnie własnym już koni- 
kiem, a później porządną parokonną bryczką jeź^- 
dził po jarmarkach i rozpowiadał, że wraca od 
owczarza, który go z ciężkiej niemocy cudem ule- 
czył. Jak też kilka kobiet usłyszało, że jest cu- 
downy owcarz nowy, — ^parowym wozem nie do- 
gnałbyś, dobrodzieju, biegnącej na' cały świat 
wieści o cudach owcarza. Ze wszystkich stron 
biegli łatwowierni na wyścigi; a wszakżeż obe- 
cnie aż z Litwy, Wołynia i Ukrainy przyjeżdżają 
chorzy i takich ramotek, jak twoja, możnaby ty- 
siące o jawnem oszukaństwie owczarka napisać. 
Dzisiaj on i jego sekretarz mają najmniej po 
20,000 złp. w gotowiznie. 



57 



Powiem też panu dobrodziejowi przy tej spo- 
sobności, co mi się zdarzyło słyszyć o owym sła- 
wnym Augustynku, który przed 20 laty także 
był cudownym lekarzem. 

Mój młodszy brat, urzędująrC w Kaliszu, do- 
stał zwyczajnej febry, a że zawsze za rychło po 
wyleczeniu się jadał owoc i pijał mleko, więc mu 
się owa febra przez trzy lata ustawicznie wracała 
i nakoniec tak się stała uporczywą, że tamtejsi 
doktorzy przepowiadali mu febrę trawiącą. 

Cóż się dzieje:— chłopiec w my lnom przeko- 
naniu, że nie on ale lekarze są winni jego długiej 
a w końcu niebezpiecznej febrze, porzucił dokto- 
rów i udał się do Augustynka. 

Gdy przyjechfid! na miejsce, Augustynek był 
w kościele na mszy; mój brat więc z nudów cho- 
dził z kąta w kąt i słysząc, że ktoś na górze rznie 
sieczkę, wlazł po drabinie i zobaczył, jak jeden 
parobek zwyczajną trawę, z koniczyną i z najpo- 
wszechniejszemi ziołami zmieszaną, widłami prze- 
trząsał, a drugi tę trzęsio>nkę rznął na sieczkę 
i w papierowe kładł torebki. 

Spostrzegłszy jego obecność parobcy, zmusili 
go do natychmiastowego odwrotu. Znudzony 
długiem jeszcze oczekiwaniem, idzie na wieś, gdzie 
mnóstwo ludzi czekało na Augustynka, i tu ude- 
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rzył go łajdacki wzrok jakiegoś obszarpańca, 
który opowiadały że go Augustynek z wielkiej 
niemocy uleczył, na ćo przysłuchująca się służąca 
dziewcz3nia odrzekła: 

— Ciekawam, czy też mojej pani pomożó, bo 
już trzeci rok minął, jak do doktorów jeździmy, 
a co się polepszy, to znów gorzej. 

— I na cóż to choruje pani starościna?... od 
niechcenia zapytał obszarpaniec. 

— Zwyczajnie miała kołtuna a potem zazię- 
biła się po połogu, i jak mó\yili doktorzy, że po- 
karm wszedł jej w obie ręce; potem zrobił jej się 
wielki ból na prawym boku, ą teraz ma takie 
buk na nogach, że wcale chodzić nie może. . 

Zaledwie dziewczyna opowiadanie skończyła, 
ukazał się Augustynek, z kościoła wracający, a za 
nim kilkudżiesiąt chorych. Gdy przyszedł do iz- 
by, ofuknął się na panie i na panów, mówiąc, aby 
się nie cisnęli, bo on musi pierwój biednym chło- 
pom poradzić, którzy nie mają o czem czekać; — 
jakoż zaczął biedniejszym lekarstwa rozdawać. 
Dopiero nad wieczorem przyszła kolej na szlach- 
tę;— przez wzgląd na znaczną słabość pani staro- 
ściny pozwolono jej najpierwej przystąpić do Au- 
gustynka. I jakżeż wielkiem było zadziwienie 
mojego brata, gdy usłyszał z ust jego słowo w sio- 
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wo to samo^ co dziewczyna służą.ca mówiła do ob- 
szarpańca; do reszty zaś stracił wiarę, gdy Au- 
gustynek dał i dla niego tykę z takiemi samenii 
ziołami do picia, jakie poprzednio dał starościnie 
do kąpieli* 

Tacy to są ci wszyscy cudowni owczarze. '^ 
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Jeden z naszych umniczych i zaszczytnie zna- 
- nych literatów przed kilkunasty laty naukową 
obarczony pracą obojętnym był na szczegóły go- 
spodarcze, a jego służący wedle swej woli potrzeb 
do życia nader skąpą i nierzetelną dostarczał, mu 
miarą, pomimo że na miesięcznie podawanym ra- 
chunku tysiące umieszczał, to jest: kradł pana na 
urząd. 

— Ignasiu! żebyś też był łaskaw lepszą do 
kawy dawać mi śmietankę! 

— A zkądże jej wezmę? Przecież jaśnie wiel- 
możny pan wie, że w mieście mieszkamy; — gdy- 
byśmy to własną mieć mogli krowę. 

— Ileż krowa kosztuje? 

— Za dojną potrzeba najmniej 800 złp, za- 
płacić. 

— Oto masz 300 złp., kupże więc krowę. 
Ignaś wziął 300 złp. i nazajutrz nie krowę. 



nie, jak zazwyczaj, mleka, ale kupił śmietanki za 
groszy polskich 3. 

— A to wcale co innego!— Więc już mamy 
krowę? 

— Kupiłem, jaśnie wielmożny panie, piękną, 
graniastą krówkę; — a jakie ma wymiona, a jakie 
rogi! Ludzie się dziwią, żem za 300 złp. tak śli- 
czne dostał bydlątko! 

— Gdzieżeś ją umieścił. 

— Właśnie chciałem jaśnie wielmożnemu pa- 
nu powiedzieć, że potrzeba nająć stajenkę, ale żą- 
dają 60 złp. rocznej z góry zapłaty. 

— Masz 60 złp. byle tylko miała wygod-ę. 

— Proszę* także pana o 20 złp. na furę siana* 
o złp. 6 na korczyk owsa i o złp. 9 na sieczkę 
i słomę do ściółki. 

Szacowny literat, któren lubił kawę z dobrą 
śmietanką, żądane 35 złp. w najlepszej wierze od- 
dał hultajowi na żywienie krówki > 

Po upływie dni kilku Ignaś żąda od swojego 
pana 6 złp. na 2 korce ziemniaków, złp. 8 na bu- 
raki, brukiew i rzepę. 

— A do czegoż^to, kochanku? 

— Oto widzi jaśnie wielmożny pan, należy 
rozmaite warzywa gotować i sieczkę krowie po- 
lewać a wówczas 6 razy tyle da mleka. 
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— Dobrze, dobrze, Ignasiu! Wprawdzie ja 
tylko maleńki garnuszek potrzebuję... 

— Tak; ale widzi jaśnie wielmożny pan, że 
kiedy krowa jada buraczki i rzepę, śmietanka 
o wiele bywa lepszą *). • 

— Zgoda! zgoda, mój Ignasiu! kup buracz- 
ków i rzepki i brukwi i czego tylko potrzeba. 

I znów hultaj 14 złp. zadławił. 

Niezadługo zażądał złp. 10 na pszenne otręby 
, i na sól. Później upomniał się o zapłatę dla ko- 
biety, krowę dojącej, dla parobka, któren czyni 
oprząt; wyłudził następnie na grzebielec, na 
szczotki, na drabinkę, na nowy żłób, na łańcu- 
szek, na kubełek do wody i na rozmaite nieprze- 
liczone sprzęty stajenne. Jednem słowem że nie 
było dnia, żeby krowa czegoś nie potrzebowała. 
Bezczelność Ignasia najwyższego doszła stopnia, 
gdy twierdził, że należy dla krowy na zimę ku- 
pić węgierski koc do okrywania. Literat dał i na 
koc złp. 30, nie licząc, że w niespełna miesiącu 
owa śmietanka już przeszło 500 złp. kosztuje. 

Zdarzyło się, że ktoś z gości śmietankę po- 
chwalił i zarazem krówkę zobaczyć pragnął. — 



') Bzecz się ma przeciwnie; podobno dla krdw karm zwiększa 
bardzo znacznie ilość mleka ale nie dobroć śmietanki. 

Ram&ty Tam IV ^ 9. 
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Ignaś zdrętwiał, ale się na prędce ocknął— i po- 
biegł po krówkę. Ciekawi stali u okna pół godzi- 
ny; — Ignaś powraca z doniesieniem, że parobek, 
krówkę oprzątający, klucz od stajenki zagubiŁ 
Śmiałem kłamstwem hultaj z niebezpieczeństwa 
na on raz wypłynął;— ale przestraszony tym wy- 
padkiem, zwłaszcza, że pan jego już poprzednio 
chęć poznania prześlicznej krówki był zdradzał, 
postanowił złemu stanowczp zaradzić. Jakoż na- 
zajutrz doniósł że krowa zachorowała. Przez 3 
dni płacił oszukiwany literat dla weterynarza po • 
złp. 5, do apteki na lekarf^twa wydał także kilka- 
naście złp. a przecież nielitośna śmierć ubłagać się 
nie dała i krówka w skutek zapalenia śledziony 
z pośród żyjących bydlątek wymazaną została; 

Każden z prostodusznych myśli, że się niecne 
hultaja obławy skończyły. — Otożnie!— Ignaś przy 
doniesieniu o tym, jak okazywał, najboleśniejszym 
dla niego wypadku, wśród rzewnego płaczu za- 
żądał złp. 6 na najęcie woza do wywiezienia za 
miasto zaraźliwych zwłok nieboszczki; dalej złp. 
4 dla mistrza za zdjęcie skóry, a dopiero w końcu 
złp. 50 za przebudowanie stajenki, w której zara- 
źliwa choroba istniała. 

— Pokaż mi przynajmniej skórę, — rzekł osmu- 
cony literat, — wspomniałeś, że tak prześliczne 
miała odmiany; radbym ją malarzowi opisać, iżby 
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mi w pięknym obrazie zrobił pamiątkę, żem był 
właścicielem krówki, — rozumiesz mnie, Ignasiu! 

— Rozumiem, jaśnie panie! ale ja tę skórę po- 
wiesiłem na płocie, żeby przeschła, i proszę jaśnie 
wielmożnego pana, już wyraźnie jakieś z tą kro- 
wą nieszczęście, 1^0 całą skórę psy pana marszał- 
ka w drobne kawałeczki rozerwały i pożarły a na- 
wet i rogi skradziono; — ^lecz jeżeli j w. pan pozwoli, 
opowiem malarzowi, jak ta krowa wyglądała. 

W kilka tygodni potem graniasta krówka, 
olejną farbą na płótnie odmalowana, przypomi- 
nała łatwowiernemu literatowi, że przez niespeł- 
na miesiąc kawę z dobrą pijał śmietanką. 

Dopióro w rok później szanowny literat do- 
szedł przypadkiem, że ona krówka nigdy na świe- 
cie nie żyła, „Ot rozumie pan, tak nas uczonych 
głupcy oszukują." Te wyrazy i dzisiaj z ust uśmie- 
chającego się literata uslyszyć można. Ignaś się 
wówczas wstydzi, ale jeszcze nie postradał służby 
u prawdziwie chrześciańskiój dobroci pana. 
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z ŻYCIA MOJEGO DZIADKA. 

ZDARZENIE W ^k CZĘŚCIACH PRAWDZIWE. 
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z ŻYCIA MOJEGO DZIADKA. 



ZDARZENIE W Vą CZĘŚCIACH PRAWDZIWE. 



Ś* p. dziadek ipój był to człowiek poczciwy, 
pobożny, rzetelny w słowie, gospodarny, czuły 
na nieszczęście i nędzę bliźniego, szczerze go- 
ścinny, i na innych cnotach nie zbywało mu by- 
najmniej. W palestrze poznańskiej przećwiczył 
się w prawnictwie, na sejmikach nabył wymowy, 
w potrzebach zaś krajowych — anno miUesi- 
mo — już nie pomnę — dostał po za lewe ucho 
tak serdeczną krysę, że tylko skutecznej maśa^ 
węgierskiej winien był ocalenie honorowego człon- 
ka — ucha; — lecz nie ma tego złego, coby na 
dobre nie wyszło. Kiedy się zaczęły upowsze- 
chniać termometry i barometry i panowie nasi, 
każdej nowości chciwi, kupowali takowe, rzeH 
pewnego razu dziadzio napierającemu się z towa- 
rem Niemcowi: ,;0 daj mi tam, mucu, pokój 
z twójemi szkiełkami; już ja pono lepiej wiem od 
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ciebie o zmianie powietrza." — Bo też istotnie 
zwykł dziadek mawiać: ,,Tatar mnie swędzi, Ta- 
tar mnie łupie, Tatar mi dokucza" — pomacał 
się za lewe ucho i był, jakby zapisał, deszcz od- 
wilż, mróz, lub jak z kolei wypadło. — Wzrost 
dziadunia nie odznaczał się szczególniejszą wy- 
niosłością, przeciwnie do rzędu krępych, co się 
nazywa, do barczystych ludzi należałj nosił na 
święto kontusz granatowy i ceglastego koloru 
żupan, na powszedni dzień pa{)uzią kapotę, zaży- 
wał tabakę i miał przysłowie: ^^Owo tedy barania 
głowa z pieprzem i % imbiererriy mości dobrodzi^.^^ 
Nie wiiem dlaczego z pieprzem i z imbierem, bo 
uważałem, że ją najczęściej z chrzanem jadał. Ale 
pominąwszy i inne drobnostki, powie,m raczśj, 
że, gdy mnie ojciec mój do niego zasłał, miał już 
szanowny dziadek 80 lat z górą. 

Skłoniwszy mu się przyzwoicie, ucałowałem 
rękę i list oddałem. Bez okularów pismo odczytał, 
otarł zwilżone oczy, wejrzał na mnie łaskawie 
a następnie drżącemi usty czoła się mojego 
dotknął. 

— Pan Franciszek przysyła mi waścia do po- 
mocy w moich kłopotach. 

-^ Szczęśliwym się nazwę..... jeżeli będę mógł 
dziadzi dobrodziejowi być użytecznym 

— Cóż to „nazwę?" A przecież waści już się 



77 



nazywasz, boć ślubnego małżeństwa synem je- 
steś a prawnym wnukiem moim! Owo tedy ba- 
rania głowa z pieprzem i % imiieremy mcści dobro- 
dziejul 

Tak mi^ie tym argumentem i swojóm przy- 
słowiem zmięszał, że ułożonej przez drogę prze- 
mowy zapomniałem i stanąłem istotnie jak gdy- 
by z baranią głową, bo i słowa odpowiedzieć nie 
zdolny. 

- — Dobry znak, że waśó śmiałfeiem na gębę 
nie jesteś. Marynusia, matka twoja, zdrowa? 

— Właśnie mam polecenie ucałować 

- Dobrze, dobrze, mój wnuku; pisze mi pan 
Franciszek, że waść napróżno kaszy nie jadał 
i że owo tedy barania głowa z pieprzem i z imbie- 
rewŁaoinnik z aspana; — zobaczemy, mości do- 
brodzieju. 

Nazajutrz już od 5 rano odpisywałem grani- 
cznik zeznania świadków i układ z XX. Cystersa- 
mi z r. 1684 o sporne pastwisko ponad rzeką 
(Jluvium) Nosek, począwszy ód dwóch kamieni, 
wyżój gruszki położonych, idąc na. lewo przez 
Jędrzejów połanek tuż ponad płotem Tadeusza 
aż do studni Jana Kaspra Bzdręgi, organisty 
ź Kobylej -Woli. — Miał to być naturalny spadek 
granic. 

— A cóż, zrozumiał waść? 
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— Gdybym zobaczył rzekę Nosek, dwa ka- 
mienie, gruszkę, Jędrzejów połanek, płot Tadeu- 
sza i studnią Kaspra Bzdręgi, możebym i zro- 
zumiał. 

— Owo tedy barania głowa zpieprze^n i % im- 
hiereni po cóż tu oglądać, kiedy dokument jasny 
jak słońce, mości dobrodzieju. 

Istotnie dziaduniu dobrodzieju, że dokument 
jest dobry, ale nie zaszkodziłoby, abym się na 
miejscu przekonał. 

— Kubek w kubek gada, jak te Niemcy; — 

, owo tedy barania głowa z pieprzem i' z imbierem^ 
mości dobrodzieju, napij się waśó gdańskiej wó- 
deczki, bo trochę mokra będzie przechadzka; na 
czczo mogłoby zaszkodzić: a kiedy waści życzysz 
sobie obejrzeć locum ąuaestionis^ to i pójdziemy^ — 
podoba mi się, że waści z gruntu rzeczy bierzesz. 
Któż opisze moje podziwienie, gdy poczciwy 
dziadek zamiast wskazania rzeki Noska, kamieni, 
gruszki, płota i studni, oprowadziwszy mnie pyzez 
góry i wąwozy pół milowym lasem, od stu lat 
ręką ludzką nie tkniętym, ominąwszy jezioro, 
20 włók ziemi ornej, tyleż łąk i pastwisk, po- 
wiódł laską w powietrze od lewej na prawą 
i rzekł: — Ot! dotąd jest nasze. 

— Czyje, dziaduniu?.... 

— Najprzód Boskie, potem moje, a po mojej 
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śmierci ojca waścinego, a po jego najdluższem 
życiu..... 

— Ale przepraszam dziadzię dobrodzieja, 
gdzie tedy owe znaki graniczne? — Nadto w do- 
kumencie mowa tylko o sześciu włókach, a myś- 
my podobno zajęli 60 z okładem. 

— Ot także uczyli aspana! kiej tam licho 
i czego, mości dobrodzieju! owo tedy barania gło- 
wa. — A toć-że asanu powiedziałem, że łacniej 
wynaleźć naciosy i kopce, kiedy się hontrowers 
w przyzwoitym zakresie oznaczy. 



Na samem dokończeniu przedobiedniej mo- 
dlitewki, którą dziadek z wzniesionemi w górę 
oczami odmawiał, wbiegł zadyszony Jacek, strze- 
lec leśny, i zanim jakoby miech kowalski nady- 
mająca się gęba Jackowa dowód różnicy zwierząt 
od ludzi złożyć była zdolna, — już dziadek mój 
powrócił z alkowy z serpentyną u boku i z cha- 
rapnikiem w ręku. * 

— Mateusz! kasztankę! — Wołać mi Poni- 
kwę! Janie! żywo po gromadę. — Dworscy na 
koń! .— Dla pana Augusta okulbaczyć gniade- 
go! — Żywo! żywo! Przez ukrzyżowanego Chry- 
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Btusa Pana te chołysze zjeść mi spokojnie nie da- 
dzą Waść stoisz jak słiip! Bierz gwintówkg 

a i kawał żeleźca nie zaszkodzi. 

— Cóż to znaczy, dziaduniu? 

— A patrzaj go! — Owo tedy barania gloma 
% pieprzem i z imbierem chciałem powiedzieć mo- 
ści dobrodzieju! pytać się „Co to znaczy..." A toć- 
że to te szambelańskie pogany mój własny las 
rąbią, którego. Bóg widzi, ochraniam jakby na 
lekarstwo. 

— r Przy pokutnem od wielkiego żalu ^) już 
dwadzieścia hoic ucięli, a jest ich tam z siekiera- 
mi jakby mrowia i pan szambelan z synem przy- 
glądają się — wyjąkał Jacek. 

yyPod Twoją obronę^^ wymówił dziadzio, gdyś- 
my z dziedzińca ruszyli. Było nas w 13 koni; 
piechota pod przywództwem ekonoma Pohikwy 
z widłami, z siekierami i z rożnem ręcznem na- 
rzędziem gnała na przełaj do drogi od Smolęcina, 
dóbr pana szambelana. 

— Tu tędy — owo tedy barania głowa pły- 
nęła, mości dobrodzieju, z pieprzem i z imbierem 
rzeka Nosek, — wyrzekł dziadzio, mijając są- 



^) Żalami nazywają Indzie wiejscy »dawDe aryańskie cmentarze; 
jest to zazwyczaj pagdrek z sterczącemi kamieniami, pod kt<5remi 
zawsze urny z popiołem i inne pamiątki znaleźć można. 
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żnistym kasztanki kłusem jakiś maleńki stru- 
myczek. 

Pod Jelenią górą osadził dziadek kasztankę na 
tylnych, ja ledwo żem się przez kark gniadego 
nie zwalił; -7— szczęściem koń miał mocn% grzywę. 

— Także owo tedy uczyli waści wierzchem 
jeździć! A przecież to pan Franciszek, ojciec twój, 
30 lat służył wojskowo, r- a Odro węże w pie- 
chocie nie bywali, mości dobrodzieju. — Trza 
zaczekać, aż Ponikwa się oz wie. 

Nie upłynęło i pięciu pacierzy, bo i konie 
jeszcze nozdrzami gęstą ciskały parę, na zacho- 
dzie padł strzał daleki, po chwili i drugi. 

Cieniem stuletnich dębów ponure brzegi je- 
ziora przyjęły odgłos wy strzało vsr, gdy i mój dzia- 
dek z krucicy wypalił. — „Kto mi tego psu-brata 
uchwyci, dam mu łaskawy chleb do śmierci!" za- 
wołał dziadzio i mgnieniu oka wpadliśmy z poza 
góry na szambelańskie zastępy. 
^ Dubium belli eoentus — możeby nam się było 
i po skórze dostało, bo s^mbelańskich na stu 
starczyło; — ale gdy panu szambelanowi siarka 
tuż pod nosem małym przesunęła się obłoczkiem, 
ledwie zdążył wymówić yjJosSpche! prenez garde^ 
ta poczwara strzela do ludzi" spiął srebrną ostro- 
gą anglizowanego i wraz z panem Józefem na 
wyścigi pierzchnęli. 
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Trzydzieści Wozów z zaprzęgiem, aUerum tan- 
tum siekier, czapek i suknam, uwieńczyło zwy- 
cięztwo; a gdy Ponikwa z piechotą nadciągnął, 
już pole bitwy z nieprzyjaciół oczyszczonem było. 

— Czy go waści mocno obłożył? 

— Będzie pamiętał, dziaduniu; ale bo tćż to 
jędrna nahajka a pań szambelanic w nankinowćm 
był odzieniu.... 

— Zląkł on się i mojego prochu — a Bóg 
świadkiem ołowiu nie było. 

Właśnie zabieraliśmy się do powrotu, gdy z po- 
śród gęstwiny lasu wynurzył się Jacek. Wszyscy 
obecni, nie wyjmując i dziadzi, przelękliśmy się 
istotnie na widok Jack^i. Gęba rozwarta, usta zsi- 
'niałe, lica jakoby z kredy, włos najeżony, oczy 
kołem biegały, nieruchomy język bez najmniej- 
szej władzy na dolnych spoczywał zębach, nogi 
się pod nim trzęsły, — wreszcie upadł na kolana 
przed dziadzią i okropnie westchnął. 

— Jacku! cóż ci się stało?.,,. Gadajżeż, Ja- 
cuniu! A przecież ja wiem, żeś ty człek uczciwy 
i dbały o dobro moje sługa. — Coś go nastra- 
szyło.... może mu się bies pokazał.... Jacusiu, 
przeżegnaj się.... 

— Wiehnożny panie! — Wielmożny paniel 
Boże mnie sądź — ja nie winien. 

— Cóżeś takiego zrobił? 
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— Wielmożny panie! anim go dotknął^ anim 
go ruszył, chyba że go Bóg żywię ukarał za to, 
iż cudzego zapragnął. 

— Jacusiu! owo tedy barania głowa z pieprzem 
i z imbiererriy — tylko się nie lękaj! Kogo to Pan 
Bóg ukarał? 

— A juzeó wej sombelana. 

— Toómy wiemy, że uciekł; i cóżby mu się 
więcój złego zrobiło? 

— .. Prawda, wielmożny panie, że on zawsze 
nasze granice nachodził, ale żeby go tak rychle 
• Bóg skarał, tego ja się nie spodział. 

— Owo tedy barania głowa — powiedz, Jac- 
ku, jak go to pan Bóg skarał?.... 

— Wielmożny panie — proszę jegomości, jak 
my z panem ekonomem zabieżeli od smolęckićj 
drogi, posłał mnie oto' pan Ponikwa, abyśwa 
z Grzelą i ze Stachem od wąchockiego dołu hałas 
robili, — bo chocia tam i w drzewinie przycia- 
sno, ale na wąchocki dół najbliżej mi było ucie- 
kać. Jeszcześmy do Jeżowego dęba nie zbieżeli, 
już pan Ponikwa z fazyi wygam^, a że wielmo- 
żny pan ozwał się pod Jelenią górą — także my 
tedy poczęli wedle rozkazu pana okonoma krzy- 
kać — jyTrzymajy chwytają nie pttózczaf^ — i szliś- 
wa naprzód ku Jeleniej górze; — W tóm — Boże 
odpuść — sombelan ze synem, co koń mógł wy* 



. *> 
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skoczyć, gnali przez wycinki; jakże ja ich ujrzał, 
krzyknąłem w pełne gardło: „Hu! ha! trzymaj!", 
bom miarkował, że to już kuso ze sombelańskie- 
mi; — ' a on stary jak ckręci konia w bok, jak się 
o sosnę dmuchnie, myśleliśwa, że chyba się o nią 
spłaszczy. — Ale nie taką mu Bóg śmierć na- 
znaczył, tylko się za krzyż pomacał i nuże dalćj 
uciekać. — Myśwa też znowu krzyknęli: ^^Nie 

daj! — łapajT^ — on jak ślepy Mazur nie patrząc 
przed się, naprzód szorował, aż się koń pienił, 

a syn tuż za nim. — Grzela chciał mu zabiedź 
od wąchockiego dołu, w tern wielki Boże! — - som- 
belan wpadł pod jodłową gałęź — i wej, tak jak- 
by nożem skrajała mu się głowa. 

— „/n N ominę Patris^' — zawołał dziadzio — 
„O la Boga!" — wrzasnęli chłopi. 

— I gdzież! gdzie leży? — spytał się i po- 
bladł dziadzio. 

— Głowa leży przy wącbockim dole — a on 
pojechał kiejby jaki upiór do Smolęcina, jeno mu 
się syja świeoiła a krew strumieniem żygała!... 

— Pewno trupa koń w pędzie uniósł, wy- 
rzekł, żegnając się, dziadzio. — Prowadź nas, 
prowadź na to miejsce. 

Po drodze dziadunio często wzdychał i pacie- 
rze odmawiał; — jam milczał, dziatwa pomiędzy 
sobą szeptała. — Za grędzińską strugą napotka- 
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liśmy osniuconych Grzelę i Stacha. — Zgodnie 
co do słowa powtórzyli to samo^ co Jacek był 
wyznał. 

Zimno się każdemu z nas zrobiło. Dochodząc 
do wąchockiego dołu, Jacek wyprzedził nas o kil- 
kanaście kroków i pod wspaniałą jodłą uklęknął 
i przeżegnał się. 

Z prawdziwem przerażeniem przystępuje dzia- 
dzio w to miejsce, gdzie głowa szambelana miała 
leżeć, — a za nim i my wszyscy posuwamy się. — 
Patrzymy, — aż tu- rozczochrana, ryża peruka! 
leżała przed Jackiem. 

Śmiech powszechny zastąpił miejsce przestra- 
chu a że to był dzień pierwszego kwietnia, dzia- 
dzio rzekł z dobrocią: ,,Om;o tedy barania giowa 
mimowolnie, mości dobrodzieju, zrobił nam Pri- 
ma-Aprilis. 
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Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Jadąc w zaprzeszłym tygodniu do Kozienic 
celem przyzwoitego opatrzenia się w napój czy- 
sty i tani, którym jednooki Johnas z własnego 
winobrania na Węgrzech świeżo piwnice swoje 
napełnił, dumałem sobie nad marnościami świata; 
bronowłoki leniwym szły krokiem, telega zwolna 
się tylko po głębokim posuwała piasku i już pod 
Majdany dojeżdżam, kiedy skwarne słońce, sie- 
kąc mnie z góry, jakoby makiem po oczach sy- 
pnęło, — zaczem w jednej chwili wielowładny 
Morfeusz rozpostarł panowanie nademną czyli, 
wyrażając się bez pomocy bożków mitologicz- 
nych; sen ciało moje owładnął — a mówiąc zu- 
pełnie wyraźnie, usnąłem. 

Zawsze w murach nad papierami ślęcząc, nie 



wiesz, zacny panie, jakim jest sen na wolnóm po- 
wietrzu, który matka natura dla najmilszych 
dzieci swoich, dla nas wieśniaków, przesyła. Spa- 
łem smaczno — wyśmienicie; gardłowy organek 
cudnym brzmiał głosem, wdzięczne marzenia czu- 
cie lube tworzyły i gdy tak, panie, śpię, mój 
stary Grzesio także się był zdrzymał. — ^Ponieważ 
zmordowane i tępe bydlęta przystanęły, nie 
wiem, jak długo w tym bezgrzesznym pozosta- 
waliśmy stanie i dopiero ognisty huk z bicza nad 
uszami przebudził nas obydwóch. 

Grzesio krzyknął: ,;Ratuj! — jam wrzasnął: 
„Haż go ha!" śniło mi się bowiem, żem kusego 
w kotlinie upatrzył. Aż mi się w oczach zalśni- 
ło; szlachcic czwórką z miasteczka wyjeżdżał, 
gdzie spojrzysz złoto na zaprzęgach, na karocy, 
na kapeluszach, na kołnierzach, na biodrach, 
z przodu, z tyłu — wszędzie złoto-guzy z herba- 
mi i złoto. Mimowolnie uchyliłem czapki, bo 
któżby się tak bogatemu nie ukłonił panu!— Ga- 
pię się tedy i dziwuję, jak to u nas jeszcze tego 
złota kupa, gdy Grzesio trącił mnie w kolano 
i wskazał na zieloną torebkę, leżącą w kolei po- 
jazdu, który nas co dopiero był minął. — Wołam 
za niemi: „Stój! stój!" — ani się obejrzał — trudno 
sobie gardło rozedrzyć; — więc zaglądam do onej 
torebki i znalazłem: — 1. Spis rocznej pańszczy- 
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zny, powinności, darmochów' i danin z dóbr Li-' 
choty Wielkie. 2. Pomysł do zwiększenia do- 
chodów propinacyjnych, 3. Obrachunki z sta- 
rozakonnym kupcem Moselsztein i przedugodne 
warunki do sprzedaży zboża z roku, da Bóg do- 
czekać, 1842. 4. Rozpieczętowany list do ko- 
chanego Kazimierza W. w Warszawie. 

Spis rocznej pańszczyzny zatrzymuję, gdyż 
mi jest potrzebny do objaśnienia się, albowiem 
dobra Lichoty Wielkie &ą wystawione na konie- 
czną sprzedaż. Pomysł do zwiększania docho- 
. dów propinacyjnych, rzecz wielkiej wagi, przed- 
miot czysto-rodowy, zachowam na właściwy uży- 
tek. Obrachunki z panem Moselsztein złożyłem 
panu burmistrzowi, — pisanie zaś Augusta do Ka- 
zimierza odsyłam WP. Dobrodziejowi; być mo- 
że, że go w Ramotkach umieścić zechcesz. 

Proszę przyjąć zapewnienie wysokiego powa- 
żania etc. 

r 

Jerzy Łysina, 

Pisałem w Peruce d. 26 maja 1841 r. 

P. S. Donoszę też Panu Dobrodziejowi, że 
mówią tu u nas na wsi, jakobyś Pan nadsyłane 
do pism czasowych artykuły z prowincyi niechę- 
tnie przyjmował. — Zrobiłem zakład, że to jest 
wieść fałszywa i że z pewnością, czy to w mie- 
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ście, czy w miasteczku, czy na wsi pisane byle 
uczciwie i celowi odpowiednie, a nie żadne bre- 
dnie (nie przymierzając do listów moich) — iż 
tedy WP. Dobrodziej nietylko że wydrukować 
każesz ale i wdzięcznym za to będziesz. Boć 
i śliczń^ zaiste jest rzeczą, kiedy wypoczęta, ję- 
drna, ćiągłem w aktach szperaniem niespleśniała 
wiejska głowa palnie coś od serca. Wszakżeż 
my to. do tych samych szkół, co i panowie cho- 
dzili, bo nawet bywało dawniej a i dzisiaj, cho- 
ciaż nie tak często się zdarzy, że pisanie nasze 
jest pełne wdzięku i istotnej mądrości, a jeżeli- 
śmy mniej zachowali wyrażeń pedagogicznych, 
więcej natomiast pozostało uczucia i zdrowego 
rzeczy widzenia. Przy najskrzętniejszem zaś go- 
spodarstwie na czasie wolnym do pisania nie 
zbywa. 

Jerzy Łysina. 



ZNALEZIONE PISANIL 

Kochany Kazimierzu! 

Imieniem moich sąsiadów i współobywateli 
szczere składam podziękowanie za pochlebny sąd 
o naszej okolicy, a że prawdę nad wszystko prze* 
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ńoszCy iź^yś nie rozumiał, że rzeczywiście popęd 
do nauk jest tutaj bezwyjątkowym, wedle życzę** 
nia Twojego przysyłam ci w skróceniu wierny 
obraz mojej podróży, którą w posłudze literackiej 
odbyłem. 

Odebrawszy wezwanie wasze, nie długom 
rozmyślał i już nazajutrz ruszyłem. — Zły był 
początek. Pomimo że woźnica znaku krzyża 
świętego, przed końmi przy wsiadaniu zrobić nie 
zaniedbał, — w drugiej zaraz wiosce, którą j. w. 
Honorowicz w dożywociu trzyma, na dziurawym 
moście mój ulubiony drążkowy deresz tak się 
niezręcznie zahaczył, iż mu z trudnością usłużne 
chłopki nogę wydźwignąó zdołali. Niezrażony 
przypadkiem a wierny powołaniu, jadę — przy^ 
pomniałem sobie owego organistę, k|;óren na do- 
bre dzwonił kazanie; wtem Jędrzej się ozwał: 

— Wielmożny panie, nasz deresz napada. 
-— Czy bardzo? 

-^ Niezgorzej. 

— Zajedź do dworu, obejrzymy. -— Jakoż 
zajechaliśmy przed pochylony ganek domu j. w. 
Henorowicza. 

Na turkot bryczki wybiegł do mnie w jasno-! 
zielonym frakli, w niebiesko-skrochmalonej ka- 
mizelce, z grubćin obwiąfzanieipi szyi^ w nankir/ 
nacb, z ^ białą chustka w [ręku, r— jasno-włośy 

JUamoty Tom IVf ^ ^* 
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modro-oki, greckiego nosa, tuszy i wzrostu w sa-* 
mo. prawie, gospodarz domu, j. w» sędzia Hono- 
rowioz. 

'• — „Witam, witam, niegrzec^ego, niedobre- 
go, niełaska wego na nas sąsiada!*^ 

Na uprzejmy zarzut tłumaczę się, jak mogę, 
gdy usłużny a sążnisty drab w stardj libery i 
płaszcz z ramion moich zerwać raczył. 

Weszliśmy do pokoju, gdzie ranie na raz ró- 
żno-rodne i sprzeczne uderzyły przedmioty; za- 
stałem niemało osób, wśród nich na stole częścią 
przepołowionych, częścią nietkniętych jeszcze ośm 
wina węgierskiego butelek, obok leżały książki, 
kajety i gitara. Powstali na moje przywitanie 
obecni: jegomość ksiądz proboszcz; pani i^ędzina 
w ogromnym czepcu a tyle w kwiaty obfitują- 
cym, iżby sobie niemi małe cielątko podjadło; 
chudy podsędek z żoną i córką; pan Bębno, rosły 
i barczysty, na lirząd zbudowany szlachcic. — 
jakżem się później dowiedział, przybyły z LHwy 
wujaszek; — pan Porto, porucznik węgierskich 
huzarów, czupurny, z miną gęstą, z wykręeonemi 
do góry wąsami, z pierwszego rzutu oka chwat 
i hulaka; pan Ponowa, burmistrz poblizkiego 
miasteczka, jak mi mówiono, człowiek niegdyś 
dobrze urodzony, niegdyś ' posiadacz pięknego 
mienia;*— państwo Nierządkowscy, dziedzice dóbr 
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Gzyinśy z milą konsolacyą: z Narcyzem, Hya- 
cyntym, Różą, Hortensyą i małym pieszczotkiem 
trzynastoletnim Cyprysiem i t. d. 

W takiem gronie osób na środku stali syno- 
wie j. w. HonoTowicza: Anzelm i Gracyan, wyra- 
zu twarzy wcale niegenialnego, lecz włosy wedle 
ostatniej mody po za wielkie uszy spadały. Czy- 
nili popis szkolny, przyczem wyrodziła się kwe-- 
stya naukowai — dlatego po przywitaniu wynu- 
rzył j. w. gospodarz nieskończoną radość, że przy- 
byłem w taką właśnie porę, kiedy byłem najpo- 
trzebniejszy! Młodzi Honorowicze twierdzili, że 
Cyrus, król Persów, zburzył Macedonią, Porto 
zaprzeczał, dowodząc, że Macedonia dopiero przez 
Anglików zbombardowaną była. Ksiądz prO' 
boszcz, który mógł bez wątpienia spór ten roz- 
strzygnąć, dysertacyi o poganach nie lubił i ra- 
dził, aby do innego przeszli przedmiotu; — ale 
panna Hortensya, co z całego serca radaby zwy- 
cięztwo starszego z synów j. w. Honorowicza, 
pana Anzelma, a upadek pana Porto widzieć, nie 
dozwoliła rzeczy niedokończonej opuścić; moje 
więc zjawienie się (a trzeba ci wiedzieć, mają 
mnie w całśj parafii za bardzo uczonego) uwa- 
Zając jako nader szczęśliwe, hurmem i obces żą- 
dali, abym ja sprawę tę rozsądził.— Miłosiernie 
spojrzał na mnie Porto. Nie wiem, zkąd mnie 
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pustota napadła^ gdym się w następne odezwał 
słowa: 

— „Żyjący pierwiastek ludów wschodnich 
tak odrębną, nosi barwę w wypadkach wojen- 
nych, tak istotną naprowadza myśl samoistnej 
wiedzy, tak gwałtownem jest połączeniem myśli 
i rzeczywistości w dzisiejszem pojmowaniu, iż 
trudno było współczesnym* a niepodobieństwem 
jest dla następnych źródło prawdy wyczerpnąć. 
To przecież z podań ustnych w nieulegającą za- 
mienia się pewność, że pod murami Macedonii 
znajdowały się i wojska Persów i morskie zastę- 
py Anglików a raczej Szkotów, którzy pod wo- 
dzą króla Roberta Bruce w pomoc Cyrusowi 
przybyli." 

— Bravo! bravo! — krzyknęli wszyscy,— to 
mi erudycya, to jest rzecz objaśnić.— Cieszyły się 
panny Nierządkowskie, cieszyła się mama, cie- 
szył się i pan Porto, przypominając panu Bębno 
że Szkoci, Erlandczycy i Anglicy zawsze jedne 
stanowili nacyą. 

Ksiądz proboszcz tylko jakąś chciał czynić 
oppozyoyą co do równoczesności Roberta z Cy- 
rusem, ale go burmistrz z panem Zawissowskim 
na wielkie moje szczęście zagadali, krzycząc co 
gardła, że ksiądz proboszcz zawsze się spiera cho- 
ciażby o rzecz tak jasną jak słońce. 
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Zaczem też podano kielichy i egzamin byłby 
się skończył, gdyby nie płeć piękna, która grę 
. na gitarze i śpiew pana Anzelma słyszeć pra- 
gnęła. 

Zatrzymał więc w ręku j. w. Honorowicz po- 
tężny kielich a pan Anzelm, 17 -to letni młodzie- 
niec, zarzuciwszy niebieską, wstęgę przez barki, 
stanął w smętnej postawie i silne uderzył akor- 
dy;— odśpiewał najtkliwszym głosem: Żale Ame- 
lii, — znane Dumanie północne o księżycu, — 
z Wolnego Strzelca: „Przynosim ci mirtowy 
kwiat," — i Porwanie królowej z ciemnego lochu. 

Chwil kilka jak już dźwięk struny ucho pie- 
ścić przestał, a nikt z obecnych ogólnego milcze- 
nia przerwać się nie ośmielił. — Jam pierwszy 
wyrzekł: „Ślicznie!" a len tylko, co był świad- 
kiem pożegnania się wędrującej trupy aktorów, 
którzy do dwóch miast wezwani na dwie części 
się dzielą, może sobie wyobrazić hałas, wrzask, 
czułość, łzy i uniesienie, jakie po mojem „Ślicz- 
nie" nastąpiły. 

JW. Honorowiczowie oboje i panna Horten- 
sya płakali głośno jakoby na najsmutniejszym 
pogrzebie; — wujaszek z Litwy ściskał Anzelma 
tak szczerze, że aż w niebogłosy krzyknął kawa- 
ler; — dziwili się* i inni i gwałtowne sypali po- 
chwały; jeden znów tylko proboszcz treść śpię- 
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wów ganić się zdawał. Ale i tu burmistrz, pan 
Zawissowski, a tym razem już i pan Porto i pan 
Nierzą-dkowski, zagłuszyli go wyrzutami manty- 
ctwa. Czuły to był obraz rodzicielskiego — (tu- 
taj stryjowskiego) — szczęścia; wspaniały widok 
przejętych chlubą młodzieńców z ukończonej edu- 
kacyiy i rozrzewniającym udział, jaki sąsiednia 
przyjaźń tak dobitnie na jaw wykryła. 

Wniesiono parę mchep obrosłych butelek 
i prędzej przy budowaniu wieży Babilońskiej 
mógłbyś był za słowo uchwycić, aniżeli wśród 
tak pamiętnie gwarzącej tłuszczy przyjaciół. — 
Lecz niesie stare przysłowie: esł modus in rebits; — 
wziąłem więc do ręki gitarę, pośpieszyły damy, 
najmilej prosząc, bym grał i śpiewał. tTedne 
z tych bogiń pozostały przy mnie na straży, dru- 
gie rozbiegły się po sali do wyproszenia spokoj- 
ności. — Któż kiedy sile kobiet oprzeć się zdoła? 
W jednej chwili wszystko ucichło, wszystkich 
oczy nad roztwartemi ustami błyszczące na mnie 
się zwróciły;— korzystałem z tej ciszy niebawem, 
w następne odzywając się słowa: 

„Wielce łaskawi sąsiedzi! skąpa przyroda nie 
obdarzyła mnie . zdolnością muzyki, natomiast 
dała mi pewien pociąg do nauk. O potrzebie 
oświaty w tak zacniśm gronie przemawiać byłoby 
zbytecznem, ale zawiadomić was o nowych pra- 
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cach literackich miłym staje się dla mnie obo- 
wiązkiem. Jeden z moich dawnych szkolnych 
przyjaciół wykrył rękopism nader ważny, nie 
drukowany dot^d. Dzieło to dla historyi wiel- 
kie przyniesie korzyści, a dla literatury naszej 
będzie niepoślednią ozdobą; — idzie jedynie o ko- 
szta druku. Przedpłatą dwóchset egzemplarzy 
wszystkiemu zadosyó się stanie. Zaszczycony 
zaufaniem odebrałem polecenie, abym w tej okb- 
licy zbierał prenumeratorów; raczcie więc, pano- 
wie, oto na tym papierze (tu wyjąłem z zanadrza 
prospekt) podpisy swoje wyrazić a w przeciągu 
trzech miesięcy każdemu z was dzieło dostawić 
przyrzekam!" 

Po tej mowie zrobiło się cicho.— Cicho wszę- 
dzie —pomyślałem— co to będzie! co to będzie?.. 
gdy i jeden głos nie odezwał się w otaczającem 
mnie kble. Wreszcie pan Zawissowski przerwał 
cierpkie milczenie: 

— Za pozwoleniem, czegóż istotnie pan ma- 
jor żądasz?... 

— Proszę, odrzekłem, abyś pan raczył dać 
dwadzieścia złotych, za co ja po upływie trzech 
miesięcy nadeślę mu dwa tomy dzieła historycz- 
nego, które co dopiero wymieniłem. 

— Chwalebne, bardzo chwalebne przedsię- 
wzięcia, panie dobrodzieju! lecz ciężkie to cza- 
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sy. — „Ciężkie^ s^sieilzie dobrodzieju!^- — odzywali 
sig po kolei pp, Honorowicz, Nierządkowski, bur- 
mistrZy podsędek i jakoś powoli, — w zamic- 
szaniu każden się do przybocznego wyniósł po- 
koju. 

Wtem przysunął się do mnie porucznik 
i z cicha zagadał: ^^Na Boga! co pan , robisz?.,., 
takie w tym domu czyniąc odezwy, rozpędzisz 
gości!" 

Wejrzałem przez okno; stał mój Jędrzej z za- 
przężoną bryczką, pożegnałem więc j. w. gospo- 
darstwo, którzy mnie i nie bardzo już zatrzymy- 
wali, ukłoniłem się całemu towarzystwu i uczu- 
łem się w moim płaszczu; tia mojej bryczce, na 
drodze ku Rownu. 

W godzinkę stanąłem w Równie.— Przez bra- 
mę, herbami upiększoną, wjechałem na obszer- 
ny dziedziniec. Walące się gumna, wśród nich 
straszliwy nieporządek, przykro raziły oko; — 
natomiast pałac^ pokryty cynkiem, z po za ogro- 
mnych filarów dumnie na stare zabudowania 
i ohrościane stodoły spoglądać się zdawał. 

Przed pałacem przyjął mnie młody Astolf 
Badyłło po przyjacielsku, wedle zwyczaju. 

— Jak się masz, Auguście! to wielkie szczę- 
ście, żeś mnie w domu zastał, bo dziś jeszcze do 
Włoch miałem wyjechać. 



-^ Do Włoch? Tak daleko! — a po co? — za- 
pytałem, gdyśmy się w kawalerskim gabinecie 
AstoUa ujrzeli, 

— Do Włoch! — do Italii. Zwiedzę Wiedeń, 
Medyolan, Wenecyą, Turyn, Florencyą, Neapol, 
w Rzymie przezimuję;— potem dalej na Alpy do 
Szwajcaryi; przez lato zabawię u wód, pod je- 
sień wpadnę do Paryża, zajrzę na chwilkę do 
Londynu i za rok przez Hamburg, Drezno, Ber- 
lin i Wrocław powrócę do Warszawy. 

— Zapewnie naukowa odbędziesz podróż?.., 

— Naukową? a niech mię Pan Bóg broni! 
już dosyć tych nauk.— Nie, łaska wco! ja przezna- 
czam parę kroć i wyjeżdżam na to, ażeby w świe- 
cie europejskim nabrać ruchu, iurniwry^ eleganct/iy 
akcentu^ gustu; — przejąć się modami, poznać 

wyższe towarzystwa a przedewszystkiem sposób 
podbijania płci słabej. —Zobaczysz, jak po powro- 
cie wszystkim pięknościom w Warszawie głowy 
zawracać będę. 

Spojrzał w zwiferciadło, pogłaskał wymuska- 
ne wąsy z hiszpańską i żydowską brodą i roz- 
chwiane na ramionach włosy do utrefionego 
przywrócił porządku. 

— Szkoda! ja rozumiałem, że zostaniesz z na- 
mi, poświęcisz się naukom, krajowemu przemy- 
słowi i pracować będziesz wspólnie jako dobry 
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gospodarz, obywatel,... Czy to się z tą podróżą 
już zraienió nie może? jabym ci radził.... 

— Mój kochany, proszę cię, nie perswaduj 
mi, bo ja zaraz w złym będę humorze. 

— Kiedy tak, jedź więc; lecz przed odjazdem 
spodziewam się, że zrobisz co przecież dobrego 
i na moje prośbę. — Właśnie przyjechałem do 
ciebie, pewny, że na wydanie historycznego dzie- 
ła, które, jak wiesz, Kazimierz wyśledził u jedne- 
go z uzdolnionych autorów, dać zechcesz kilkaset 
talarów, przez co zapewnisz sobie wdzięczność 
nasze i powszechności. Wydatek ten żadnej ci 
nie uczyni różnicy zwłaszcza przy tak wielkich 
dochodach. 

— Miejże litość, kochany Auguście! Prawda, 
wielkie dochodyl— brutto jest do miliona, ale netto 
ledwie trzykroć. Ta administracya największą 
część chłonie. Takiej summy, jak chcesz, dać ci 
nie mogę. — Parol d^ honneur jak mamę koch m! 
nie mogę! —Ja jestem trochę zrujnowany. Prze- 
szły rok w Warszawie k-osztował mnie nie mało; 
widzisz, było to pierwsze moje pole, — musiałem 
się pokazać; damy — o damy! Także i w karty 
mnie wciągnięto a przyzwoitość nie dozwalała 
odmówić. 

— To przynajmniej weź kilkanaście bile- 
tów..*.. 
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— Kilkanaście, o nie! jeden, Gucieńku, jeden 
we^mę. Zresztą .wasze te wszystkie pisma przy 
książkach salonowych to doprawdy niedobrze 
wyglądają, — bo widzisz, słowo honoru w Paryżu... 

Porzuciłem Astolfa i znowu z moim Jędrze- 
jem na bryczkę. Dumania gorzkie zajmowały 
mój umysł i anim spostrzegł, kiedyśmy przed 
mury gorzelniane pana Fikso wieża zajechali. 

Pan Fiksowicz jedne tylko ma myśl w swojej 
głowie, to jest maszynę parową Pistoryusza. Ca- 
łe swoje życie, wszystkie zasoby, wszystko co go 
otoczą, radby na maszynę przerobić i przepędzić, 
byleby choć tylko jedne kwartę mieć więcej od 
sąsiadów swoich wydatku. Bawił u stryja w Ga- 
licyi na gospodarstwie i tam to podobno odkrył 
tę .tajemnicę, że całe szczęście ludzi na wywarach 
i na kotle polega. 

Wielki murowany dwór, niegdyś hetmana 
siedlisko, zmienił na gorzelnią. Zapomniał o żo- 
nie i dzieciach, których ód lat kilku w mie- 
ście nie odwiedził, nie dba na przyjaciół, są- 
siadów, na świat cały; sadzi dwieście morgów 
ziemniaków, poprawia, ulepsza, zwiększa, od- 
mienia aparat, i dzisiaj o mil dziesięć w około 
on największy ma wydatek! i najmniej pieniędzy! 

Przyjął tonie bardzo grzecznie i poprowadził 
do suszarni, do izby zaciernej, do pieca, do pom- 
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py, na dwór, pod strych i do piwnic. Zmordo- 
wałem się bie^niem, rozumowaniem, słuchft- 
niem i po zmarnowaniu długiego czasu w żaden 
sposób do zapisania na dzieło historyczne skłonić 
go nie mogłem. 

Zły sam na siebie opuściłem to miejsce, z któ- 
rego nic prócz wódki spodziewać się nię można. 
Popędzał konie Jędrzej, odetchnąłem nieco. Już 
i bydło z pola gnano, gdym przed obszerny 
dwór pana starosty zajechał. Rad mi był szlach- 
cic, zado>^olona jejmość, że gość zawitał. Wina 
i wina multum. — Ale jak przyszło na orzech 
zgryść, iżby dwadzieścia złotych z sakiewki wy- 
ciągnął, rozdąsał się jegomość na te wszystkie 
niepotrzebne książki, któremi waTtogłowy świat 
zapełniają. Napróżno, wystawiałem, że wnuczę- 
ta dorastają, że im się książeczki przydadzą; — 
było to, dobrodzieju, groch na ścianę rzucać. 

— „A dajże mi tam aści pokójl— Mam ja in- 
ne wydatki, nie iżbym ciężko zapracowane zło- 
tówki na papiery rozp>raszał. Tu trza liwerunek, 
trza czeladź zapłacić, a grosz jak z kamienia; 
u arendarza pustki, chłopi pić nie chcą, a tu płać 
i płać. — Walenty! daj jeno większego kielicha! 
Póki, mówię, tych książek riie było, i zboże jakoś 
lepiej popłacało i tych chłopskich kasztanów nie 
tyle sadzono. I po prawdzie z książaknie uczo- 
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Jio nas świętej ziemi uprawiać. Ot tak, panie! 
zarznijY odwróć radłem i broną, porusz, sypnij 
sporą garścią na nowiu i Bogu się oddaj.— Ale te 
tam w słowa płodo-ciążne — a w grosz lekkie go- 
spodarstwa to na kaduka si§r zdadzą. Dawniej 
żytko i pszeniczka i basta. Dlatega też jak człek 
mruknął i kichnął, to go o milę było słychać. 
A teraz sieją morwę, burak, kartofel^ lucernę, 
koniczynę i wykę;— ot też patrz, do czego to i pan 
i chłop, jeżeli się razem wymówić godzi, do cze- 
go to podobni."— Tak prawił starosta i gdy pią- 
ty już napełnił kielich, żyły mu na czoło wystą- 
piły i ze łzami w oczach zawołał: 

— „Panie Auguście! nie sil głowy! już mnie 
tam waści na starość nie nauczysz; — ale ot tak:— 
„Bodaj nam się dobrze działo!" 

I ja już byłem po czterech ogromnych lam- 
pach, czułem ogień w mych żyłach, rzuciłem się 

więc w objęcia starosty i serdecznieśmy się ści- 
skali, kiedy w najszczerszym zachwycie posze- 

pnąłem mu na ucho: 

„Dasz, da^, starosto, chociaż na jeden egzem- 

plarzyk!" 

. Otarł szlachcic oczy roześmiał się i rzekł: 

— Teresiu, cóż począć; trza pono dać na ten 
rozum dwadzieścia złotych; — a nie możnaby to 
co utargować?...- 
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Dzień cały zeszedł a ja ledwie ze dwóch żdo-* 
byJem prenumeratorów. Stałość i wytrwałość 
w dobrórn przedsięwzięciu, ta myśl mnie zagrze- 
wała • 

Następnego dnia gdym po dobrom śniadaniu 
z domu starosty wyjechał, mój Jędrzej mi powie- 
dział, że o nim i o koniach szczerze pamiętali i że 
do bryczki włożono kobiałkę z pytlowym chle- 
bem, garnczek masła, baryłkę bigosu i flaszkę 
alembikówki. 

Kazimierzu! był to nadmiar gościnności sta- 
rościny, było to zupełnie zbytecznem. Lecz po- 
wiedz mi szczerze, gdybyś całe Włochy, Francy ą. 
Anglią i Niemcy objechał, czy znalazłbyś takie 
tło serca? Są u nas wady i wielkie! —jednakże 
są i niezwykłe zalety! — ^Wady poprawić należy 
i można, ale pięknej puścizny nie pozbawiajmy 
się z lekkomyślnością. 

Wiedząc, że jenerałowicz, dziedzic Mętnej 
Woli, wesoło żyje, bo niedawno usamowolnio- 
nym został, spodziewałem się zastać u niego 
kilkunastu młodzieży. Nie omyliłem się \ki 
wcale. Na dziedzińcu pod różnobarwnym na- 
miotem postrzegłem mniej więcej trzydziestu 
mężczyzn— w kamizelkach^ w koszulach z obna- 
żonemi szyjami, z magierkami na głowie, z ol- 
brzymiemi cybuchami w uściech,— osłaniając się 



119 

nieprzejrzanym dymem, siedzieli na około wiel- 
kiego stołu. 

Juzem się zgrai hartów, wyżłów, jamników, 
kundli i brytanów szczęśliwie opędził, juzem od 
namiotu o kilka tylko kroków był oddalony 
a jeszczem nie mógł odgadnąć, co za ważny 
przedmiot tak liczne zgromadzenie w milczeniu 
• utrzymuje— i dalipan! posądziłem ich o filozofia 
czne dumania, kiedy na raz słyszę: 

^^AiXende%\ parol z damy pod waleta, dyska 
się odgrywa." 

Zbliżyłem się ze zgrozą. Jenerałowicz po- 
dał rękę, lecz słowa nie wyrzekł; inni kiwnię- 
ciem głowy przyjęli mnie do grona swojego. 
Nie zadrasnę prawdy, gdy powiem, że sto z gó- 
rą tysięcy było w obiegu. Właśnie gdy ryżego 
włosa, mocno zyzowaty, wstążeczką honorową 
ozdobiony, były wojsk neapolitaóskich major 
talii dokończył, zgalonowany Edwin dał znać, 
że waza na stole. 

— Jak się masz, Guciu! 

— Jak się masz, Auguście! 

— Witaj nam, nowy poniterze! 

— A cóż tu pana literata do nas przy- \ 
wiodło? 

-— Emil przegrany! — a i . Spirydionowi 
mało co z pięciu tysięcy złp. zostało. ^ 

! 



120 



'--/"ir^ ^ ^ rf-.-w, 



— Wiesz co? — gdyby mnie był król nie 
zdradził— ale też to djabli był kusz.... 

— Panie majorze, pan się ładnie wycofał; 
ja rozumiem, żeś i wczorajsze zrewanżował. 

— Co? zrewanżował? on wygrany przynaj- 
mniej dwadzieścia tysięcy! 

Ba ba ba — co też to mówicie, ja się zakła- 
dam o czterdzieści. 

Yal idzie; ja stawiam Lotkę i Wichra a ty 
wierzchowca! 

— Dobrze! idzie! 

— Nie idzie! — odrzekł major, — bo ja ani 
wygranej ani przegranej po dniu nie liczę; zre- 
sztą nie pamiętam, iłem założył. 

— Guciu ! po obiedzie spróbujesz i ty szczę- 
ścia. 

— Uważaliście, że dwójka przez trzy talie 
leżała. 

— Albo to i siódemka złą była ? 

— Sacre bleu ! gdybym się był asa trzymał ! 

— Po obiedzie trzeba majora w stosika 
zażyć. 

Major się uśmiechnął i ruszył głową na lewo 
i na prawo, dając znak „nie." 

— Ej diable się człowiek usiedzi przy tych 
kartach; żeby to jak najprędzej ś. Bartłomiej 
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zawitał! Jakie mam pieski, panowie! w pier- 
wszem polu a sforsuję ci najstarszego kota. 

W tak miłym rozchoworze przybyliśmy do 
przestronnej sali. 

— „Proszę, proszę, panie Auguście! jakeś 
łaskaw, prenez place.^^ 

Zupa żółwiowa, pasztet ze zwierzyny na zi- 
mno, szynka i szpinak z jajkami, szparagi, ka- 
lafiory, dwadzieścia kapłonów z truflami, ciasta, 
ananasowe galarety, konfitury i cukry; kilka 
tuzinów Cabinełs-Schloss Johannisberger i tyleż 
szampana, przeszło w przeciągu niespełna go- 
dziny w zgłodniałe kryjówki walecznych ryce- 
rzy króla Faraona. Poczem lody, raaraskino, 
czarna kawa, znów maraskino, — bezzwłocznie 
świeże ^ fajeczki i, nie tracąc drogiego czasu — 
dalej pod namiot. 

Pełnomocnik, dwóch ekonomów, pisarz pro- 
wentowy, gromadka rzemieślników, którzy pa- 
łac staroświecki przerabiali, potulne chłopy i du- 
mny kucharz czekali do dwunastej w noc na 
posłuchanie; lecz Edwin, prawa rączka, najmil- 
sze oczko pańskie, kamerdyner Edwin, powie- 
dział; „Jaśnie pan nie ma czasu" — i wszyscy 
się rozeszli. 

Zapalono nowe świece, minęła północ, kur 
zapiał, błysło 'Zaranie, dzień jak wół, słońce 



weszło; trzy razy przez ten czas roznoszono za- 
kąski : wino, herbatę, francuzkie i wrocławskie 
likwory, gdańskie, gorzkie wódeczki, w końcu 
po czwarty raz czarną kawę — a walka zacięta* 
nie ustawała na chwilę. 

Dziadek kościelny dzwonił na mszę ś., kie- 
dy major ziewnął i poważnym rzekł głosem 
„Basta!" 

. Wszyscy groźnie na niego spojrzeli ; on usta 
ironicznym i lekkim uśmiechem przykrasił i jak- 
by od niechcenia zapytał Henryka o konie, które 
od niego przed godziną był wygrał, czyli bez od- 
miany są karę. 

-^ Możesz je sobie pan rok cały oglądać, do- 
póki ci ich w Kijowie na kontraktach zdolniejsi 
odemnie nie odbiorą, — odrzekł z goryczą pan 
Henryk Modrzyński, bo przegrawszy podniesio- 
ny zawczoraj posag swej siostry i na własny 
ożenek kupioną czwórkę, do żartów ochoty nie 
miał. A i Błażej Hultnicki, któren wiezione na 
opłacenie raty Towarzystwa trzy tysiączki prze- 
puścił, takoż zębami zgrzytał. Inni, śpiewając 
i gwiżdżąc sławne arye z wielkiej opery: „D^- 
speracya^^^ do małego lancusia, do sztosika za- 
praszali. 

— Guciu! niechaj major prenumeruje, my 
nie możemy; widziałeć nasze klęskę, trudnt)^ 
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Augnśeie, i myólió o dsdełach historycznych, kie- 
dy się taką wziclb fiycówkę. 

Major raczyt oświadczyć chęć zapisania się 
lia jeden egzemplarz i położył przedemną dukat 
oberznięty; — alem jego wspauiaipmyślnośó od- 
sunął, upewniając, że książki, o których mo- 
wa, wiadomości faraonowych nie zawierają by- 
najmniej. 

Strwoniwszy bezskutecznie niemal dzień i nor, 
o mojej przegranej nie wspomnę, w dalszą za- 
bierałem się podróż, gdy jenerałowiczowi świeże 
od żyda z miasteczka nadeszły pieniążki ; i kie- 
dym z bramy wyjeżdżał, widziałem, że stół pod 
namiotem znów obstąpiono do koła. 

Ostatni to był dom w mojej wyprawie, gdzie 
odezwa Uteracka niemiłe czyniła wrażenie, gdzie 
o naukowych książkach z niechęcią i odrazą słu- 
chano. Odtąd rozpoczęły się przyjemne sąsiedz- 
twa. U wielu, krom tyle na wsi potrzebnych 
pism treści agronomicznej, napotykałem porzą- 
dne biblioteczki, u innych chęć do czytania nad- 
zwyczajną. . — Sam cel zapewnienia ważnego 
dzieła na własność publiczną pobudzał całe ro- 
dziny i pojedyncze osoby do składania przedpła- 
ty,, a kształcenie się umysłowe stało się już dla 
nich potrzebą. Trudno mi wyrazić rozkoszne 
uczucie, jakiego doznałem, widząc to szerzące 
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gię przekonanie, ie obywatel wiejski istotnie 
znamienite zajmuje miejsce^ że się nie godzi, aby 
prócz zapisywania pańszczyzny nic więcej nie 
znał: 

Rozpowszechnia się wreszcie i u nas ta za- 
sada, że właściciel dóbr ziemskich, wywierający 
wpływ na szczęście kilkudziesiąt , częstokroć 
i kilkuset rodzin, gdy od jego wyobraźni pada 
odblask na najliczniejszą część społeczeństwa, 
winien posiadać wiadomości wielostronne, wyż- 
sze usposobienie, zasadniczą a nie instynktową, 
za lada wietrzykiem zmieniać się dającą, moral- 
ną dążność i tę szlachetną godność która głównie 
z prawdziwo) oświaty wypływa. 

Jest wprawdzie jeszcze ćma wielka, ale 
liczba tych ludzi, których całą zaletą, że są dor 
brze urodzeni, z dniem każdym szczupleje. Ho- 
norowicz, Fiskowicz, Mętna-wola, — są to już 
coraz rzadsze zjawiska; przebija się i u nas nowa 
jutrzenka nauk i wyobrażeń dziewiętnastego stu- 
lecia. — Głupota i od nas wreszcie ucieka, — 
niechaj sobie biegnie w machometańskie zwali- 
ska; tam dla niój ostatnie uchronię, dość długo 
u nas gościła; — kraje chrześciańskie swoje 
przeznaczenie pojęły 

O mało '- żem, wpadłszy w ssapał, nie rozsze-* 
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rzył się nad tem, co tobie obcem bynajmniej 
nie jest. 

Przypominając miłą dla mnie obietnicę, że 
mnie na wsi odwiedzić raczysz, oczekuję cię 
z utęsknieniem jako niezmiennie życzliwy przy- 
jaciel. 

8 maja 1841 r. 
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LIST 

Do Redaktora Biblioteki warszawskiej z załączeniem artykułu p» ^ 

WSCrEKLrZNA irTERACKA. 



Mości Redaktorze Biblioteki warszawskiej! 

W obrębie nauk, w oddziale prac umysło-' 
wych pddawna już communio rerum bonarum ist- 
niało, w nowszych zaś czasach za zasadę przyję- 
tym jest. 

Filozofia moralna, uwagi nad chorobami mo- 
ralnemi XIX stulecia, w Tygodniku Petersburg- 
skim umieszczone, kogóż z literatów, kogóż 
z mężów, ludzkością tchnących, nie uradują^ 
w kimże wdzięczności nie stworzą? Azaliż to 
bowiem nie jest pokarm na spoiny duchowy po- 
żytek?... Bacząc, że Warszawa, mająca niemal 
wszelkie dobroczynne i wiele naukowych zakła- 
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dów, mająca i gwiazdo-patrznię,^ pośród miast 
europejskich podrzędnego miejsca nie zajmuje; 
bacząc, mówię, na to, powziąłem myśl, ażaliby 
i stałego spostrzegacza chorób moralnych XIX * 
stulecia mieć nie winna. 

W. pan dobrodziej znasz mnie, że jestem do 
popędu skłonny, że pomysły moje lotem bły- 
skawicy w zrzeczywistnienie przechodzą. Otóż, 
ledwie żem oczyma Gorączkę paskwiliczną prze- 
bieżał, ledwo że mózg treść główną odgadnął, . 
już pióro spostrzeżenia i uwagi nad wścieklizną 
literacką kreśliło a serce leków poszukać i wyna- 
leźć kazało. 

Do w. pana dobrodzieja z prośbą się udaję, 
ażebyś raczył w Bibliotece warsziawskiej cho- 
ciażby w Rozmaitościach, dla spostrzeżeń mo- 
ich skromnego dozwolić miejsca. Niechaj się 
w. pan dobrodziej pierwszym artykułem nie.prze- 
strasza; jest wprawdzie okropny sam wyraz 
„wścieklizna" i odrazą napełnia, wszakże zaigłę- 
biając się nadął w tej pięknej gałęzi sztuki lekar- 
skiej, wynajdę chorobę, może mniej gwałtowną; 
i tak: na październik; da Bóg doczekać, pragnę 
wykończyć spostrzeżenia nad mdłościami lite- 
rackiemi; na listopad poczynię uwagi nad choro- 
bą „Kołowacizna" czyli y^Kołowrof^ zwaną; — 
na grudzień wygotuję receptę na Przeziębienie 
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mózgu; — i nadto celem pożegnawczej czci dla 
starego roku obszerną napiszę rozprawę o hemo- 
roidach w poezyi; — jest to słabość niestety! 
bardzo dzisiaj pomiędzy młodymi ludźmi zagę- 
szczona, do uleczenia trudna. 

Zakres Biblioteki warszawskiej umiejętności 
lekarskich w sobie nie mieści; aleó ja, pisząc 
o chorobach moralno-literackich, na zarzut wno- 
szenia prospektem nie ogłoszonych przedmiotów 
nie zasługuję, bo filozofią moralną obrabiam. 

W nadziei że.... że, — to jest, jak się w. pan 
dobrodziej domyślić raczysz, — pragnę przy po- 
wtórzeniu prośby o łaskaAve przyjmowanie moich 
spostrzeżeń, list przyzwoicie i z grzecznością za- 
kończyć — a zateńfi z powożaniem nader i wielce 
życzliwy i t. d. 

Au. Wi 

Pisałem w Warszawie doia 18 sierpnia 1841 r. 

P. S. Zobę wiązanie się moje przesłania w. 
panu dobrodziejowi dalszych artykułów o tyle 
tylko za pewne , oznaczam, o ile uledz mi nie 
przyjdzie pod prośbami literatów, cichaczem le- 
czyć się chcących. 



WŚCIEKLIZNA LITERACKA. 

Spostrzeżenia warszawskie nad chorobami 
moralnemi XIX stulecia. 



W naszym wieku, wieku ciągłych popędów 
i pomysłów a, Bogu dzięki, i rzeczywistych po- 
stępów, objawiają się częste poszlaki rozmaitych 
i różnorodnych słabości umysłowych a nie- 
rzadko chorób moralnych; wyborny opis niektó- 
rych czytaliśmy w Tygodniku petersburgskim. 

Wysoce ceniąc usiłowania ludzkością tchną- 
cych mężów, a zarazem zważając, że z jedneg<> 
miejsca wszystkich spostrzeżeń uczynić nie mo* 
żna, przedsięwzięliśmy i z widnokręgu warszaw- 
skiego rzeczone choroby literackie badać, nowe 
odkrycia gromadzić i takowe na duchowy całego* , 
świata pożytek ogłaszać, przez co pierwotnemu 
przedsięwzięciu nie tylko przyjdziemy w pomoc^ 
ale i możebną jednostronność w poczynionych 
już uwagach albo usuniemy lub też przynaj- 
mniej sprostujemy. Iżby zaś godnie zacząć,, 
wprowadzamy rzecz jeszcze nie tkniętą, chorobę 
ciężką, zjadliwą, dobru ogólnemu zagrażającą. 
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to jest: mówić będziemy o wściekliźnie lite- 
rackiej. 

. AVścieklizna literacka, (frenesia subtilis, vel 
metaphysica), ponobną jest do wścieklizny zwy- 
kłej (hydrophobia), ale w swej istocie wcale od 
niej oddzielna i do zupełnie innego rodzaju na- 
leży. 

Główna przyczyną tej choroby jest: pier- 
wotnie nadzwyczajna narośl miłości własnój^ 
płynu zebranego w ogromnym zasobie. Bada- 
-cze przyrodzenia przekonali się z licznych do- 
świadczeń, że są istoty, osobliwie literackiego 
powołania, które w ciągu życia gromadzą w so- 
bie tego płynu tyle, iż on 52®®V999 razy więcej 
waży jak całe ciało ze wszystkiemi dodatkami. 
Przypuściwszy więc; że literat, choćby też naj- 
"Chudszy, waży funtów 28 i łutów 4, narośl 
w nim taka ważyłaby centnarów 14, funtów 90, 
Jutów 19* Viii, to jcst tyle, co 573 najotylszych 
ludzi. Zjawisko nadzwyczajne! — Naruszenie 
takowej narośli stanowi wściekliznę literacką. 

Do zebrania wielkiej ilości rzeczonego płynu 
przysposabia natura a częściej wychowanie. Znaj- 
dowano ludzi, opatrzonych z natury łokciowym 
worem przy sercu na przyjęcie wszelkiego rodza- 
ju pochlebstw i madrygałów, lub mających gę- 
stą siatkę przy mózgu na przytrzymanie ulubio- 
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nych myśli o sobie, które tam powstały w kształ- 
cie wieńca, kolumn, strzałek i aniołków. Tro- 
skliwe rozwinięcie i wzmocnienie sił umysło- 
wych więcej od natury działa. Ztąd choroba 
ta niebezpieczna napada z^wykle moralnie zanie- 
dbane dzieci, pieszczochów, którzy utyli na kar- 
melkach i pod wyłącznym dozorem ukochanej 
babki wzrośli, a często bardzo wielbicieli muz, 
to jest pomniejszych artystów dramatycznych, 
kompozytorów, malarzy, wierszopisów i wszel- 
kiego rodzaju literatów. Chociaż to złe przy- 
^ wiązuje się zwykle do miernych zdolności, zjawia 
się jednak, ale nadzwyczaj rzadko, w talentach 
wyższych. 

Miłośników sztuk pięknych prawie zawsze 
usposabia do takiej choroby grono przyjaciół^ 
krewnych, powinowatych, holligacyi\ wieczoryn- 
ki, biesiadki; bliżej znajomi poczciwcy, kiedy są 
ludźmi ograniczonymi czyli z ciasnem poję- 
ciem; — wśród nich ulubieniec robi pierwszy 
krok w obranym zawodzie i występuje z próbka- 
mi zdolności swoich. Na pierwsze zjawienie się, 
stosownie do przygotowania a często do ułożo- 
nego poprzednio programatu, powstaje okrzyk 
podziwienia i radości. Ten okrzyk działa tak 
silnie na słabe nerwy ulubieńca, że zaraz w nich 
zaród choroby zostawia; odtąd pisarz lub arty- 
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sta to pierwsze powodzenie uważa za swój świat, 
za świat ogółu, szpontuje się w niem szczelnie 
i w tym to stanie przylega mu do mózgu myśl, 
że on jest bez błędu, że jest doskonały, że jest 
nieomylny; — myśl ta medycznie nazywa się: 
idea fixa. Wówczas to właśnie zarodzi się nie- 
szczęśliwa narośl, która się powiększa w postę- 
pie geometrycznym z jego publicznem życiem; 
od tej chwili rozwija się zgilbna choroba z pozna- 
kami następuj ącemi : 

1) Ciągła litość dla wszystkich, co się ośmie- 
lają do niego zbliżyć i parę słów z objawieniem 
zdania swojego przemówić. Chory uważa, że 
innego nie potrzeba zdania, kiedy on już swoje 
światu ogłosił. 

2) Wzdychanie do powagi, albowiem, cho- 
ciażby był najmłodszym, przekonany jest zu- 
pełnie o swej dojrzałości a nawet o starym i wy- 
trawnym rozumie. W tej przybranej powadze 
tak wygląda, jak sześcioletni synek grenadyera 
w bermycy ojca lub malec postyliona w jego 
olbrzymich butaclh 

3)« Wstręt do wszelkiej przyzwoitości, gdyż • 
wszędzie rozumie, że jest u siebie i że niepotrze- , 
buje na swoje czyny żadnego dawać baczenia. 

4) Ciągle naiwna niewinność, szczególniój 
w mowie o własnych zaletach. 
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5) Uśmiech wewnętrznej rozkoszy, gdyż dla 
sprawienia sobie przyjemnych wrażeń paszcza 
po mózgu, jakoby chrabąszcze po nosie, same 
pewniki; na przykład zdaje ma się, że opinia 
publiczna, opinia jego wielbicieli jest nabytą na 
wieczne czasy własnością nieruchomo i nie zale- 
ży od jego zdań ani od jego czynów; uważa że 
bez ustanku donośnym i pewnym głosem należy 
śpiewać hymn na cześć własną i wciągać gwał- 
tem opinią publiczną do tego chóru, a ująwszy 
ją raz w swe dłonie, trzymać potężnie, bo ona 
niema własnej siły i jest jak chorągiewka, która 
się tak obraca, jak wiatr zawieje; nie przypu- 
szcza, ażeby mu ktokolwiek chciał prawdę po- 
wiedzieć dla prawdy. — Smaczne prawdy przyj- 
muje a niesmaczne uważa za utwór zazdrością 
zawiści i podłości nieprzyjaciół, którzy wiecznie 
wielkie talenta prześladują. Zdaje mu się, że 
zdobyta przychylność opinii publicznej jest jak 
szata jedyna na * ziemi, wtenczas kiedy wszyscy 
inni nago chodzić muszą. Dlatego nie dziwi 
się wcale, że kto się w szatę przyodziać pragnie; 
■ musi ją gwałtem, jak rozbójnik, ustrojonemu 
wydrzeć właścicielowi, gdyż innego nie ma spo- 
sobu. 

W takim stanie choroby i przy tych pozna- 
kach narośl dojrzewa, nabiera największych 
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drażliwości i to właśnie chwila zupełnego uspa*- 
sobienia do wścieklizny literackiej. Za ' naj- 
mniej szem poruszeniein narośli niebezpieczna 
choroba wybucha paroksyzm ami, a jeżeli się kto 
odważy lancetem lub igłą chociażby najdelika- 
tniejszą narośl przekłuć i dotknąć najczulszego 
punktu, gdzie się idea jixa usadowiła, wów- 
czas, osobliwie literat, staje się najgwałtowniej- 
szym Cfunos%8simus\ w paroksyzmie robi salto 
mortale na kilka sążni od ziemi a potćm zieje 
namiętnością i metafizycznemi myślami jakoby 
ogniem, zapomina o sobie a dla drugich staje 
się srogim Atyllą, biczem Bożym. -^ Biada 
temu, kto mu jakąkolwiek częścią w ręce wpa- 
dnie ! Paroksyzmy takie rozmaite sprawiają sku- 
tki stosownie do sił chorego. Jeżeli cierpiący 
jest osobą bardzo słabych zdolności umysłowych^ 
narośl wcale się nie zmniejsza, przybiera prze- 
ciwnie twardą, jakoby żółwią powłokę czyli 
tarcz, traci następnie czułość i niezdobyta idea 
zostaje do śmierci; — jeżeli zaś chory obda- 
rzony jest wyższemi zdolnościami a jego władze 
umysłowe są silne, po pierwszym paroksyzmie 
płyn miłości własnej z narośli szybko odpływa, 
a pacyent do zdrowia powraca i do takiego 
nawet przychodzi zdrowia, jakiem się nigdy po- 
przednio nie cieszył. — Odtąd wes oło i jasno 
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w świat spogląda; widzi, że opinia ogółu w jakich^ 
bądź przemianach jest zawsze zdrowym i najsilniej- 
szym sąde^Uy na który się zupełnie spuścić należy;, 
że sypać pochwały jest najwygodniejszą rzeczą 
i nic nie kosztuje, a być przeciwnego innym zda- 
nia przychodzi trudniej i zawsze potrzebuje przy- * 
najmniej pewnego namysłu, że nigdy w zdaniu 
nie chodzi o to, kto je odsłonił, lecz o to, co po- 
wiedział zwłaszcza w czasach dzisiejszego uoby- 
czajenia, kiedy każdy z nas, swoje zdanie druku- 
jący, powtórzyć je gotów ustnie a może nawet 
z małemi dodatkami. — Takie się ocalonemu na- 
stręczą uwagi i te go zwolna przyprowadzają do 
wniosku, że czasem może mieć błędy i że je dru- 
dzy nietylko wytknąć lecz nawet roześmiać się 
z nich mogą; a czy to sprawiedliwie czy niespra- 
wiedliwie, to jednak nigdy wartości jego nie 
zmniejszy, tem bardziej, kiedy jej nie chce za 
wyższą jak jest, sprzedawać; — wówczas pozna 
różnicę pomiędzy zdaniem, drukpwanem bez- 
imiennie a pismami prywatńemi, jakie mu kto 
bezimiennie przysyła; nie będzie ich odtąd nigdy 
razem mieszał, choćby mu taki sposób obrony 
miłość własna najnamiętniej doradzała. 

Te i tym podobne myśli wejdą w miejsce 
pewników i odtąd postępować będzie razem 
z ogółem; poświęci mu swoje prace, uczuje ozem 
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już jest, a najbardziej, czem być może j czenibyó 
powinien. 

Prócz przekłócia narośli 'świadomi sztuki le- 
karskiej kilka jeszcze lekarstw na wściekliznę lite- 
racką doradzają, wszystkie jednak są tylko pre- 
serwatywami i^ używane być winny przed paro- 
ksyzmem. Niektóre okazały już wielki skutek. 
I tak przejażdżka, którąby pacyent mógł odbyć 
ze swojego świata na świeże, na inne powietrze, 
często działa najzbawienniej. 

Krwi człowiekowi takiemu puszczać nie mo- 
żna, gdyż jej ma bardzo mało a bardzo wiele po- 
trzebuje. Wyborny sposób na wyleczenie jest 
rozpocząć z pacyentem grę w talizmana niewi- 
dzialnośei i, czy będzie krzyczał czy się będzie 
nadstawiał, czy będzie spokojny czy będzie 
w gniewie, udawać ciągle, ,że jest niewidzialnym 
i postępować tak, jak gdyby go nie było, jak 
gdyby go nikt nie widział i nie słyszał. Jeżeli to 
' nie pomoże, potrzeba mocniejszego użyć środka, 
można mu wyjednać patent na spokojną fabryka- 
cyą złych wierszy, niezdarnej prozy i innych kle- 
jonek. Patent taki należy doręczyć mu uroczy- 
ście a potem wraz z jego najlepszemi sąsiadami 
wmówić w niego (co jest łatwo), że jest ApoUi- 
nem i kadzić mu, kadzić jak najobficiej dopóty, 
dopóki opuchlina nosa nie przekona, że kadzidło 
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abawienny skutek wywarło. Po tej kupacyi pa^ 
cyent, chociażby najdzikszy, często nabiera nie- 
zwykłej ogłady a nawet świetnej obyczajności. 
W szalonych paroksyzmach wścieklizny litera- 
ckiej często i pacyent i 'obecne osoby są w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie. Chory w zapamiętałem 
uniesieniu wszystkie w około przedmioty chwyta 
zębami, — często niezwykły przez to okazuje 
apetyt do mięsa, osobliwie do kawałków delika- 
tniejszych; — część więc pewną można mu dać 
do nasycenia się zupełnego a tym sposobem traci 
chętkę do wojowania zębami. Gdyby jednak ko- 
mu miał ranę zadać a wściekły jest wierszopisem, 
należy natenczas co prędzej część skaleczoną je- 
go własnemi wierszami okładać, które najlepiej 

goj%- 

Historyczne wiadomości o tej chorobie są 

bardzo niezgodne; utrzymują jedni, że przyszła 
do nas z Indyi Wschodnich od pokolenia za- 
mieszkującego pagórki „Samoluby" zwane; tamże 
leczoną bywa przez Braminów za pom9cą pę- 
dzlowania wroniem piórem, maczanym w prażo- 
nym miodzie. — Drudzy twierdzą, że ojczyzną 
wścieklizny literackiej są Chiny, gdzie. na tę cho- 
robę innych nie znają środków jak tylko zmusze- 
nie chorego do zażywania ciemiężycy, przez co 
nieszczęśliwy nieprzestannie członek powonienia 
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przeczyszcza a w końcu o tyle go przeczyści, że 
wszelkie zapachy dostatecznie rozróżnia i zdrowym 
się staje. Niektórzy zaś wskazują za główne siedli- 
sko wścieklizny literackiej krainę Arabów, zape- 
wniając, że się okładaniem zimnej wody na c;zaszkę 
leczyć zwykli. Ale to bajka być musi — wszak- 
źeż Arabowie są ludem prawdziwej poezyi, ogni- 
ści i niężni. To jednak pozostaje niewątpliwą 
prawdą, że wścieklizna literacka idzie za słońcem 
a nie pod słońce. 
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LIST 

do Redaktora Biblioteki warszawskiej, 
donoszący o natarczywości chorujących na 

mdłości literackie. 
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do Redaktora Biblioteki warszawski 6], donoszący o natarćzywoicl 
GhoruJicych na mdłości literackie. 



Wielmożny Mości Dobrodzieju ! 

Jakoby duchem wieszczym uczyniłem uwagę, 
że w dostarczaniu spostrzeżeń nad moralnemi 
chorobami XIX stulecia mogę mieć od cicha- 
czem leczyć się chcących niecofnione przeszkody 
i że w takowym razie mojego zobowiązania się 
szczerze dotrzymać nie będę w stanie. 

Czytaj, panie, i sądź; rzecz się tak ma. 

Siedzę przy moim skromnym stoliku, okry- 
wam się kłębami orzeźwiającego mnie dymku 
z ulubionej luleczki i z mężną cierpliwością Pa- 
miętniki Ewestarza raz jeszcze poprawczo prze- 
zieram, gdyż mój Pawełek donośnym u drzwi 
ozwał się głosem: 

,.Pan X... N...!*^ 

— Czegóż tak wrzeszczysz, -r nieco pomie- 
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szany odrzekłem— przecież nie jesteś* woźnym; 
powiedz temu panu, że proszę. 

Mężczyzna około 50 lat mający, z czarną czu- 
pryną, starannie do góry podczesaną, wzrostu 
w samo prawie, ubrany kuso i opięto, z laską 
w ręku bardzo przyzwoitą, bo i w złotą gałkę 
i w dwa kutasy zaopatrzoną, na pierwsze, wejrze- 
nie człowiek uczciwy, (mówię uczciwy, albo- 
wiem dzisiaj porządnie ubranych ludzi po naj- 
większej części uczciwymi zowią); on tedy mój 
gość po trzech czy czterech ukłonach rzekł: 

— Czy mam przyjemność mówienia z panem 
Au: Wi:? 

— Co pan dobrodziej rozkazać raczysz? 

— Jestem X.... N.... 

— Bardzo mi miło. 

— Przychodzę do pana dobrodzieja w przed- 
miocie literącko-lekarskira, a mianowicie chciał- 
bym pana prosić o tajemną radę, zarazem o za- 
ochronienie mojej choroby od jawnych rozbio- 
rów, które do Bibl. warsz. zapowiedziałeś. 

— Mdioicij holowadzna czy przeziębienie? 

— Istotnie są to mdłości. 

— A więc jinesia suchołna vel purą? 

— Tak jest, panie dobrodzieju. 

— ^m. pan pragniesz, chcesz, usiłujesz pi- 
sać porządnie ale dokonać tego nie jesteś wstanie? 
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— Tak, tak, — p tak! 

— Zwykle napada cię, panie, ognista wola 
zaczynania pracy pd poniedziałku, od pierwsze- 
go każdego miesiąca, od kwartału, od półrocza, 
i w żaden sposób nic rozpoczętego ani źle ani do- 
brze ukończyć nie możesz i psując do roku kil- 
kanaście ryz papieru, papierniom a nie literatu- 
rze przysługę czynisz. 

— Prawdziwie, że się pan dobrodziej nie 
mylisz. 

— Szczególniej zaś przy tej chorobie dotkli- 
wą bywa myśl, że wszyscy na jednego się spi- 
knęli, to jest: zdaje się Wm. panu dobrodziejowi, 
że każden literat radby cię w łyżce wody utopić; 
że wysyłają na miejsca publiczne najemców, aby 
ci nawet twoje początki zganili; że całe miasto 
od rana do wieczora tobą zajęte, przeciw tobie 
knuje potwarze, przędzie intrygi i mylne rozpu- 
szcza wieści, iżby cię zgnieść, zniszczyć, zatrato- 
wać, panie, kiedy po prawdzie wielu zapomniało, 
że żyjesz na świecie. 

— O! znasz mnie, panie, w najgłębszych taj- 
nikach, znasz z najwyższą dokładnością; racz więc 
wskazać ratunek, a do zgonu najrzetelniejszą za- 
chowam wdzięczność. 

Dałem, o ile można, najwięcej pojedyncze 
a stanowczo skutkujące przepisy, to jest: radzi- 
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łem mu albo zrzec się nieszczęśliwego obranego 
zawodu albo mimo lat pięćdziesięciu uczyć się 
pilnie, czytać wiele a czytać is natężoną uwag% 
i z pracowitością, jak np, zgłębić Platona, Arysto- 
telesa i innych starożytnych klasyków; strawić 
Kanta, Szellinga i Hegla; poznać dokładnie pisa- 
rzy z czasów zygmuntowskich; zaprzyjaźnić się 
z uczuciem i z myślami prawdziwie wielkich poe- 
tów jak niemniej z dzieł najnowszych wyłonić 
sobie ideę dzisiejszego wieku dla wiedzy, czego 
obecnie świat od nas żąda. — Przyczem zaleci- 
łem okładanie serca gorącym atramentem, odgo- 
towanym w garnku z gliny krajowej. 

Mdłości literackie, przekonałem się, dzielą się 
na dwie główne części, na prozaiczne i na poe- 
tyczne, wyradzają się najczęściej na wsi i po ma- 
łych miasteczkach i w takich miejscach, gdzie 
pisma peryodyczne, gdzie zdrowa umnicza kry- 
tyka bardzo rzadko albo wcale nie dochodzą. Jest 
to choroba rodowa, nasza własna i pierwszy po- 
czątek bierze z odrazy do czytania książek czy- 
sto naukowych, nie rzadko z odrazy do literatu- 
ry zagranicznej (nie mówię tutaj o śmieciach lite- 
rackich ale o pisarzach genialnych). Przed poja- 
wieniem się romantyczności litewskiego wieszcza 
była epidemiczną po całej niemal Słowiańszczy- 
źnie; — cierpieniom tym uległo wielu słynnych 
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w kraju naszym mężów; dzisiaj czepia się tych 
tylko jeszcze, którzy nowych wyobrażeń ani 
przyjmować ani pojąć nie chcą. Jeżeli chory dłu- 
go bez pomocy lekarskiej zostaje, literackie mdło- 
ści zmieniają się w rymowe zatwardzenie wątro- 
by, casus incurabiUs, w chorobę, z literackim ski- 
rem blizko graniczącą. 

Ledwo że mnie p. X... N... opuścił, ledwo żem 
świeżą fajeczkę zaniecił, wbiegł, o pozwolenie nie 
pytając Pawełka, cichuteńko, na palcach, w cią- 
głych ukłonach, młodzieniec cudnój urody, z ja- 
snopłowym, niedbale po czole rozchwianym wło- 
sem, ze spojrzeniem tak czułem, tak tkliwem, 
tak rzewnera, tak melancholicznem, iż rozumia- 
łem, że bledziuchno niebieskie oczy tego panicza 
Yaczej dziewicy nie zaś mężczyzny są własnością; 
i gdyby nie krawatka ą la Tagliom] gdyby nie 
kamizelka cc VEspartero^ gdyl^y '^^^ rajtrok h la 
Pagliasso (Bajazzo)y gdyby nie brzęczące u chiń- 
skiego obuwia ostrogi, w zakład-bym był poszedł^ 
że los życzliwy nadobne lwiątko do mego wpro- 
wadza uchronią. Lecz jeżeli powierzchowność 
była wy dmuchanem odbiciem pieszczonego dziew- 
częcia, jeżeli głosik łagodnością zachwycał, nie- 
mniej treść mowy do łez wzruszała. 

-r- Przebacz, panie! że nie znający, nie 
znany , pomocy tutaj szukać przychodzę ; — 
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wszakżeż rozgłos dobroci serca wm. pana dobro- 
dzieja.... 

— Panie dobrodzieju!.... 

— Jestem literat — o stokroć więcej aniżeli 
literat — wstydzę się pomyłki — jestem piewcą! 
jestem poetą!.... Ale czarna gwiazda mojego prze.- 
znaczenia^ która nad moje zajrzała kolebkę, za- 
ciemniła i drogę młodzieńczego żywota i ściga 
mnie wszędzie i zawsze. Od lat dwóch jestem 
skończonym poetą; moje utwory zakwitły na 
najtkliwszej wyobraźni, obrałem najwdżięczniej- 
szą niwę, splotłem równiankę wyrazów najczul- 
szej miłości! — Ale wróg mojego szczęścia, nie- 
przyjazny duch- mojego jestestwa, sprowadził 
w mój organizna wielką, nadzwyczajną, niewysło- 
wioną rozkosz, słodycz i przyjemność, która in-; 
nym a osobliwie memu stryjowi chorobą się 
wydaje. 

— Coże cię broń, kawalerze! 

— O! to nic nie jest; ja się zupełhie pod sąd 
wm. pana dobrodzieja oddaję.' — Stryjaszek gwał- 
tem nastaje abym się nie zajmował wierszami, 
i twierdzi, że z nich w większą chorobę popaść 
mogę, że to jest moją zgubą. — Mama w wiel- 
kiej ztąd niespokojności żąda, abym od wm. pa- 
na dobrodzieja przyniósł świadectwo, że mi ro- 
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l)ienije wierszy wcale nie szkodzi, że bez. uszczerb- 
ku zdrowia poezyi poświęcić się mogę. 

— Mój miły kawalerze! powiedz^ mi^ proszę, 
jaka cię to przyjemność napada przy robieniu 
wierszy? 

— Oto tak, mości dobrodzieju! przy zamknię- 
tych drzwiach, przy zasłonionych oknach, sam 
na sam spisuję końcówki najpiękniejsze, potem 
dorabiam wiersze, i wystaw sobie pan dobrodziej, 
co to jest talent! Wyborne z tego robią się poe- 
mata. 

— Doprawdy? 

— Tak jest, słowo daję. Po ukończeniu zwy- 
kle taki poemat odczytuję sobie. Świat mi z oczu 
znika a ja wpadam w jakąś lubość, przyjemność, 
rozkosz. 

— Czy to nie mdłości czasami? 

— Wprawdzie zawsze mi wtenczas tak mdło, 
tak słodko, jak gdyby mnie kto miodem przesy- 
,cił; — boć też pan wiesz najlepiej, że poezya jest 
słodszą, od miodu; — to mnie jednak najbardziej 
gniewa, że kiedy moje poezye innym czytam, nic 
tego nie czują. — Ludzie są kamienni! Mało zna- 
jomi słuchają jakoby przez grzeczność, przyja- 
ciele uchodzą do przyległych pokoi a krewni do- 
kończyć nawet nie dadzą. Ostatni wypadek naj- 
bardziej mnie zmartwił; racz tylko pan dobro- 
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dziej posłuchać łaskawie. Napisałem fantazyjna 
odę pod tytułem: „Miłość Aniołków/^ gdzie wy- 
stawiłem, jak jeden mały aniołek płci żeńskiój 
kochał się w 24 aniołkach płci męzkiej. Natural- 
nie tkliwość w takiem zgromadzeniu wielka. Odę 
tę jako na surpryzę mamie czytałem w dnień jej 
imienin wśród gości, których się mnóstwo zebra- 
ło. Cóż pan powiesz? — Deklamaoya była wy- 
borna; ja z uczucia i z najżywszej rozkoszy wpa- 
dłem jakoby w maleńkie omdlenie, a obecni — 
nie! — nie powiem panu dobrodziejowi, bo mi to 
bardzo przykro, że są tacy ludzie dzicy, * zbójcy 
własnego serca, na których nawet te wiersze ża- 
dnego nie zrobiły wrażenia. 

„Serce żyje dla serca, w sercu bije serce! 
Dwadzieścia pięć serc w jednćj goreje iskierce, 
I w tę iskierkę tniłość bezustannie <łmucha, 
I ten serc związek ogniem nadzwyczajnym bucha." 

— Wybornie, wybornie! — gdzież, kawale- 
rze, do szkół chodziłeś? 

— Pierwotnie uczyłem się z mojemi siostra- 
mi przy guwernantce pfzcz lat 4, bo mama dłu- 
go nie mogła się z tą myślą oswoić, iżby mnie 
w obce powierzyć miała ręce; w^szakżeż później 
na powtarzane żądania stryja oddano mnie do 
Warszawy; ale że mama obawiała się, abym się 



155 

w^ród szkolndj młodzieży nie zepsuł, brałem 
więc tylko prywatne lekcye śpiewu, muzyki, tań- 
ca, historyi naturalndj, rysunków, konnej jazdy 
i przedewszystkiera konwersacyi w języku fran- 
cuzkim, 

— Więc kawaler nie był nigdy w gimnazyum? 

— Złożyłem egzamin do trzeciej klassy, je- 
dnakże dla słabości zdrowia do gimnazyum nie 
uczęszczałem. 

— W której epoce nabrał kawaler natchnie- 
nia do poezyi? 

— Ja już przy guwernantce pisywałem wier- 
sze, które moje mamę do łez pobudzały. Stryj 
tylko, człowiek stary i zrzędny, nazywał to nie- 
dorzecznością, i stratą drogiego czasu. Nastę- 
pnie biorąc lekcye u pana Gammę, tłumaczyłem 
wiersze fraucuzkie zaraz na polskie i pod jego to 
kierunkiem wykształciłem się właściwie na poetę... 

— Poezye kawalera już są drukowane? 

— Niektóre — • a wszystkie o miłości, boja 
zawsze o miłości piszę; lecz najmocniej pana do- 
brodzieja proszę, daj rai na to sposób, ażeby ci, 
którym ja moje utwory czytywać będę, równie 
ze mną wpadli w rozkosz, w omdlenie!... 

— Ja, sądzę, że lepiej będzie^ jeżeli ty sam, 
kawalerze, pozbędziesz się tych mdłości a przy- 
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najmniej, abyś ich w takim nie miewał stopniu^ 
który strachem przejmuje mamę i gniewa stryja. 

— I to dobrze; czy mi pan jaką receptę za- 
piszesz? 

— Tak jest! 

Wziąłem więc papieru ze złotym brzegiem 
i do matki miłosnego poety napisałem: 

Jaśnie Wielmożna Fani! 

Syn j. w. pani cierpi mdłości literackie. Sła- 
bość ta dotąd nie ma nic niebezpiecznego, należy 
tylko młodzieńca baczniej prowadzić i robić co 
tu przepisuję: 

1) natychmiast jego wszystkie wiersze bez 
wyjątku spalić; 

2) książki z poezyą jakiegokolwiek rodzaju 
odebrać i starannie przed nim schować; 

3) winien pobierać każdodziennie dwie go- 
dziny matematyki; 

4) po kilku miesiącach rozpocząć z nim le- 
kcye administracyi i prawa; która z nich mniej 
go nudzić będzie, tej niechaj się całkiem po- 
święci; 

5) poddawać mu do czytania dzieła prozą 
pisane, których nie urojenie ale rzeczywistość 
i rosądek są charakterystyką, — a osobliwie dzie- 
ła historyczne; 
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6) gdyby bardzo tęsknił za wierszami, po- 
zwolić mu je robić ale bez końcówek. 

Po sześciu miesiącach, jeżeli powyższe środki 
skutkować nie będąr, proszę mi przysłać pa- 
cyenta. 

List ten zapieczętowany powierzyłem mło- 
dzieńcowi przy zaręczeniu, że zawiera żądane 
świadectwo zdrowia. Nie domyślając się sprze- 
cznych swej woli lekarstw, podziękował urado- 
wany i pięć. czątych na stole położył. — Zwró- 
ciłem pieniądze, upewniwszy go, że ja słabości 
literackie zawsze darmo leczę. 

— Więc przynajmniej pozwolisz, panie, że 
na cześć twoje odę napiszę! 

— Bardzo dobrze, skoro tylko mama i stryj 
na to zezwolić raczą, — odrzekłem i pożegnałem 
młodzieńca. 

Szczęśliwy, żem się pozbył kawalera z poety- 
cznemi mdłościami,, odrywam się od wszelkich 
chorób i w świat zdrowy puszczam cugle mojej 
wyobraźni, marzę spokojnie i tak wielka cichość 
otoczyła moje mieszkanie, że brzęk komara jak 
gdyby trąbkę kawalerzysty słyszeć było mo- 
żna; — w tćm drzwi trzasnęły, odepchnięty od 
nich Pawełek upadł jak długi a straszliwie gro- 
źne wyrazy nagle nad mojćm uchem zabrzmiały. 
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— Ha! barbarzyńco! ha! człowieku bez su- 
mienia! ^iłapałam cię przecież! Więc to wpan 
o mdłościach piszesz i z moich dzieł a nawet z mo- 
jej osoby wzorki sobie wybierasz, abyś niemi śmie- 
szków bawił?— Więc i ja na mdłości choruję? — 
£o się tak wpanu podobało i tak wpanu potrze- 
ba.— O! nie ukrył się ten projekcik, wiem o nim 
od moich przyjaciółek, wiem wszystko, wiem naj- 
drobniejsze wpana zamiary, wiem, co w twojej 
głowie... 

— Mościa dobrodziejko! rozumiem... 

-r Co wpan rozumiesz? nic nie rozumiesz! 
nie wolno ci rozumieć! bo dzięki postępowi czasu 
znikł feudalizm sądu. Mam własne zdanie o mo- 
ich pracach i cudzego nie potrzebuję ani mu też 
nie wierzę. Nie wiele potrzeba rozumu, ażeby od- 
gadną, jakie będą rady wpana na mdłości, któ- 
reś w Bibliotece zapowiedział, rozgłosił, rozkrzy- 
czał. Czy pan myślisz, że ja pozwolę, abyś mój 
honor literacki nicował i szarpał? 

Oniemiałem, patrząc na okazałą postać nie- 
młodej już kobiety^ która w zwichrzonym ubio- 
rze, w wielkim, w tył opadłym kapeluszu, z pa- 
łającym wzrokiem, jednym tchem prawie tę całą 
rozmowę wyzionęła. Widząc^ że się cokolwiek 
zakrztusiła i że będzie nieco czasu przemówić, 
odezwałem się naj grzeczniej: 
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— Pozwól, pani!... 

— Co? ja mam pozwolić, ażebyś wpan wy- 
dzierał mi moje zasłużoną reputacyą... o! nie^ 
z tego nic nie będzie! Przeciwnie, ja wcale nie 
pozwalam!... - 

— Ale... 

— Co za ale! żadne ale! Moje pisma są bez ale! 
wpan obłędniałeś ze swojem ale. — Czytałeś je 
przynajmniej po kilka razy? A więc dobrze... Mój 
pierwszy romans p. t. „Mały beksa" powiedz, po- 
wiedz śmiało, zły Czy dobry? 

. — Zaiste nie wiem.... 

— O Boże! on nie wie!,., serce mi pęka! nie 
wie! Bo wpan nic nie wiesz, a co wiesz, to wszy- 
stko czarno,— Patrzcie! takie dzieło nie przemó- 
wiło do jego duszy. Mniejsza o to; lecz jeżeli masz 
Boga w sercu, powiedz, jak ci się podoba moja 
druga powieść historyczna, czysto historyczna, 
pod tytułem: „Heloiza i Sułtan" w rok późniój 
drukowana; powiedz, zła czy dobra?... 

— Byłoby nieprzyzwoitością..., 

— Jak? co? nieprzyzwoitością! Zabijasz mnie 
okrutniku! piersi moje boleścią przeszywasz! Więc 
nieprzyzwoita dla tego, że Heloiza poznała Suł- 
tana ... O uprzedzenie ! . . . dobrze, więc dobrze! 
Za to mów mi otwarcie, czyli moje ostatnie 
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dziełko: „Trębacz i Pasterka" nie jest arcytwo- . 
rem poezyi? 

— Wyznaję, że niedorzeczność... 

— Niedorzeczność! ratujcie mnie! ratujcie! — 
i szanowna literatka legła zemdlona na moje rę- 
ce... Ciągnę na sofę, trzeźwię wodą kolońską^ 
octem, tabaką; mdłości i mdłości, nic nie pomaga. 
W największej trwodze, dzięki Bogu! myśl szczę- 
śliwa zabłysła; rzuciłem się na kolana i w lewe 
ucho z całego gardła krzyknąłem: 

— Pani dobrodziejko! pani dobrodziejko! pa- 
ni nie raczyłaś mnie zrozumieć, pani mi mówić 
nie dozwoliłaś! Ja chciałem powiedzieć, co cza- 
ję, o czem przekonany jestem, że Mały Beksa 
prześliczny, że Heloiza i Sułtan doskonały, hi- 
storyczny i cudowny utwór, że Trębacz jest ozdo- 
bą literatury. Słyszysz, — pani, wszystko prze- 
tłumaczone na język francużki, niemiecki, angiel- 
ski. — Ja jutro, z pewnością umieszczę w Kurye-^ 
rze z moim własnym podpisem pochwalny roz- 
biór wszystkich dzieł pani. 

Na te wyrazy jakby ręką kto odjął, ustały 
natychmiast mdłości; a literatka, podnosząc się 
lekko i śmiało i poprawiając ubiór, z przyje- 
mnym wejrzeniem a z milszym jeszcze uśmie- 
chem wśród- licznych ukłonów i dygów słodziu- 
tkim wyrzekła głosem: - 



161 



— Ah! szanowny mości dobrodzieju! po ty- 
siąc razy przepraszam.... To moich przyjaciółek 
robótka, — to ich ploteczka, którym ja w żaden 
sposób nie wierzyłam. Przyj m w pan dobrodziej 
zapewnienie mojego szacunku i najżywszego aczu-, 
cia, jakie dla jego osoby i dzieł znakomitych po- 
powzięłam, dzieląc tylko sympatyą, a jaką pu- 
bliczność i najświatlejsi rriężowie dla niego mają... 

— Mościa dobrodziejko! pani zdolności są 
znane a ja uważam tę chwilę za najprzyjemniej- 
szą w życiu mojem, bo znalazłem sposobność 
zbliżenia się do tak wysoce cenionej osoby.... 

— Jak to dobroć ludzi jednoczy.... 

Nie będę Cię, szanowny panie Redaktorze, 
dłużej nudził; dodam więc tylko, żem został za- 
szczycony zapytaniem: kto mnie rodzi? — że ju- 
tro proszony jestem na familijny obiadek, przy 
którym po spełnieniu kieliszka starego wina ma- 
my się dopiero ostatecznie naradzić, jak rzeczoną 
przyobiecaną recenzyą zredagować i w których 
gazetach pozamieszczać. 

Zamilczeć nie mogę, że po odjeździe najsza- 
nowniejszej literatki przybyło jeszcze nieobliczo- 
ne mnóstwo słabowitych; — alem zawczasu do 
innego zamknął się pokoju, a Pawełek, którego 
przytomności, umysłu dosyć pochwalić nie mogę, 

Ramoty Tom IV, 6 
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tłoczącym się gościom powiedział, żem do Ry- 
czywoła wyjechał: 

. Nazwiesz mnie, panie, Mąchabeuszem, jeżeli 
w życiu mojem z kimkolwiek o mdłościach po- 
mówię, jeżeli jedne literkę o mdłościach napiszę. 

Z rzetelnem poważaniem i t. d. 




ŚRODEK, 



ZAKOŃCZENIE, POCZĄTEK; ŚRODEK 

I /WALEŃKI DODATEK. 



Środek, 

1 MALEŃKI DODATEK. 

Rzecz dzieje się w Jagnięcej Woli, we Florencyi i w Angielskim 
hotelu przy ulicy Wierzbowej w Warszawie. 

Szkic zostający w otwartój nieprzyjaźni z rzeczy- 
wistością a z bujną wyobraźnią mocno spokrewniony; 
rzucony na papier w chwilach tkliwśj zadumy. 



w marzeniach serca naszego czę- 
stokroć za granice rzeczywistości 
schodzimy. 

WyjoiUk 2 ly&ij głowy chirurga. 



ŚRODEK. 

* 

W szlacheckiej wiosce Jagnięca Wola pomię- 
dzy dwudziestu gospodarzami był najzasobniej- 
szym Józef Kapusta; siedział bowiem na kmiecej 
roli, miał 4 konie, 3 pary wołów, wysiewał 15 
korcy oziminy i robił do dworu 1 2 dni w tydzień, 
dla tego tóż trzymał dwóch parobków, dwie 
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dziewki i dwóch średniaków. Z czworga dzieci 
utracił jednego syna na wojnie, drugiego posyłał 
do szkoły i wykierował go na księdza, trzeciego 
sposobił na pracowitego kmiecia a jedyną có- 
reczkę Marychnę, na cał% okolicę najraźniejszą 
i najkraśniejszą dziewczynę, jak oka w głowie 
dorna strzegł i dzień dnia albo ją sam do organi- 
sty na naukę czytania prowadzał albo też z matką 
posyłał. 

Marychna była gibka jak trzcina, biała jak 
lilia, na buziaku iście róża a z czarnych oczu 
jeno się iskry sypały, i jej piękności żadna ko- 
bieta we wsi przygany nie dała a parobcy, cho- 
ciaż mówili, że ma za drobne ręce do roboty, to 
przecież ani jednego nie było, któryby nie miał 
żądania pojąć Marychnę-za żonę; a i dworscy lu- 
dzie i organista smalili do dziewczęcia cholewy, 
saiii nawet pan ekonom, który w Jagnięcej Woli 
panował, nie ukrywał się z tem, że mu się sta- 
tecznie podobała Marychna. Gadali po wsi, że 
Józef Kapusta wykopał w lesie pieniądze, że wi- 
dziano, jak razu jednego dwie niecki zapleśnia- 
łych talarów na słońcu wysuszał i że prócz tego 
ma kupę złotych pieniędzy; — ale to wszystko 
było bajką, bo cała gotowizna Kapusty składała 
się rzeczywiście tylko z 300 złp., które chował 
na wesele Marychny* Przędziwa szmat rozmai- 
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tych, żywego dobytku jako to: źrebców, jałoszek 
owiec, ba nawet i pszczół, było w dobrej mierze; 
ale pieniędzy Kapusta sprawiedliwie nie miał 
wigcej jak te 300 złp., gdyż wizerunku Chrystusa, 
w bursztynie wyrobionego, rękojeści od pałasza, 
który osobiście zdobył na hiszpańskim jenerale, 
i krzyża na niebieskiój wstą-żeczce, ~ jakkolwiek 
były to niezmierne dla Józefa bogactwa, — do . 
gotówki brzęczącej nie można było policzyć. Czy- 
stość domostwa i cała gospodarka Józefa była 
na osobliwszy przykład w uściech wszystkich 
ludzi ze wsi, a i to jeszcze zwiększało poszanowa- 
nie Kapusty, że z wszelką kłótnią, jaka się we 
wsi przytrafiła, od lat wielu chodzili ludzie kwoli 
rozsądzenia nie do dworu, nie do pana podsędka^ 
ale zawsze do Józefa Kapusty. . Tak tedy zacny 
kmieć zażywał szczęścia i dziękował Bogu za 
wszystko dobre, — kiedy razu pewnego struga- 
jąc na podwórku zęby do brony, usłyszał przy 
wrotach ujadanie psa Kruczka a i zaraz spostrzegł 
przed sobą nieznanego mu wcale parobka. 

— Niech będzie pochwalony!... 
' — Na wieki wieków. 

— A do kogóż? 

— Do gospodai^za Józefa Kapusty. 

— A cóż mi powiecie? 
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— Chciołem od was usłyszeć, czybyście mnie 
nie przyjęli na służbę?.... 

— A zkądżeś to, chłopcze?.... 

— Jo z tamtój strony Wisły, z Króle wszczy- 
zny. 

— I cóż cię tu w nasze strony przygnało? 

— U nas smutno pomiędzy lasami, latoś 
' i głód; mój gospodarz zmarł na środo-pust, od 

ś. Wojciecha obsadzili nowego, bo gdowa nie 
mogli sobie dać rady; — więc jo poszedł tutaj 
szukać innej służby; właśnie na wiosnę tędy po 
żelazo do fabryki jeżdżąc, widziałem Jagnięca 
Wolę i udała mi się wasza okolica, a że . u was 
pono nowiększe gospodarstwo, więc się i do was 
przepytałem, bo mi ludzie do was raili w tamtej 
ejno wiosce. 

— Jakżeż ci na imię?.... 

— Jan tek Kozik. 

— A umiesz ty dobrze orać, — potrafisz 
kosą?... 

— Jo jesce nie wiele ory wał ani tes z kosą 
nie chodził. 

— Takeś wyrósł a roboty nie umiesz? To 
chyba ci iść do dworu na fornala. 

— Nie chce jo za fornala, bo mnie właśnie 
trzeba na wsi służyć, żebym się wszelkiej roboty 
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nauczył i wolę u was służyć ze strawy niżeli we 
dworze za nadroższe myto. 

— To ze strawy będziesz służył, a któż ci da 
przyodziewek? 

— Mnie. sukman wystarczy na kilka roków, 
a i mom gotówką 100 talarów po stryju, co byli 
młjmarzem; mnie tam pieniędzy nie żadna na- 
głość. 

— Dobry z ciebie człek, kiedy, mając sto 
talarów, pracy nauczyć się chcesz. Jeżeli więc 
okazujesz wolę u mnie służyć, to cię, Antku, 
i wezmę; ale czy tylko masz kunotatkę od wa- 
szego wójta? 

— Mom pozwoleństwo na stęplowym pa- 
pierze. 

— A kiedy tak to i zgoda; a jak będziesz 
ręku nie lenił a poduczysz się roboty, najdzie 
się i zapłata; bo chociaż, chłopaku, masz sto 
tó,larów, jednakże ja nie pragnę, abyś mi darmo 
pracował. 

— O tem potem, panie gospodarzu; teraz po- 
kazać mi tylko, jaka jest u was robota. 

— Odpocznij sobie do jutra, boś przecie kil-- 
ka mil zeszedł a i trza ci się w ludziach i we wsi 
rozpatrzyć. Idźno do izby i powiedz gospodyni, 
żeby mi dała okrycie; zaprowadzę cię do sołtysa 
i do pana gminnego a potem poczęstuję cię. 
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Antku, półkwaterkiem, byś przecie nie mówił, 
żeśmy cię wodą ze studni do domu przyjęli. 

W południe wrócił z Antkiem Kapusta do 
swojego domu i, zapowiedziawszy kobiecie, że 
Antek w służbie u nich zostanie, kazał mu usieść 
z inną czeladzią do spólnej miski; a był na ten 
dzień galante groch z pęczakiem i szperką i gry- 
czane kioski z kwaśnem mlekieni i zdarny razo- 
wiec ze świeżego bochna. 

— A cóż to, Antoni! że tak mało jadłeś, — 
ozwała się gospodyni Agnieszka, — nie smako- 
wałyżby ci nasze sandomirskie kioski?... 

— Kaj tam nie mają smakować! Tylko że 
jo jus takiej tury, że nie wiele jodam, i proszę 
was, gospodyni, abyście na mnie nie zważali. 

— Trudno nie zważać, kiedy mój Maryś 
więcej od ciebie zjadła, a to przecie dziewucha 
nie chłopiec, a tyżeś jeszcze kilka mil dzisiaj 
ubieżał. 

— Nie turbujta się o mnie, jus jo z głodu 
nie zamrę. 

. — Niech Pan Bóg i Przenajświętsza Matka 
bronią, żeby kto miał u nas z głodu zamrzyć. 
Maryś, schowajżeż dla Antka tych klósek, może 
się z niemi przed wieczorem pogodzi. 
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Zdziwił się nazajutrz Kapusta, gdy Antka do 
cepy postawił a chłopiec nawet snopka nasadzić 
nie utniał, i jak zaczął cepami onacznie machać, 
tak się tóż chudziaczek i bijokiem za ucho ude- 
rzył i krwią zalany upadł na ziemię; a że był 
mocno skaleczony, więc go aż trza było do cha- 
łupy zanieść i zrobić koło niego opatrzenie. 

— Jak żyw jestem na świecie — mówił Wach 
parobek, — tak jesce nie widziałem, żeby taki 
człek jak Jantek, na wsi wyrosły, do tyla cepy 
w rękę wziąść nie umiał; a toć-że mu chyba pierw- 
szy raz młócić. 

— Znać go do cepy nie używali, — odrzekł 
Wojtek, a gospodarz Kapusta kiwnął głową i po- 
wiedział, że i on, jak ze żołnierki powrócił, trzy 
razy jednego dnia sierpem się zarżnął. 

Ze wszystjiich najwięcej była osmuconą Ma- 
ryehna, bo, przykładając Antkowi nti ranę szmat- 
kę z octem, słyszała, że mu aż serce z bólii pu- 
kało. 

Upłynęły dwa tygodnie, ' Jantek już z izby 
wychodził i przyszło li do tego, że mu kazali 
sieczki dla koni urżnąć; . — ale czy kto zły urok 
rzucił na Jantka, czy pan Bóg zesłał na chłopca 
skaranie, dosyć że ledwo sieczkę rznąć zaczął, za- 
raz sobie rękę srodze okaleczył, bo bez mała 
dwóch palców nie. stracił* 
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Gospodarz. 

A juźeteż w nieszczęśliwą godzinę do naszej 
wsi przyszedłeś. Jantku, ty chyba przez ' życie 
żadnej roboty nife znałeś? 

Gospodyni. 

Olo Boga! lo Boga! cos tesz to za nieszczęście! 
A kajżeż tam i oczy miałeś, na palice kosę za- 
kładać. 

Gospodarz. 

Chyba trza posłać do owczarza; niechaj ży- 
wokostu przyniesie, bożeś ty, chłopcze, aż do ko- 
ści zakroił. 

■ ^ « 

Marysia (drżąc cała z prze1'aźeiiia). 

Kochany rodzicu, owczarz nie. pomoże; czy nie 
lepiejby było, żebyście posłali po felczera do 
miasta. 

Antek. 

Przepraszam was, gospodarzu, że wam tyle 
narobiłem turbacyi; ale, jeżeliście łaskawi, to po- 
ślijcie po doktora; ja zapłacę doktorowi i za fur- 
mankę. 

Gospodarz. 

Cóż tam masz płacić, mój chłopcze; kiedy ci 
się u mnie przytrafiło nieszczęście, to już mój 
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kłopot być musi; — naści oto chleba z pajęczyną, 
przyłóż tymczasem, a ty, Marysiu, powiedz Woj- 
tkowi, żeby założył siwego-konia i tę kar% źrebi- 
cę i niechaj duchem jedzie po doktora, tylko 
okryjesz pstruchą siedzenie 

Marysia pobiegła uskuteczijić rozkaz ojca; 
Wojtek, długo nie bawiąc, założył konie, poje- 
chał i w. kilka godzin przywiózł doktora. 

Spodziewać się należy, że doktor Jantka opa- 
trzył i że rodzina poczciwego Kapusty szczere 
o Jantku miała staranie, skutkiem czego w 8 dni 
po tym drugim przypadku Jantek już większego 
bólu nie czuł a rany się zwolna goiły, i właśnie 
siedział przed domostwem i w głębokiem był po- 
grążony zamyśleniu, kiedy, z ogrodu wracając, 
zapytała go Marychna: 

— Mo?e-by już czas świeże dać przy winiecie; 
czy dzisiaj boli jeszcze ? 

-:— Boli ale już nie ręka. 

— A cóż cię boli? czy głowa z dawniejszego? 

— Marysiu! nie głowa ale serce mnie boli. 

— To pewno ze zmartwienia, że cię taka 
' bieda spotkała. 

— Usiądź przy ranie, rozmawiaj ze mną, to 
mnie i serce boleć przestanie. 

— Zeć-by moje, rozmawianie pomódz ci mo- 
gło, to żebym cały dzień rozmawiała. 
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— Marysiu! z pewnością pomoże; tylko oto 
usiądą przy mnie a ja ci opowiem jedne histo- 
ryjkę. • 

— I czemuż nie 1 . 

Marychna poblizko .usiadła a Antek, patrząc 
się w modre oczy dziewczęcia, tak prawić począł: 

— r Z tamtej strony Wisły jest jeden bogaty 
panicz 

— ^ A czy ładny panicz? 

— Wystaw sobie, Marysiu, ze do mnie po- 
dobny... 

(Marychna się uśmiechnęia). 

— Otóż ten panicz z młodu byJ chowany 
w wielkiem mieście i wcale nie znał wiejskiego 
ludu i dopiero, gdy gdzieś w jakiejś książce wy- 
czytał, że lud nas jest poczciwy, że , go szano- 
wać i kochać ^należy, zapragnął wtedy zblizka 
zobaczyć te ręce, z których ciężkiej pracy się 
żywił, zapragnął być pomiędzy ludem, rozpa- 
trzyć się w jego obliczu, zbadać źródło jego 
przywar i błędów, aby następnie mógł szczę- 
śliwie wpłynąć na polepszenie losu przynaj- 
mniej tych rodzin, które pod jego bezpośre- 
dniem zwierzchnictwem zostawać będą; — i w tym 
to celu poszedł pomiędzy lud wiejski, przyjął 
służbę u jednego z cnotliwych gospodarzy; — 
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ale tam mu się źle powodzi, i do tego jeszcze 
pokochał śliczną córkę tego gospodarza i teraz 
wielkiej doznaje przykrości, bo nie wie, czy 
śliczna dziewczyna jest mu wzajemną, i nawet 
nie wie, jak sobie począć, aby jej powiedzieć, 
że on ją kocha, bo, odsłaniając jej swoje miłość, 
winienby zaraz wyznać, że nie jest chłopem ale 
bogatym paniczem, przez co mógłby cały swój 
zamiar zniweczyć, bo śliczna dziewczyna nie 
wierzyłaby bogatemu paniczowi. Cóż ty na to 
powiesz, Marysiu? 

— Ja oto naprzód powiem, że was, Antoni, 
mam za jakiegoś człowieka co nie jest chłopem, 
bo. chłop takby nie potrafił powiedzieć, jak wy- 
ście teraz mówili; 'a co do waszej powiastki tom 
bardzo ciekawa jak się też zakończy. 

— Widzisz, Marysiu, koniec tej powiastki 
od ślicznej dziewczyny zależy. — Jakżeż ty, Mary- 
siu, radzisz tej ślicznej dziewczynie? 

— A cóż ja mam radzić; żeby mnie się taki 
panicz zalecał, tobym mu powiedziała, że nic 
nie wskóra, bo dla niego szlachcianki po dwo- 
rach a nie wiejskie dziewuchy. 

— Ale uważaj, Marysiu, że ta śliczna dzie- 
wucha . nie wie, że to jest bogaty, panicz. 

— Kaj tam nie ma wiedzieć; zaraz to inny 
jest obyczaj u takiego panicza; czy wy, Antoni, 
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myślicie, że, jakżeście tylko do nas przyśli, jam 
nie poznała, że wy nie ze wsi? 

— I za kogóż mnie tedy sądzisz? 

— Ja was sądzę, albo ja wiem, «a kogo; 
ja tylko wiem, że wy nie ze wsi, i już dawno 
mówiłam matuli, aby wam lepszego dawała je- 
dzenia. 

— A cóż twoja matka powiedziała na to?... 

— Matula poszli do.tatuli i opowiedziała to, 
co ja mówiłam. 

— A cóż na to powiedział gospodarz, ojciec 
twój?... 

— Długo nic nie powiedział, tylko mii wej 
łzy w oczach stanęły, aże 8i§ matula wylękli; 
i kazał wam dawać jeść, co najlepszego mamy 
w domu i mówił, zebyśwa nic do nikogo na 
wsi nie gadali; i tatulo mówili, że zły człek być 
nie możecie, bo macie czyste spojrzenie; tylko 
mówili, że, gdybyście kiedy mieli chcióć waszych 
pieniędzy i sukman, które macie we skrzynce 
matczynej, aby wam za]*az wydać, nie czekając 
na tatulę, i żeby wam żadnej nie czynić prze- 
szkód)', jakbyście od nas czy na dzień czy w no- 
cy odejść chcieli ; — a potem poszli tatulo do 
stryjów i cały wieczór radzili kiele stryjowskiego 
domostwa. 
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-- Dawnoż to temu, Marysiu, jak twój ojciec 
kazał mi dawać co najlepszejszę jedzenie ? 

— Będzie chyba już przez jutro tydzień 
cały- 

4 

— I potem więcej nic o mnie nie mówił? 

— Nie słyszałam nic więcej; tylko oto wczo- 
i*ajszej nocy, jak karbowy mocno do okna za- 
stukał, tatulo kazali mamuli, aby do was na 
stodołę chyżo pobiegli ; ale jak się karbowy 
ozwał, że tylko mają dwojgiem posłać do sier- 
pa, to kazali matuli już do was nie chodzić, jeno 
mówili, że trza nazajutrz Walka i Jagnę ze 
sierpami posłać. - 

. — Twój ojciec jest bardzo poczciwy czło- 
wiek, może mu potrafię wdzięczność moje oka- 
zać; — ale teraz powiedź mi, Marysiu, gdybyś 
ty była na miejscu tamtej ślicznej dziewczyny, 
co się to do niej przebrany panicz zalecał, czy- 
byś ty go koehała, żeby on ci powiedział, że bez 
ciebie żyć nie mo*e ? 

— No pierwej, że ja nie śliczna, a potźm^ 
bym mu powiedziała, żc, chociabym ja go ko- 
chała, toby mu się na nic nie prsydało, bo ja 
tylko wiejska dziewucha, 

— Ale żeby"on chciał się z tobą ożenić i ro- 
dziców twoich prosił o pozwolenie ? 
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— A cóż, czyby rodzice pozwolili, abym ja 
szła za mąż za takiego człowieka, co nie umie 
żadnej roboty? 

— Wy-byście nie potrzebowali pracować bo 
ten panicz, jest bardzo bogaty. 

— Tatulo tara nie potrzebują bogatego 
zięcia. 

— Więc on zostanie ubogim, nauczy się 
wszelkiej roboty; czy będziesz go wtenczas ko- 
chała, Marysiu?... 

— Przez żywego Boga! cóż wy, Antoni, ga- 
dacie, kogo ja mam kochać? 

— Mnie, Marysiu, który ciebie pokochałem 
nad wszystkie bogactwa na ziemi, nad całe ży- 
cie moje! 

— A któż też to słyszał takie powiadanie ! 
A ta żebyście wy mnie kochali, to-byście upro- 
sili kogo na swaty,... i z resztą- co ja tam gadam. 
Jeżeli wy, Antoni, jesteście tym bogatym pani- 
czem, to się zlitujcie nademną. i nie psujcie mi 
w głowie; tylko sobie idźcie, zką-dżeście przyszli; 
boó że my wam nie chcieli nic złego uczynić... 

— Marysiu, ja sprowadzę swatów, — ja bę- 
dę prosił twoich rodziców, ty musisz być moją, 
do śmierci ! 
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Marysia zarumieniła się po oczy, zakryła 
twarz fartuszkiem i udekła dó chałupy, a Antek 
pozostał z seróem czystej miłości i dumał, co 
mu dalej czynić wypada. 



ZAKOŃCZENIE. 

W trzy lata później młoda, cudnej urody ja- 
snowłosa pani pisała przy palisandrowym stoli- 
ku w jednym z pałaców Florencyi. 

Najukochańsi Rodzice! ^ 



Wczoraj odebrałem list pana Ósmy cki ego, 
przez was dyktowany, i po tysiąc razy całuję 
ręce i nogi wasze za tę rodzicielską pamięć 
o mnie, jaka się w każdym waszym wyrazie 
maluje. Ja z łaski Boga wraz z moim mężem 
zdrową jestem, maleńki Tadzio bardzo nam 
chorował na zęby, lecz niebezpieczeństwo już 
przeminęło. 

Tęsknie do chwili oglądania was, tęsknię 
do tej ziemi, na której się urodziłam, tęsknię 
do wszystkiego, co mi przypomina nasze pola 
i łąki, i będę się zupełnie szczęśliwą mieniła, gdy 
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się znów ujrzę w waszych rodzicielskich obję- 
ciach. 

Stryjom, księdzu bratu i Walentemu przys)- 
łani najserdeczniejsze pozdrowienie. 

Wasza do śmierci przywią-zana' córka 

Marysia, 

Florencja, 15 wrześniu 184. , 

Zwierzchni napis był następujący: 

Do i:ąk 

najukochańszego ojca mojego 

JÓZEFA KAPUSTY 

przez Wiedeń i Kraków. 

W Jagnięcej Woli. 



POCZĄTEK. 

W Angielskim hotelu pod Nr. 10 przy uh'cy 
Wierzbowej w Warszawie, dnia 8 maja, roku — 
co komu do tego — w niebieskim pokoju, przez 
miejscowego pisarza nazwanym a la f^ocócco, na 
mahoniowej sofce, w perskim tołubku, leżał 
Antoni... lat dwudziestu i dwóch i trzech miesię- 
cy młodzieniec, bardzo przystojny i bardzo bo- 
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gaty, z dobrem sercem, z ukształceniera umy- 
słowem spaczonem, ale nie doszczętnie krzywem 
znany z dziwactw i z gwałtowności swojego 
charakteru; — przy stoliku naprzeciw sof ki sie- 
dział w poręczowern krześle pan Stanisław.:, 
trzydziestu sześciu lat mężczyzna, w skromną, 
ubrany czamarkę. 

Antoni. 

To jest wszystko marzeniem tylko, ale w ży- 
cie nigdy nie wejdzie, bo hjstoryzm naszej 
szlachty jest świetny, a jakimże jest historyzin 
chłopków? 

Stanisław. 

Ciężka praca, częsta krzywda i ciche łzy. 

Antoni. 

Do pracy są stworzeni, a o krzywdzie i o łzach, 
wierz mi. Stasiu, to jest baśń romantyczna; 
zresztą pokaż mi chociaż jednego chłopa z wyź- 
szem, z szlachetniejszem uczuciem. 

Stanisław. 

V 

Nie wiem, co rozumiesz ppd wyrazami „wyż- 
sze i szlachetniejsze uczucie;" nasz lud wiejski 
jest poczciwy, pracowity i szczerze kocha tę zie- 
mię, na. której się urodził; a potrzeboi żyć po- 
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między niemi, potrzeba ich zblizka poznać, aby 
ich cnoty a więc wyższe i szlachetniejsze uczucia 
ocenić; — i gdybyś w chacie jednego z poczci- 
wych kmieci twoich kilka miesięcy przepędził, 
założę się z tobą o mój cały maji^tek, że uszanował 
i ukochałbyś ten lud wiejski, o którym mówisz 
z taką lekkomyślnością. 

Antoni. 

Wiesz co. Stasiu, o majątek nie mogę się 
zakładać, bo jestem zbyt pewny wygranej; — ale 
możemy zrobić zakład o 100 butelek szampana. 

Stanisław. 

Czy nie lepiej o sto czerwonych złotych dla 
nieszczęśliwych. 

Antoni. 

Zgoda ! zakładam się o sto dukatów, że będę 
przez cały miesiąc pomiędzy tym tyle przez cie- 
bie miłowanym i chwalonym ludem a zdania mo- 
jego nie zmienię. 

Stanisław. 

Ufam, że zmienionego sądu nie zataisz, i za- 
kład przyjmuję. 

Antoni. 

Otóż za tydzień przyjadę do ciebie i w jednej 
z twoich wiosek przebrany za parobka postaram 



się o służbę u porządniejszego kmiecia. Wiesz, 
że to będzie zabawnie; nawet ciekawy jestem te- 
go wrażenia, jakie na mnie uczyni obcowanie 
z tymi ludźmi. 

Stanisław. 

Trzymam cię za słowo i naprzód się cieszę 
z wygranej. 

Dalsza rozmowę przerwał lokaj, przynosząc 
bilet nb. krzesło do Rozmaitości; Antoni podniósł 
się z leżenia i kazał fryzyera zawołać. Stani- 
sław poszedł do jednego ze swoich szkolnych 
przyjaciół, do Gucia, aby mu uczyniony co do- 
piero zakład opowiedzieć. 



ŚRODEK. 

Noc ciepła, czerwcowa, wonią kwiatów za- 
pełniała powietrze; spokojną przyroda zdawała 
się z Bogiem rozmawiać i tylko oddalony tur- 
kot młyńskiego koła, uroczystą mieszał ciszę gdy 
Antoni, mniemany parobek z Jagnięcej Woli, 
już od godziny opodal wioski stojąc pod krzy- 
żem na rozstajnych drogach, przy świetle księ- 
życa wpatrywał się w wizerunek Chrystusa Pana 
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i wspomnilał owę treść zakonu: y^Kochaj bliźniego 
twego jak siebie samego,^' i przy wiódł sobie na pa- 
nii'ęć, ile to milionów ludzi codziennie te święte 
powtarza wyrazy i jak wszystkie sprawy . ziem- 
skie są, w zupełnej sprzeczności z powtarzaniem 
tych świętych wyrazów; i dusza jego przeni- 
kniona promieniem Boskiej mądrości, uroczystą 
złożyła przysięgę, że nie tylko słowy ale czy- 
nem, całóm życiem swojenl, będzie kochał bli- 
źniego swego jak siebie samego, że umiłuje lud 
pracowity, że się z nim najściślejszemi węzłami 
zjednoczy. W tęż chwilę przyleciał po rosie ci- 
chy odgłos biegnącego konia i nie zadługo Sta- ' 
nisław na karym wierzchowcu stanął przed cze- 
kającym na niego Antonim. Zeskoczył jeździec 
na ziemię i dwaj przyjaciele uścisnęli się ser- 
decznie. 

— A cóż, kochany parobku, jakżeż ci się po- 
wodzi? Wygrana z naszego zakładu ku której 
kieruje się stronie? 

— Obydwaj wygraliśmy najzupełniej; ty 
100 cz. zł. dla nieszczęśliwych, ja serce pięknej 
dziewczyny. 

— Jakiej dziewczyny? 

— Córki mojego gospodarza, Józefa Kapusty. 
* Stanisław nagle rękę swoje z rąk Antoniego 

usunął i wyrzekł z osmuceniem: 
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— Nie spodziewałem się, abyś moje poczci- 
we przedsięwzięcie występną* lekkomyślnoscja 
splamić zechciał! 

— Więc pojąć za żonę cnotliwa córkę po- 
czciwego człowieka, występną lekkomyślnością 
nazywasz? 

— Antoni! ty marzysz... 

— A ty mojego serca nigdy nie znałeś. 

-^ Miałżebyś zerwać więzy przesądów i śle- 
poty. 

— Już zerwałem. Przed chwilą dobrowol- 
ną Bogu złożyłem przysięgę, że kochać będę 
bliźniego jak siebie samego, że lud pracowity ca- 
łem sercem umiłuję, że się z tym ludem najści- 
ślej szemi węzłami połączę. 

— Antoni!... 
. Z tym wyrazem rzucił się Stanisław na piersi 

przyjaciela i łza uwielbienia po męzkiem spły- 
' nęła licu. 

— Ale ja ciebie proszę na swaty. 
, — Całą duszą moją jestem na twoje roz- 
kazy. 

. — Ale zaraz jutro, albowiem śyn sołtysa 
z Jagodny, już osiadły i zamożny gospodarz, po- 
jutrze swoich swatów przysyła. 

— Czy mu sprzyja Marysia ? 
Przeciwnie, wraz z swoim ojcem czują wstręt 
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do niego, i wiegz z jak szlachetnej pobudki? 
Oto słyszała, że niegdyś ukrjrwał się przed po- 
borem wojskowym, oświadczyła więc że nigdy 
żonę tchórza nie będzie. 

— Więc nie potrzebujesz się obawiać. 

— Miłość to tylko moja jest trwożliwą; nad- 
to chciałbym, aby, gdy się pojutrze Sołtysiak 
zgłosi, rodzice Marysi mogli już bez narażenia 
się na nieprzyjaźń odpowiedzieć „za późno," 

— Więc jutro, jutro z pewnością przyjadę. 

— Przez całe życie w mem sercu wdzięcz- 
ność dla ciebie zachowam. 

— Antoni ! twoim wyborem szczęśliwszy je- 
stem nad wyrażenie. Ale objaśnij mnie, czyś 
wszystkie następstwa dobrze rozważył? 

— Dusza i serce tej dziewczyny są przeczy- 
ste, a więc węgielna podstawa mojego szczęścia 
jest pewną; rozjaśnienia mysłowego łatwo doko- 
nam; niezbędnych wiadomości, kochając mnie, 
prędko się nauczy; pozostanie może brak świe- 
tnej ogłady, ale dla mnie milsza rdza poczciwe- 
go, serca nad połysk umiejętnie ukrytej chciwo- 
ści, obłudy i fałszu. 

— Bóg z tobą, drogi Antosiu ! jutro o go- 
dzinie drugiej z południa przybędę. 

— To za rychło; cała rodzina jest przy pra- 
cy, wieś będzie bezludną, a ja chcę licznych 
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Świadków mojego szczęścia; przybą.dź wigc w go- 
dzinę po zachodzie słońca. 

— Zgoda i na to, szczęśliwy kochanku. 

— Czyliż i ty, mój nauczycielu, nie mógł- 
byś być równie szczęśliwym kochankiem ? 

— O! gdyby serce moje pośród wiejskich 
dziewcząt wybór uczyniło, z jak%ż radością uświę- 
ciłaby taką. miłość dusza moja! 

— Przyznaj więc, że uczeń wyprzedził mi- 
strza. 

— Przez szczęśliwy przypadek. 

— Masz słuszność, drogi Stasiu ! Tobie rze- 
czywiście winien jestem zaród prawdziwie chrze- 
sciańskiej myśli. 

Dzień był pogodny, jasny, słońce potokiem 
upału oblało ziemię; lud wiejski rozproszył się 
po ogrodach, łąckach i polach, niemowlęta i zgrzy- 
biali tylko starcy pozostali w siole, a z niemi 
i Jantek Kozik, któremu niezagojona jeszcze ra- 
na nie należaia do wspólnej pracy należeć. W po- 
łudnie tę jedne miał pociechę, że mu gospodyni 
Jagniszka pozwoliła zanieść dwojaki na odległe 
łąki pod las, gdzie Maryś z ojcem i z czeladzią 
około siana robili. 

— A cóż, Antoni, — mówił, ojciec Marysi; 
gospodarz Kapusta, gdy pod cieniem drzewa do 
obiadu zasiedli, — nie wybierasz ty się opuścić 
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naszej wioski, gdzie cię taka przygoda trafiła; 
może toinie i czas będzie ruszyć w dalsze strony, 

— Czy mnie, gospodarzu, chcecie odganiać 
za to, żem wasz chleb przez sześć tygodni na 
darmo jadał? A toć że ja wam ten ciężar rychle 
wywdzięczę, a Bóg świadkiem, zejście mnie cię- 
żej dotknąć nie mogli, jak że mnie dzisiaj odpy- 
chacie od siebie, dzisiaj, kiedy ja was mam pro- 
sić o największą łaskę na świecie. 

— Nie wyganiam ja cię, Antoni, ani cię od 
siebie odpycham, tylko tak oto myślałem, że 
może ci' tu u nas dłużej nie miło; i tak jeszcze 
z innej oto przyczyny mówiłem te słowa, ale 
nie żebym ci kawałka chleba skąpił; — daje 
się to. Bóg wie komu, a za cóżbym swojemu 
człowiekowi ze wsi żałować miał. Ja tylko so- 
bie 00 innego myślałem; nie miejże, miły chło- 
pcze, żadnej do mnie żałości, siedź przy nas 
dopóty, dopóki ci trzeba, jak jeno żywnie 
chcesz. 

— Bóg wam zapłać, gospodarzu, tern powie- 
dzeniem osuszyliście łzy mojego serca. 

— I o cóż takiego będziesz mnie dzisiaj pro- 
sił?... Maryś! idźno z Wałkiem i z Jagną i skul- 
nijcie tam wejno ten szmatek siana nad wodą, 
bo się niby na wiatr zanosi, żeby ^aś nie zdmu- 
chnęło na rzekę. 
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Maryś, rozumiejące ojcowsk% wołg, zawołała 
na Walka i na Jagnę, i wszyscy troje odeszli ku 
brzegowi rzeki; która gromadzką od dworskiej 
przedzielała łąki. 

— No miły człowieku, bo i nie wiem, jakie 
ci dać miano, czegóż to chcesz żądać odemńie? 

— Ja sam tego powiedzieć nie umiem, — 
odrzekł zalękniony Jantek, — wstrzymajcie się 
z dalszem zapytaniem do wieczora, może wam 
kto powie za mnie. 

— Hm, ja to już dawno miarkuję; ale prze- ^ 
cięż ty po to do wsi nie przyszedł, a zresztą je- 
steś człek wędrowny i nie możesz żądać, abym 
ja, nieświadom ciebie^ mógł się ku twemu żąda- 
niu skłonić. 

— A gdybyście mnie byli dobrze świadom? 

— Sercem mojem to ja cię świadom, ale to 
nie dosyć, trzeba być i we wsi swojakiem. 

— Gospodarzu ! wam to wszystko opowiedzą 
wieczorem, 

— A - niechżeż opowiedzą, posłyszymy, co 
oni tam opowiedzą. Jestem ja stary żołnierz; 
nie z jednego pieca chleb jadał, toć że ja już 
i trafię do ładu z tem opowiadaniem. — Maryś ! 
Maryś! niby się nie ma na wiatr, pójdźcie skoń- 
czyć jedzenie, pó południu wszystko razem skul- 
niemy. 
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Powróciła Maryś z Jagną i z Wałkiem. Ja- 
gna z Wałkiem poczęli z bwojaków kapuśniak 
z kioskami kotłować, aż im kluski' w gardle 
cierkąły, tylko Maryś ani łyżki ruszyła, pa- 
trząc się to na rodzica, to na Antka, jak gdyby 
chciała treść ich zamilkłej rozmowy odgadnąć. 

— Czemuż ty, Marysiu, nie jesz kapuśniaku? 
Czy, ry beczko, boisz się, żeby ci się gęba nie 
skurczyła? 

. A od czego-by mi się miała skurczyć gęba? 
Czy mnie pierwszy raz jadać kapuśniak, jeno że 
dzisiaj nie mam woli do jedzenia. 

— A słyszałaś ty, moja* dziewucho, jak ksiądz 
proboszcz z Mylnego, na odpuście w Jagocini 
mówił na kazaniu, że Ewa za cickawość z raju 
wygnaną była; i tyże także chcesz być ciekawą? 

Wałek (półgębkiem). 

— Któroz tes na świecie białogłówka nie by- 
ła kiedy ciekawa? 

Jagna. 

— Także i ty, Wałku, będziesz gadać! Wej 
go jaki mi do gadania. 

Antek. 

—- Ciekawość w dobrym zamiarze nie jest 
błędem, brak ciekawości jest dowodem odrętwie- 
nia Umysłowego... ' . 
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Kapusta zmarszczył brwi i oczami wskazał 
Antoniemu na Walka i Jagnę« Marysia się za- 
rumieniła, Wałek i Jagna rozdziawili gębę, An- 
toni spostrzegł się w zapomnieniu i, prostując 
«łe, dodał : — To ze takie słowa mówił do mnie 
jeden szlachcic, kiedy z nim przewoziłem się 
przez Wisłę, a on mnie pytał, czy jo nie cieka- 
wy, dokąd jedziemy, a ja mu odrzekł, żem nie- 
ciekawy. 

No, no, idź mi teraz, Jantku, na młyn, żeby 
się z mlewem spieszyli, a ty, Maryś, odniesiesz 
dwojaki i powiesz matce, żebyście oprzątnęli 
dom, bo dzisiaj szego wieczora mają być ludzie 
u nas, możecie się i ogarnąć. 

Jantek dziękczynnie spojrzał w oczy gospo- 
darza, Jagna spojrzała na Walka, Wałek 
Jagnę, a modrooka Marysia spojrzała ku modrym 
obłokom i dreszcz przebiegł jej serce i z duszy 
szybko myśl do Boga rzuciła. 

Jftn f elu 

— Czyli, gospodarzu, mam do wieczora na 
młynie pozostać? 

Gospodarz. 

— Dyć tam Walentowa pilnuje, możesz na 
zachód słońca powrócić. 

RatMhf Tom IV. 7. 
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Jantek udał się ścieżka przez la^, jtfaryś.bró- 
zdą szja.ku wygonowi, który do wsi prowadził, 

^^Boże! ach Boże! cóż też to za człowiek ten 
Antoni, którego moje serce tak prędce umiło- 
wało! Chyba go rodzic znać musi, kiedy kazała 
abym się z matką ogarnęła i abyśmy dom 
oprząrtnęły" takie uwagi zajmowały głowę Ma- 
rysi, Medy do wsi zdążała, gdy naraz z poza- 
góry Jantek drogę jej zabieżał i za rękę u- 
chwycił. 

— A cóż to, tędy droga do młyna?... 

— Powiedz mi, którędy droga do twojego- 
serca, Maryo! Dzisiaj moi przyjaciele będą two- 
ich rodziców, o twoje rękę dla mnie prosili,— 
nieprawdaż, Maryo, że jak rodzice zezwolą, ty 
mi nie odmówisz swej ręki? 

— Dlaczegóż mnie, Antoni, nazywacie po 
imieniu świętej? Toć-że ja jestem Marysia a nie 
Marya, — i zkądźe wam przyszło chcieć mnie 
za żonę? 

— Bo ja ciebie kochani nad moje życie, nad 
świat całyy kocham . cię miłością najwyższą na 
ziemi, — kochać cię będę do grobu. 

— A kto wy taki, co mnie kochacie? 

— Twój Antoni, twój do śmierci wiemy 
Antom. .'■ 

— I rodzic wie już tO, kto wy taki?-. 



'TIS 



197 

— Dowie się dziś wieczór i zezwoli z pewnot 
ści% na nasze połączenie; od ciebie tylko zależeć 
bgdzie, abyś mnie uczyniła najszczęśliwszym 
z ludzi. 

— Ja wam ani krzywa ani wroga nie jestem, 
.a jeśli rodzic będ% wiedzieli, co wy za jeden 
a zezwolą, na to, to ja.... 

Marysia umilkła a Antoni, rzucając się przed 
nią na kolana, z namiętnem uniesieniem zawo- 
łał: „dokończ, o dokończ, Marysiu!..." 

W tę chwilę ukazała się z poza krzaków 
stara kobieta z pęczkiem suchych gałęzi na 
grzbiecie; była to komornica Jędrzejka, na całą 
Jagnięcą Wolę największa pleciucha, Herod-baba 
na młode dziewczęta. 

— Najświętsze drzewo Krzyża Pańskiego, 
a cóż jo też to widziała! To tako jest cnotliwość 
córki Józwowej, że aże przed nią jakiś pbleci- 
świat, co każdemu we wsi jest obcy, wej oto 
klęczy jak przed cudownym obrazem, a ońa mu 
tego nie zbara ani złego słowa nie rzeknie! O bę- 
dzie się matuś cieszyli, że taką wychowała córkę, 
co to jak Magda ze żołnierzami w świat poszła, 
albo jak Mateuszowa kobieta; a nie masz-że ty 
dziewucho, wstydu w oczach, że jeszcze na mnie 
patrzysz! A ty wędrowny chłopie, czego się tak 
na mnie gapisz, jakbyś mnie pożryć chciał. Pq- 
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czekajta! będą Józwowie zaifaz o tern wiedzieli; 
hiedanno to ludzie mówili, że to z tym wędro- 
wnikiem, co żadnej roboty nie umie, dobrze być 
nie może i że on jeszcze jakie złe na wieś spro- 
wadzi; — a czyże to nie złe, kiedy on. przed 
młodą z naszej wsi dziewuchą klęczy na polu jafe 
diabeł przed duszą, co ją chce porwać do piekła. 

— Milcz, głupia kobieto, bo nie wiesz, co 
mówisz. 

— Ejno głupia, widzisz go drągala! To ja 
głupia, że idę z gałęziami przez pole i że ich 
natrafiłam, jak on klęczy i przysięga się na 
wszystkie biesy, a ona słucha go jak owca i na 
niego spogląda kiejby jaka grzy waczka na grzy- 
wacza, aże jej się oczy zaczerwieniły. 

— Milcz, powtarzam ci, sprośna kobieto, 
albo cię skarcę natychmiast. 

— Gwałtu! rety! ratujta ludzie! ratujta, kto 
. Boga ma w sercu ratujta! a toć że ten czło- 
wiek zabić mnie chce, gwałtu! ratujta! 

Marysia. 

Przez miłość Boską, Jędrzejowa, nie róbde 

^mi takiego Wstydu! moja miła Jędrzejowa, tyl- 

konie krzyczcie! Już wam podaruję najnowszą 

chustę albo waszemu dziewczęciu dam wstążek 

do włosów.... . 
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' Jędrzejowa. 

— Gwałtu, ratujtą! ludzie ratujta! — to ona 
mi chce dać chustę za to, że jój iochanek za* 
bić mnie chcioł. Gwałtu! 

Zniecierpliwiony Antoni przyskoczył i poła 
od sukmany zatknął Jędrzej ki jadaczkę, — gdy 
ode wsi pokazał się na koniu ekonom z chara- 
pem, a posłyszawszy hałas i widząc szamotanie 
się parobka z kobietą, w galop nk miejsce kłó- 
tni przyleciał. 

Ekonom. 

— Cóż to, szelmo! chamie! masz za racy^ 
napastować starą kobietę!— tych słów domawia- 
jąc skropił grubym charapem raz, drugi i trzcr 

ci hrabicza Antoniego -r -przez plecy, przez 

twarz i przez głowę. 

Alitoni bez namysłu rzucił się na ekonoma, 
zwalił go z konia, w jednej chwili wyrwał mu 
z ręki charapnik i w groźnej stanął postawie.' 

Ekonom.' 

— Chamie! szelmo!.... obracając się, ku wsi — 
Franciszku! Franciszku! Ignacy! Ignacy! bywaj! 
bywaj! 'a bywajżeż zaraz!,. >. 

I Marynia. 

j — Antoni! jeżeli ci Bóg miły, uciekaj, An- 

toni! uciekają bo on cię zakat^je. 
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E k O n e m. 

— Poczekaj i ty czyżyku, — dam ja ci na- 
mawiać go do ucieczki; to pewnie was Jędrzej- 
ka zeszła na jakiej.... 

Antoni. 

— Milcz, potworze, albo ci zęby wybiję. 

Ekonom. 

— Takiś tyto i^teiszek?.... odioracając się ku 
biegnącym na pomoc tblodars^orrij — Bywaj! bywaj! * 

Marysia. 

— Na rany Zbawiciela Chrystusa zaklinam 
cię, Antoni, mój ty miły, mój drogi Antoni, 
Uciekaj, dopóki oni nie nadlecą. 

Antoni. 

— Maryo! uspokój się, mnie włos z głowy 
nie spadnie. 

Ekonom, 

— Ja ci, szelmo, wszystkie kudły ze łba 
powyrywam; dam ja ci rzucać się na ekonom- 
ską osobę. 

Nadbiegli włodarze i; na rozkaz ekonoma 
iylastejni rękoma uchwyciwszy Antoniego za 
kołnierz, już go powalili na ziemię i kolanami 
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przygnietli i już ekonomski bizun miał mu że- 
bra prż^eliczyć, — gdy Marysia, rzucając się po* 
między nich, okropny raz otrzymała przez gło* 
wę i krwią zalana straszliwy krzyk wydała. Krew 
dziewczyny padła na ręce Antoniego. Często- 
kroć siła rozpaczy wszelką wiarę przechodzi^ 
Antoni, ciężarem dwóch olbrzymich chłopów 
gnieciony, wyrywa się z pod ich kolan i ręku, 
zrywa się z siłą olbrzyma, w dwie przeciwne 
strony jak dwie piłki włodarzy rozrzuca i pięścią . 
w pierś ekonoma uderza — i batożnik z. jękiem 
upada na ziemię. 

— Takie to więc są wasze sądy i wyroki 
na lud pracy i nieskażonej cnoty! Zbrodniarzu! 
jam blizkim krewnym twojego pana, jam jest 
hrabią, dziedzicem piętnastu włości. Moje krzy- 
wdę przebaczam ci najzupełniej, ale za tę krew, 
którą przelałeś z głowy mojej narzeczonej, kaj- 
danami ręce twoje okuję. — Czy rozumiesz, że 
włościanin, który urósł pod waszym batogiem, 
mógłby się do ciebie mową do moich słów po- 
dobną odzywać? Czy nigdy z ust twojego pa- 
na nie słyszałeś nazwiska hrabiego ...,.?..• 

Zębami ze strachu szczękając ekonom, po- 
dniósłszy się ze ziemi, stał jak wryty i ani jedne- 
go słowa nie mógł przemówić;— Jędrzejka i wło- 
darze zaniemieli także. 
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— Mary o! droga Mary o! ty przyszła żono 
moja! czy wielki ból czujesz? 

— Jaśnie wielmożny paniczku, o! ja żadnego 
bólu nie czuję na głowie, — ale tu, tu w środku 
mnie boli,— i dziewczyna wskazała na serce i rze- 
wnie płakać poczęła. 

Prowadzona przez hrabiego Marysia po krot- 
ce ujrzała się w objęciach matki, która, przelę- 
kniona widokiem zranionej jedynej córki swojej, 
do Boga tylko o pomoc wołać była zdolną. 

Na wieść o tern nadzwyczajńem zdarzeniu 
zbiegła się wieś cała; posłano konnego po ojca 
Marysi. Pędem strzały stary żołnierz na spie- 
nionym siwku przyleciał. 

W krótkich wyrazach usłyszał Kapusta z ust 
Antoniego wszystkie szczegóły objaśniające a do- 
piero gdy się zapewnił, że rana Marysi niebezpie- 
czną nie jest, tak się do pana hrabiego odezwał: 

— Mówisz, panie, że się z córką moją jedyną 
za naszóm rodzicielskiem pozwoleńśtwem żenić 
chcesz a nie myślisz, panie, o tóm, że twoja ja- 
śnie wielmożna krewność nie pozwoli ńa taki 
twój, panie, ożenek; a gdybyś, panie, i bez po- 
zwoleństwa krewności chciał pojąć nasze jedyną 
córkę za żonę, czy, panie, myślisz, żebyś ją szczę- 
jSiiwą uczynił? A jakżeż-by to by<S rtiogło, gdy, 
panie, twoi krewni wytykaliby ją palcami, że 
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ona jest chłopka; — a moja krew jest znów za do» 
bra, aby ją palcami wytykać mieli; — bo ja je- 
stem w wierze katolickiej tak jak i wy, paiiowie, 
zrodzony i wzrosły, przez całe życie podłego 
uczynku ani ra?u nie popełniłem; kiej trza było, 
poszedłem z drugimi do Włochów, do Hiszpanii 
i wszędzie, gdzie nasz Napoleon rozkazał a starsi 
zakomenderowali; — i te trzy rany, które otrzy- 
małem w piersi i przez głowę, to mnie lepiej 
uszanować każą, aniżelibym miał dać jedyną, 
córkę moje na jakieś pańskie wytykanie palcami. 

— Józefie! przyszły teściu mój! przedwiecz- 
nego Boga i tych wszystkich obecnych tu ludzi 
biorę na świadki, że nigdy nie dozwolę, aby żo- 
nie mojej krzywda się stać miała, aby ją ktokol- 
wiek bezkarnie palcami wytykał. Jagnięca Wo- 
la od dzisiaj jeszcze do mnie należeć będzie; jutro 
sądownie oddam tę całą wieś dla was wszystkich 
• gospodarzy na równy podział własności, bez ża- 
dnego czynszu; przydirielę wam lasu, dodam łąk 
i pastwisk od granicy Jagodnej, z córką w-aszą 
zamieszkam o siedm mil tylko, w Sączynie, w do- 
brach moich.... 

Mi^łeusz gospodarz. 

A kaj ja też oczy zadziałeml (chwytając za ko- 
lana hrabiego). A toć-że pod jaśnie wielmożnym 



panem jest moja siostra, co to jest za Wojtkiem 
Pietruszką na Myslowie. O Przenajświętszy Je- 
zu! — Józefie! adyć schwyćcie jaśnie wielmożnego 
pana hrabiego za kolana i kiedy żąda waszej 
córki za żonę, a dajtażeż, dajta! •dyć to Sączyn, 
Kobyłę Oko, Mysłów, Gąbino, Paprochy, Drwa- 
lewo. Zęby Wielkie i Zęby Małe, Wilczy Kierz, 
Sadów i pięć wiosek zarobnych, to wszystko na 
cztery mile w około do pana hrabiego należy, 

JózefKapusta. 

— Kumie! gadacie tak, jak rozumiecie; dla 
Jantka parobka, żeby się roboty nauczył a był 
poczciwy i Bogu i ludziom usłużny, najchętniej 
dałbym córkę moje, bo, co prawda to nie grzech, 
dawno zmiarkowałem, że się mają k'sobie; tylko 
mi w myśli pofolgować nie mogło, że to nie jest 
człek ze wsi, i oto poprawdzie nie wiedziałem, 
kto jest taki; ale żebym ja miał teraz łakomić się . 
nat jakowe bogactwa, niech ona lepiój pójdzie za 
Sołtysiaka do Jagodnej, wszakżeż na jutro swaty 
przyjść mają. 

Marysia. 

— Ojcowie! ja tam nie chcę Sołtysiaka. 

Matka Agnieszka. 

— A kogóżeż będziesz chcieć?.... 
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Marysia, ;spoglą4ając ku Antkowi, łzami się 
zalała. 

Hrabia Antoni. 

W imię Boga przysięgam wam, ojcze i ma- 
tko Maryi, ja córkę waszą muszę mieć za żonę, 
albo śmierć moja na waszem ciężyć będzie su- 
mieniu. 

Szczepan (Sołtys z Jagnięcej Woli). 

Kumie! tu żadnej inndj rady nie ma, tyllęo 
pokłonić się panu a jaśnie wielmożny pan oto 
niechaj się pokłoni rodzicom swojej przyszłej 
żony i zaręczenie zrobimy, boć oględziny i zmó- 
winy niepotrzebne. 



. Gdy dziedzic Jagnięcej Woli, Stanisław, 
próg chałupy Józefa Kapusty przestąpił, z tkli- 
wą i rzewną radością przez tłum wiejskiego 
ludu zobaczył, że Józef i Agnieszka łączą ręce 
klęczących przed niemi kochanków. Antoniego 
i Maryi. 



MALEI^KI DODATEK. 

Slub podług kościelnego obrządku odbył się. 
w dniu drugim sierpnia tegoż samego roku; we- 
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selisko, jakiego nikaj nie widziano^ t; wało u Ea- 
pustów przez cały tydzień; potarzyn u stryjótT; 
Marysi było jeszcze trzy dni; na przenosinach 
w Sączynie toże już i pif tów do tańcowania nie 
starczyło dziewuchom; szlachcianek jedno nie 
było, bo się pono ogniście sierdziły, że im takie- 
go bogatego kawalera wej oto wiejska dziewu-- 
cha wzięła z przed nosa; — cóż kiedy pieknigszej 
jak Marysia Kapusty nikt nigdy przez życie nie wi* 
dział i już taką dla niej dolę dał Ojciec Niebie-^ 
ski, za co rdech mu będzie chwała, bo i jo pod-^ 
jadłem na tem weselu; a i napitku nikt nie ża- 
łował, a ł okoliczni biedni ludziska mieli nie 
tylko długiego czasu ochotę ale i otrzymali od 
pana hrabiego wielką zapomogę, nie rzeknąc 
gospodarzy z Jagnięcej Woli, bo z nich każde- 
mu, jeszcze przed śluben^ Marysi wydzielił jo- 
mentra po sto morgów ziemi ,co nolepszój. 

— A cóż się też stało z ekonomem?... 

— Dali mu sto talarów i dwie krowy i wy- 
gnali do miasta. Pono poganin na spółkę z Her- 
szkiem szynkuje, kiele kołodzieja Żurawy, za- 
roz za cyrulikiem naprzeciw Bernardyńskiego 
kościoła, dyć w Pinkusowćm domostwie, co je 
to łońskiego roku Eiermazińskiemu ze sądu 
sprz ędali. 

-^ A Jędrzejka jest jeszcze w Jagnięcej Woli? 
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— A kaj ma być?... Maryś uprosili, że gdo- 
'wie przydzielił jomentra kawał ogroda, — boć że 
Maryś na nikim nie pomstuje i chciałaby każ- 
demu nieba przyczynić. 

Niechżeż jój też Ojciec Niebieski wszystkim 
dobrem nagrodzi. 



r 



wmsik I BEien 



yriERZYTELNY ODPIS Z ORYGINALNYCH LISTÓW 



moMA t Buera. 

WIERZYTELNY ODPIS Z ORYGINALNYCH . LISTÓW. 



Cpcigodpy i najszanowniejszy Auguście! 

Od siedmiu miesięcy nie zgłaszałem się do 
ciebie, bo się obawiał twojej . nagany, twoick 
zarzutów; dzisiaj, u wrót wieczności, odzywam 
się do twojego serca; — na twojem łonie złożę 
całe brzemię najokropniejszych cierpień, wyle- 
ję zdroje czarnej rozpaczy, i, zanim, stargam sła- 
bą ziemskiego żywota nić, od ciebie je^szcze po- 
mocy zażą-dam. 

Już lekki poszmer jutrzenki na rozległym 
błękicie jasny zapowiada dzień,..*, jam oka nie 
zmrużył..., przedemną narzędzie śmierci,., w ser- 
cu żrzący i palący ogień, w duszy lód, w gło- 
wie szum!.... Sto razy drżąca ręka ujęła pióro, 
aby się z tobą pożegnać.... sto razy bezsilna dłoń 
^odrzuciła tę jedyną nad grobem pociechę!... 

Auguście! umieram!.... samobójczy dotyka 
mnie cios!., zimne żelazo uderzy w pierś.., m«]s 



twe zwłoki obleje krew!.. Auguście! ciemne widma 
jawi% się przed memi oczyma.... moje jestestwo 
grobowy otoczył kir... kwiat mojej młodości za ' 
chwilę snem wiecznym legnie na mogile wspo- 
mnień i nadziei.... Ty jeden możesz mnie przywo- 
łać do życia, słuchaj, w jaki sposób, opowiem. 

Przed dwoma tygodniami przybyłem do N. 
z stałym zamiarem porzucenia mych wad i błę- 
dów; — postanowiłem gnuśn% bezczynność zamie- 
nić w życie pracy i pożytku dla dobra ludzkości! 

Rozmaite przedsięwzięcia snuły się przez 
umysł i po długiej rozwadze zamierzyłem zostać 
aptekarzem, bo na tej drodze bezpośredniej 
lekarstwami ^ zdawało mi się, że najskuteczniej 
wpłynę na ulżenie cierpień ludzkości. Przesą- 
dy urodzenia odrzuciłem z odwagą i począłem 
czytać botanikę, chemią; — już umiałem roz- 
różnić kilkadziesiąt roślin, już poznałem, co jest 
kwasoród, wjadomości moje olbrzjTnim szły na- 
przód krokiem, gdy w dzień świąteczny dla odpo- . 
czynku starganym siłom, bez wyraźnego namysłu, 
udałem &ię na widowisko sztucznych jeźdźców. 

Auguście! nie żądaj odemnie wszystkich ta- 
jemnica—powiem ci jednóm słowem: ja bez Gil- 
sominy nie mogę żyć ! Ona jest panią, moich 
myśli, mojego uczucia,, mojego jestestwa!., i ona 
chce być moją.... moją Gilsominą na zawszeK... 
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^ Słodki hymen miał nas zawczoraj nierozertva- 
nym zespolić węzłem: obszerne pole szczęśliwej 
przyszłości wyciągało ku nam ramiona, rozkosz 
wabiła ńas swojóm tchnieniem, miłość w radosną 
klasnęła dłoń, powietrze napełniło się dla nas ró- 
żanym obłokiem nadziei, wszystko, ach wszystko! 
ach wszystko zwiastowało zbawienie!*,, kiedy srogi 
Rangifero zażądał niespodzianie od Gilsominy 
dwóch tysięcy franków za uczyniony mu zawód 
i tylko po odebraniu tej summy na rozwiązanie 
jej kontraktu i na nasze zaślubienie zezwolić 
chce. — Moja gotowizna składa się z siedmiuset 
franków; Gilsomina w nadmiarze swoich uczuć 
ofiarowała wszyrtkie swoje kosztowności, afe nie- 
stety! pomimo, że je ma w upominku od książąt 
, i hrabiów, nie są szczerozłote i zaledwie czterysta 
franków dostać za nie możemy. Brakuje nam więc 
dziewięćset franków! Tej summy od Ciebie, Au- 
guście, żądam! i jeżeli mi jej po upływie piętna- 
stu dni nie przyślesz, — duch mój za zbrodnią sa- 
mobójstwa na Tobie mścić się, cień mój Ciebie 
ścigać będzie! Jutro odchodzi poczta, za dni pięć 
pismo moje w twoich będzie rękach; cztery dni 
pozostaną dla Ciebie do zgromadzenia żądanej 
przezemnie summy, gdybyś jej gotówką w domu 
nie miał; jeden dzień zostawiam Ci na nieprzewi- 
dziane wypadki, pięć dni starczy na odwrotną 



pocztę, więc piętnastego dnia przed zachodem 
słońca mógłbym by<i w posiadaniu dziewięciuset 
fratoków! ślub nasz mógłby, chociaż? wieczorem 
jeszcze nastąpić -r Gilsomina byłaby żoną Remi- 
giusza!— Remigiusz byłby mężem Gilsominyl 

Auguście! w twoje ręce złożyłem śmierć i ży- 
cie dwojga kochanków! — Drzyj! jeżeli zdradzisz 
moje zaufanie! — Na kolanach Gilsomina i ja ra- 
zem błagamy Cię w imię naszej miłości — nie roz- 
łączaj nas! nie dozwól, abym krwią moją zbro- 
czył twoje sumienie! 

Auguście! ja Tobie zwrócę tę nędzną garść 
złota, zwrócę Ci w najprędszym czasie — każdej 
chwili kiedy zażądasz, gdyby i jutto i dzisiaj jesz- 
cze, — tylko mnie uratuj od samobójczej śmierci, 
przed którą lodowacieję z trwogi i rozpaczy. 

Nie wątpię, że serce twoje zrozumie okropność ' 
mojego położenia, że twoja dusza szlachetna po- 
śpieszy na ratunek twojego szkolnego przyjaciela^ 
a nim jest szczerze Cię kochający 

dnia 23 sierpnia 1841 r. 

P. S. Gilsomina przesyła Ci • maleńki splot 
włosów swoich, — naszemu wybawcy pozwala je 
nosić na sercu. 
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. Tynica pod Badómiem 28 śierpniU 1840 t. 

Kochany Remigiuszu! 

Za list twój z dnia 23^-8^40 zapłaciłem dzi- 
siaj, w dniu moich imienin, złp. 8 g. 22. Zachmu- 
rzyłeś mi wesoła chwilę, gdyż szczególniej dra- 
żliwy jestem na lada jakie wydatki. 

Boleję nadtwojem położeniem, — przeczuwam, 
że bez Gilsominy żyć nie możesz;— poznaję to na- 
wet z jej pięknych włosów, które niepotrzebnie 
w tak znacznej ilości załączyć raczyłeś, zacho- 
wam je na pamiątkę; — ale cóź powiesz na to, że 
Ci żądanych dziewięciuset franków nie przy- 
syłam!,.. 

Truchleję na samą myśl, że Ciebie dotknie 
samobójczy cios,— że zwłoki twoje, kochany Re- 
migiuszu, obleje krew!... Lecznic ma rady! Kiedy 
Ci t«.k marnie ginąć potrzeba, giń ośle! — ja Cię 
ratowcć nie mam sposobu. Czekam na twojego 
zapowiedzianego ducha, któren mi zapewne po- 
wie, co się też obecnie w piekle nowego stało, 
Oilsomina gdyby się po twojej śmierci pocieszyć 
nie mogła, niechaj ]przyjedzie do Warszawy, — 
znajdzie i tutaj wielbicieli, bo i naszej stolicy na 
półgłówkach nie zbywa. 

Bywaj zdrów i zawierzaj mi, że się cieszyć 
będę, gdy się dowiem, żeś nie stchórzył, bo w szko- 
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łach jeszcze oskarź;aliśmy Cię, o lękliwe serce i o 
brak piątej klepki w głowie. 

Twój dobry znajomy 

Au. Wi. 

P, S. Gdybyś raz jeszcze umierać i o takiem 
głupstwie donosić mi chciał, nie zapomnij listu 
frankować. 



Ażeby czytelnika powyższych listów w trwo- 
dze o życie Remigiusza i w niepewności o losie 
kochanków nie zostawiać, upewniam, że Remi- 
giusz zdrów jest i dobrze mu się powodzi; ma na- 
wet nadzieję, że zaślubi panią. Miętowicz, apte- 
karkę, wdowę, u której od kilku miesięcy jest 
prowizorem. Gilsomina rady mojej usłuchała 
i w Warszawie zrobiła na młodzieży wielkie wra- 
żenie. Obecnie znajduje się w Frankfurcie nad 
Menem. 



* 



D. E. F. 



DLA PEŁNOLETNICH DZIECI. 
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D. E. F. . 

DLA PEŁNOLETNICH DZIECI. 



Ktokolwiek nie zna pierwszego oddziału mo- 
ich Ramot i Ramotek Literackich, winien przede- 
wszystkiem pierwszy oddział przeczytać, w prze- 
ciwnym razie nietylko, że w postępowych poję- 
ciach pozostanie w tyle, ale nadto bynajmniej nie 
zrozumie tego oto dalszego ciągu Ramotki A. B. C. 
i będzie tylko błądził w najniezdarniejszych do- 
mysłach, zkąd mnie przyszło być absolutnym bel- 
zebuba panem?, . A chociażbym i tutaj objaśnił, 
że w karczemce pod Siennicą dnia dwudziestego 
maja tysiąc ośmset czterdziestego pierwszego ro- 
ku, o godzinie dwunastej z północy, podejrzanego 
kota mocą zaklęć podług starych ludzi podania , 
w postać naturalnego diabła a następnie w postać 
ludzką odczarowałem, nie wieleby pomogło, bo 
należy znać po szczególe wszystko, jak się stało; 
potrzeba znać dosłownie użyte przezemnie zaklę- 
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cia, aby być przekonanym, że rzeczywiście dia- 
beł w moich, usługach zostawał i zostaje, — czyli 
potrzeba A. B. C. z uwagą przeczytać, aby mo- 
żna D. E. F. dokładnie pojąć i zrozumieć. 

Z najszanowniejszymi czytelnikami I i II to* 
mu rzecz wcale inna; — dla tych postępowych pań 
i panów przypomnę tylko, że dwudziestego czerw- 
ca tysiąc ośmset czterdziestego pierwszego roku 
Zbrodnie wski, unikając szczegółowego sprawoz- 
dania o literaturze warszawskiej, zbył mnie jedy- 
nie żarcikami, np. mówiąc, że literatura warszaw- 
ska ma chusteczkę do nosa z nauk przyrodzonych, 
ale że to taka biedna, mała chusteczka. Otóż więc 
gniewnie odezwałem się do niego: 

— Słuchaj, biesie! lubię ja niekiedy twoje 
żarty; ale przecież tyle masz diabelskiego oleju 
w rogatej głowiźnie, że mnie w takim przedmio- 
cie, jak jest literatura krajowa, żartami nie za- 
spokoisz. — Dla czegóż więc jasnej prawdy nie mó- 
wisz?... dla czego majaczysz?... Czy chcesz, abym 
cię święconą wodą ustawicznie ki^opił?... Czyliż 
do otwartej szczerości potrzeba cię zawsze srogą 
męczarnią nakłaniać?... 

— Panie dobrodzieju! barbarzyństwem tor- 
tur serce szlachetne i umysł ukształcony bezwy- 
jątkowo zai^sze pogardzać winny; — dla ciebie, 



panie, raczej przystoi, abyś mnie swoją łaską i do- 
brocią pokonał. 

-r- Mości Mephistophelesie! czyń ze swojej 
strony po temu, abyś był godnym mojej łaski 
i dobroci.' * ' 

, — Za to, żeś mi, panie, odjął najwyższe do- 
bro na świecie, ja mam pochlebiać się do twojej 
łaski i dobroci?... Nie! tak przewrotnej logiki na- 
wet w piekle nie znamy. Czy liż to nie twoim jest, 
panie, wyłącznym obowiązkiem starać się o osło- 
dzenie mojej niedoli?... 

— Miałbyś naj wyraźniejszą w tej mierze spra- 
wiedliwość, gdybyś do niewinnie cierpiących na- 
leżał; ale na twoje nieszczęście sprawa Lucypera, 
której się poświęcasz, jest zupełnie innego rodza- 
ju. Nie mniej przeto nie. stawiaj moim rozkazom 
oporu; odpowiadaj na moje zapytania jedną 
i szczerą prawdę a znajdziesz mnie zawsze i ła- 
godnym i łaskawym. 

— O cóż panu dobrodziejowi idzie?... o tę 
warszawską literaturę?... A toćże Wiszniewski 
w Krakowie pisze historyą literatury polskiej, 
tam więc o warszawskiej znajdziesz, panie, wszy- 
stko, czego żądasz; — i zaprawdę Wiszniewskiemu 
należy się prawdziwa cześć od jego ziomków za 
tę tak olbrzymią, a pomijając drobniejsze uster- 
ki, nieskończenie pożyteczną pracę. 



— W tej mierze zgadzam si§ z tobą najzu- 
pełniej; tylko że czci najgodniejszy Wiszniewski 
tak rozległej pracy nie prędko dokończy, a X cena 
tyle obszernego dziełla nie każdemu będzie przy- 
stępna. 

— Maleńka w rozlicznych zbytkach oszczę- 
dność wystarczy na kupno chociażby najdroższe- 
go dzieła; a jestże ciekawsze i więcej nauczające 
dzieło nad historyą oświaty ojczystego kraju?... 
Dla kogoby zaś dzieło Wiszniewskiego było zbyt 
obszernem lub zbyt drogiem, niechaj nabędzie 
Historyą literatury polskiej w zarysach, tomów 
cztery, którą do druku przygotował i pokrótce 
wyda Kazimierz Władysław Wójcicki, rzeczy oj- 
czystych dobrze świadomy i sumienny pisarz. Ta 
praca jako dzieło podręczne dla uczącej się mło- 
dzieży i nawet dla bardzo wielu ludzi, którzy się 
niestety! uczyć przestali, znakomite przyniesie 
korzyści. ^) 

— Czemuż ty, brysiu, zawsze tak szczerej nie 
objawiasz prawdy?^.. 



^) Historyi literatury polskiej w zarysach przez Kazimierza Wł. 

"Wdljcickiego obecnie wyszło już tom<5w trzy, po cenie nader umiar- 

' kowanćj, tom czmi^arty wyjdzie w miesiącu lutym 1846 roku. Wacław 

. Aleksander Jdiićiejowski wygotował do druku 3 tomy matoryi titem- 

tury polskiej, najbogatszej w niezaane dotąd szczegóły. Dominik SziUo 

pracuje także nad historyą literatury polskiej i w Przeglądzie Nauko- 
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— Alę bo ja też nie chcę pana dobrodzieja 
nudzić ustawicznem mówieniem prawdy; prze- 
cież pan dobrodziej pamięta owo J;<acinnlków 
przysłowie: yyVarietas delectat/' właśnie więc dla roz- 
weselenia pana dobrodzieja czasami pożartuję 
i kłamię, lecz nigdy w tej myśli, abym miał za- 
miar mego dobrodzieja rozgniewać. 

— Już to tobie na wykrętach nie zabraknie^ 
Dziękuję ci za chęć rozweselenia mnie, jednakże 
mieć pragnę i rozkazuję ci, abyś nigdy nie kłamała 

— Co się też panu dóbr od2jiej owi uwidziało, 
aby diabeł zawsze prawdę mówił, kiedy dzisiaj 
świat cały, bo niemal od dziecka z kolebki aż do 
starca nad grobem stojącego każdy i słowem i czy- 
nem majaczy, kłamie i łże;— a człowiek rozsądny 
kieruje mowę swoje do okoliczności i osobistych 
5vidoków. 

— Za to, coś powiedział, wart jesteś; aby cię 
pokropić. 



wym umieściJ wyborowy artykuł: Rozwój zasad umysłu polskiego- 
w pihiienniełwie. ' Hippolit Skimborowics wyda -w bieżącym roka 
w dwdch tomach: Dzieje literatury polskićj w dziewiętnastym wiekn.. 
Eto się więc teraz historyi literatury nie nauczy, to już chyba czytać 
nie umie albo do hajniegodniejszych leniwcdw należy. A wsźakźeż 
, już i poprzednio dziekan uniwersytetu warszawskiego FeltkB Bent^ŁO- 
wski, przezacny Lesław Łukasiewicz, jenijalny Maurycy, a w r6}sxL 
przeszłym i były redaktor Przeglądu naukowego historyą literatury 
polskiej napisali^ : . > 
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— Za to, żem prawdę powiedział?.., 

— Żeś wyrzekł łgę i potwarz. 

— Otóż dzisiajszej nocy jeszcze przygotuję 
dla kochanego pana w złoto oprawne okulary 
z mojego własnego warsztatu. Jutro założysz je, 
dobrodzieju, na nos, a prziez te okulary dopiero 
będziesz mógł czytać w głowie i w sercu każdego 
człowieka, co czuje i co myśli; a gdy aby jfeden 
z tych wszystkich ludzi, z którymi przez trzy dni 
rozmawiać będziemy, żadnego uczucia lub żadnej 
myśli nie skłamie, natenczas nietylko, że się wy- 
rzeknę Lucypera i wszystkich spraw jego, ale 
nadto natychmiast wstąpię do Kapucynów i będę 
wiódł najpowściągliwsze życie na ziemi. 

— Naprzód już winszuję ci tak cudownej prze- 
miany i gotów jestem dzisiaj jeszcze zamówić dla 
ciebie habit. 

— Niech sobie pan dobrodziej daremnego 
wydatku nie czyni. • 

— Czy ty myślisz, że ja ci potwarz puszczę 
na sucho i że cię w habit ubrać nie potrafię?.,. 

— E! panie dobrodzieju! już ja nieraz prze- 
bierałem się w habit. — Ale nie o to idzie, abym 
się tylko przebrał; ja rzeczywistym, to jest isto- 
nie świątobliwym zostanę mnichem, jeżeli pan 
dobrodziej chociaż jednego znajdziesz człowieka, 
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któryby we wszystkiem bezwarunkową, prawdę 
ogłaszał. 

— Cóż ty, biesie, prawdą bezwarunkową na- 
zywasz?... Bo prawda jest Bogiem, Bóg jest praw- 
dą! Jeżeli więc doskonałość pojęć... 

- — Nie, nie, panie dobrodzieju! tak głęboko 
nie sięgam. Ja żądam tylko, aby każdy mówił to, 
co jest jego rzeczywistem przekonaniem, co on za 
prawdę w duszy swojej przyjął;— bo że Bóg ziar- 
no prawdy rzucił w istnienie każdego człowieka, 
to jest rzeczą niewątpliwą. Ale o ile człowiek to 
ziarno pielęgnuje i do wzrostu w sobie samym 
uprawia, a o ile go zaniedbuję, poniewiera i niem 
gardzi, w tern leży cała miara jego wartości i na 
tej skali ceni się ludzka prawda lub kłamstwo, 

— Właśnie podług tejże samej zasady jutro 
sądzić będę; — zrób tylko, belzebubie okulary 
przez którebym mógł każdą myśl i każde uczu- 
cie w prawdziwem świetle obejrzyć. 

— Nie tylko zrobię ale je jeszcze kochanemu 
panu w upominku na wieczną oddam własność* 

-- Bardzoś grzeczny. 

— . A! już to ja, panie dobrodzieju! jak jestem 
dla kogo szczery. to szczery. 

— Więc tak bez żadnego interesu chcesz mnie 
obdarować?... 

Ramoty Tom IV. 8. 
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— Przecież pan dobrodziej wiesz, że za te 
okulary mam odzyskać wolność osobistą.. 

— Tego nie przyrzekałem; lecz- zrób tylko 
okulary a już osądzę, czyś na tak wielką nagrodę 
zasłużył. 

—1 Szlachetny sposób myślenia pana dobro- 
dzieja jest dla mnie najpewniejszą pomyślnego 
skutku rękojmią. 

— Powiedz mi też nawiasem, dla czego ty 
się tak silnie odemnie wydzierasz?— Masz co jeść, 
masz co pić, kupiłem ci zawczoraj najmodniejszy 
rajtrohy daję ci i pieniędzy na drobniejsze potrze- 

,by, rozpościeram nad tobą opiekę, i czegóż ci 
jeszcze brakuje?.., 

— Alboż ja to je&tem bezmyślnem stworze- 
niem, dla któregoby jadło i napój za życie star- 
czyły?— Nie urągaj, panie, mojej boleści... patrz, 
co się w mem sercu dzieje i miej litość nademną. 

Belzebub się rozbeczał i łzy pazurami obcie- 
rając, tak smutną przybrał postawę, że i mnie się 
na żałkość zebrało; dla tego obawiając się, aby 
mnie nie zmiękczył, oddaliłem się do sypialnego 
pokoju, tę mu tylko dając potuchę: 

— Przestań się kwilić, raczej pracuj, gdyż 
tylko na tej drodze celu swojego dojść możesz. 

Wychodząc widziałem, że bies, wyjmując 
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Z kieszeni diaińentowe kowadło, świecę zadmu- 
chnął. 

Warszawa dnia 21 czerwca 1841 r. 

o l2-^j z pdłnocy. 

Gdym dzisiaj o ósmej godzinie- rano wszedł 
do pokoju Edwina, zastałem go siedzącego naprze- 
ciw zwierciadła;— gorącem żelazkiem zawijał loki 
na swej diabelskiej głowiźnie. 

— Czy ty znów chcesz jaką, błazeńską rolę 
odgrywać?... 

— Nie! panie dobrodzieju! 

— Dla czegóż więc głowę swoją w pudli łeb 
zamieniasz?... 

— Minęły już czasy, kiedy nieschludnośó była 
znamieniem wielkiego myśliciela; dzisiaj bardzo 
rozgłośni filozofowie noszą sukienki podług naj- 
nowszej mody a nawet przyjmują tytuły najnie- 
filozoficzniejsze. 

' — Ubranie się w suknie najnowszego kroju, 
gdy ten krój dogodniejszym się okaże, jest dla 
każdego właściwem; ale nie pokażesz mi dzisiaj 
znakomitego męża, któryby głowę, siedlisko ro- 
zumu, sztucznem i kółkami błaźnió sobie dozwo- 
lił; i kiedy widzę na młodym czerepie takie o kół- 
kach staranie, zawsze się lituję nad jego umysło- 
wem kalectwem. 

8* 
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— A jak pan dobrodziej byłeś młodym, ni- 
gdy loczków nie zawijałeś na głowie?..: 

— Nigdy. 

— Od czegóż pan wyłysiał?;.. 

— Od rozumu, belzebubie! Czy nie słyszałeś, 
że głupie głowy nigdy nie łysieją. 

— Ja słyszałem, że mądre włosy z głupiej 
głowy uciekają. 

— Spiriantus!... 

— Przepraszam pana dobrodzieja! Ja tylko 
ośmieliłem sig podrażnić kochanego pana. 

— Ja ciebie podraźnię!... A cóż, zrobiłeś oku- 
lary?... 

— Zrobiłem Jaśnie panie, i udały mi się prze- 
wybornie. Oto są na dni trzy do usługi pańskiej. 

— Czy tylko oczom nie zaszkodzą?... Tyś go- 
tów mnie wzroku pozbawić. 

— A przecież jestem w mocy mojego dobro- 
dzieja; mógłbyś mnie, panie, karać bez miary. 
Wreszcie żebym... 

— Nie przysięgaj! Już ja ci wierzę^ że nie 
chciałbyś się narazić na mój gniew nieprzebłaga- 
ny. Ale te twoje okulary trochę mnie cisną za 
uszami. 

— Można bawełną, albo jedwabiem owinąć. 

— Mniejsza o to; ubieraj się, zaraz pójdziemy 
na miasto. 
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Ledwożeśmy wyszli na ulicę^ spotkałem zna- 
nego mi chłopczyka. 

— Edzio! dla czego nie poszedłeś dzisiaj do 
klassy? 

— Ja właśnie idę do klassy. 

— Tak późno? 

-— Dziś dopiero o 10-ej przyjść nam kazali, 
bo panowie proiesorowie mieli być na jakićjś 
sesyi. 

Rzuciwszy na Edzia lekkie przez okulary spoj- 
rzenie, odrzekłem mu z powagą: 

— Kłamstwo jest tak wielkiem błędem, że 
po największej części do występków prowadzi! 
Za marymontskie rogatki nie zdążaj,— wyciągnij 
pod kamizelką ukryte kajety i ruszaj natychmiast 
do szkoły, w przeciwnym razie powiem twojemu 
ojcu, aby cię przykładnie ukarał. 

Jeszcze przelękniony Edzio z oczu naszych 
nie zniknął a Zbrodniewski z radości, że mu 
się okulary udały, rączki zacierał i cieszył się 
nadzwyczajnie, gdy na ulicy Królewskiej zabiegł 
rai drogę pan Telesfor Sztopnicki. 

Telesfor. 

A! jak się pan miewasz?... dawno już pana 
Augustyna dobrodzieja nie widziałem. — Gdzie 
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się pan kryjesz?... ani widnąć w salonach — 
cóż pan robisz ?. . 

Ja. 

Zdrów jestem, moje zatrudnienia są nieod- 
mienne ; — ale jakżeż się panu Telesforowi po- 
wodzi?.,. 

Telesfor. ' 

Jam i niebardzo zdró\Y, za wiele pracuję, 
2Sa wiele piszę i czytam. W tych dniach zamie- 
rzam wyjechać do Sztokholmu, potrzeba mi bo- 
wiem zajrzyć do rękopisów Jana Zamojskiego, 
które Szwedzi podczas drugiego ija Polskę na- 
padu ze sobą uwieźli. 

Okulary. 

Od sześciu miesięcy pióra nie wziął do rę- 
ki; prócz 4 tomów francuzkiego romansu , jak , 
zwykle w lichem tłumaczeniu, nic zgoła nie czy- 
tał. Ścigany przez wierzycieli, czmycha do wu- 
jaszka w Podlaskie. 

Ja. 

A kiedyż mnie pan na ślub zaprosisz?... 

Telesfor. 

Jeszcze się nie zdecydowałem. Panna mi 
sprzyja, rodzice pragną, abym się oświadczył; — 
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cóż, kiedy o posagu ani słowa nie mówią, *a ja, 
prostą idąc drogą, bez 50,000 dukatów hrabian- 
ki nie wezmę; mam wprawdzie z łaski Boga 
szlachecką fortunkę, która mi 30,000 złp. czy- 
stego dochodu przynosi, ale to zaledwie na ka- 
walerskie starczy potrzeby , nie rzeknąc , że 
mnie same książki 10,000 złp. do roku ko- 
sztują ! 

Okulary. 

Raz tylko na teatrze widział hrabiankę, pan- 
na go wcale nie zna, rodzice nie wiedzą, że Te- 
lesfor Sztopnicki żyje na świecie; stałych docho- 
dów nie ma, książek nie kupuje. 

Ja. 

Trzydzieści tysięcy złp.! czystego dochodu, 
rzecz nie małej wagi. 

T e I e s f o r. ' 

Ze śmiercią mojego starego spodziewam się 
mieć rocznie do stu tysięcy. 

Ja. 

Dobra ojca pańskiego w którym leżą po- 
wiecie ?... 

Telesfor. 

Nasz familijny majątek jest częściowo za 
Grodnem, a częściowo na Podolu. 
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Okulary. 

Ani jednej żerdzi nie mają. 

Ja. 
I dokądże pan zdążasz w tej chwili?,.. 

Telesfor (z uśmiechem). 

Mam maleńkie rendez vous, — tajemnica mo- 
jego serca. 

Okulary. 

Biegnie do ciotki z błagalną prośbą o poży- 
czenie dwudziestu złp., gdyż nie ma za co obówia 
wykupić. 

Już to, jak widzę, że z pana Telesfora wie- 
czny Lovelace. Nie przeszkadzam, — życzę 
pomyślnego skutku, — bo obówie na bruku bar- 
dzo potrzebne. 

Po samą czuprynę zarumienił się Telesfor , 
jam go uśmiechem litości pożegnał. 

Na Saskim ' placu spotkaliśmy pana ' Szeląż- 
kiewicza, — szedł w zamyśleniu i kroki swoje 
do Saskiego ogrodu kierował. 

Ja! J 

Dzień dobry panu Szelążkiewiczowi ! 
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SzelążkiewiC2. ' 

Upada się do nóżek pana dobrodzieja. 

J a. 

Pan idziesz do ogrodu świeższego zażywać 
powietrza? 

Szeląikiewicz. 

Tak jest, mości dobrodzieju; — człowiek 
znękany niesprawiedliwością, ludzi pragnie cho- 
ciaż w ogrodzie chwil kilka odetchiiąć. 

Ja. 

A któż to poczciwemu panu niesprawiedli- 
wość, wyrzą-dził? 

SzelążkiewICŁ 

Kto chce to i wyrządzi. 

Pożyczyłem panu Erazmowi 300 czerwonych 
złotych, od roku ani kapitału ani procentu nie 
płaci. 

Okulary. 

Odebrał od marnotrawnego Erazma prze- 
kaz 14,000 złp. na najpewniejszą hypotekę dóbr 
ziemskich. 

Ja. 

I żadnej, panie, nie masz nadziei odbioru 
tych trzystu czerwonych złotych. 
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Właściwie mówiąc, jest i jakaś nadzieja; ale 
ja, łaskawy dol^rodzieju, dając ostatni grosik 
mój, nie spodziewałem sig mieć tyle kłopotów 
a może i straty. 

Okulary. 

Stary lichwiarz kłamie, bo to nie jest jego 
grosz ostatni; ma on bowiem 150,000 złp. w Li- 
stach zastawnych, 90,000 w klejnotach, na któ- 
re pożyczył 7* część wartości, i 230,000 na hi- 
potekach dóbr ziemskich i domów warszawskich; 
prócz tego jest w posiadaniu kilkunastu wexli 
osób pewnych, od których bierze po 2 procent 
na miesiąc. 

Zbrodniewski do Szeląźkiewicza. 

Czy pan dobrodziej nie miałeś dawniej inte- 
resu z panem baronem Foch?... 

Szeląźkiewicz. 

Z panem baronem Foch?... Miałem, mia- 
łem. — Niech mu pan Bóg nie pamięta. Wiele 
mnie zdrowia ten pan baron kosztuje. 

Okulary. 

Wydarł mu resztę zaszarganego majątku, 
zyskał na baronie 60,000 złp. 
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Zbrodniewski. 

I 

Baron Foch mile pana dobrodzieja wspo- 
mina. 

Okulary. 

Foch Szelą-żkiewicza na dno piekła przeklina. 

Szeląikiewlcz. 

Już to bo i właściwie pan baron dobre ma 
serce a i nie zaszła żadna przyczyna, aby na 
mnie narzekać mógł; — rozstaliśmy się w zgo- 
dzie, podarowałem mu nawet 13 złp. kosztów 
sądowych. 

Okulary. 

Śliczny z ciebie dobroczyńca ! Niech pan Bóg 
każdego broni od takich podarków. 

Ja. 

Wybieram się do pana dobrodzieja także 
z maleńką prośbą. 

Szelążkiewicz. 

• W czemżeż mogę być łaskawemu panu usłu- 
żnym?... 

Ja. 

Potrzebuję 6,000 złp. 

Szelążkiewicz. 

Z miłą chęcią wygodziłbym panu mojemu, 
ale żeby tylko pan Erazm uiścić się chciał. 



i. Okulary. 

Na jakąż to pewność, — hipoteka, srebra 
czy brylanty?.,. 

Ja. 

Dam panu dobrodziejowi oblig urzędowy. 

Szelążkiewicz. 

Dla pana dobrodzieja dałbym i bez obligu, 
bez rewersu, ale Bóg świadkiem moim, że te- 
raz jestem bez grosza, chybaby po Bożem Na- 
rodzeniu. 

Ja. 

Za długo czekać, mój mości Szeląźkiewiczu ; 
nie mógłbyś, dobrodzieju, przyspieszyć? — dam 
pewność hipoteczną., mam i nieco niepotrzebnych 
mi kosztOT^i^óści. 

■ 

Okulary. 

Serce lichwiarza febry z radości dostało. 

S z e I ą ź k i e w i c Zh 

Kiedy kosztowności są niepotrzebne, to się 
panisko nie będzie spieszyło z odbiorem; ale 
mniejszaby tam było i o to, lecz właściwie mó- 
wiąc, nie mam ja własnych pieniędzy, chyba- 
bym się postarał... 
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Ja. 

Bą.dźżeż więc pan dobrodziej łaskaw pomy- 
ślić- o tym interesie i przy wolniejszym czasie 
racz mnie odwiedzić. 

Szeląiklewlcz. 

A możebym dzisiaj w poobiedniej godzinie 
złożył panu dobrodziejowi moje uszanowanie ? 

Ja. 

Dzisiaj jestem na cały dzień zamówiony, ale 
jutro oczekiwać pana będę o dziewiątej z rana. 

Szelążkiewicz. 

Służyć nie omieszkam i wszelkiego dołożę 
starania, abym szanownemu panu pomocnym 
być mógł. 

Okulary. 

Abym najnieuczciwszą korzyść wyciągną-ł. 

Z pogardą odwróciwszy oczy moje od starca 
lichwiarza, spostrzegłem dwie, na przeciw mnie 
idące panie, z któremi niedawno w domu moich 
krewnych miłą zrobiłem znajomość, a więc bie- 
gnę, witam i o zdrowie zapytuję. 

Pani $... 

Jesteśmy zdrowe i bardzo nam przyjemno, 
że pana widziemy. Pan obiecałeś nas wczoraj 
odwiedzić?... 
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04(U I a ry. 

Pocóż nam drogę zachodzisz — śpieszymy do ' 
magaz3mu' mód — czegóż nas dręczysz swoją 
grzecznością-? 

Pani Z... « 

To się nie godzi nie dotrzymać słowa; \yczo * 
raj spodziewsrfyśmy się pana z pewnością.. 

^ s. 

Okulary. 

Były w teatrze, twoja facyata ani im na myśl 
nie przyszła. 

Ja. 

Przyjazd do Warszawy jednego z moich da- 
wnych znajomych, którego mam zaszczj^ paniom 
przedstawić, — Pan Zbrodniewski, -— nie do- 
zwolił mi służenia paniom. 

fZbrodniewsM się kłania z loielhiem umileniem 
pyszczka swojego). 

Pani Z... 

Przepraszamy, żeśmy pana posądziły o nie- 
grzeczność... 

o l( u I a r y. 

Cóż to za prześliczny młodzieniec! , 

Pani S... 

» 

Ależ pan może nam pokrótce nagrodzisz 
dzień wczorajszy? 



« 
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Ja. 

Po odjeździe pana Zbrodniewskiego służyć 
paniom nie omieszkem. 

Pani Z... 

-Bardzo proszę, bardzo proszę. ,/ 

Okulary. 

Kiedy się nie domyślasz, że bliższe zapo- 
znanie nas z twoim młodym przyjacielem było- 
by dla nas prawdziwą- grzecznością, to.tóż nie po- 
trzebujesz się spieszyć z twojemi odwiedzinami. 

Ja. 

Ale ja paniom drogi czas zabieram; panie 
zapewne idą do magazynu mód, zkąd tak pię- 
kne wyglądają kapotki i stroiki. ^ 

Pani S... 

Więc nas pan za tak maluczkie osądzasz, że 
mogłybyśmy przenosić kapotki i stroiki nad mi- 
łą z uprzejmym literatem rozmowę? 

Okulary. 

Śliczny chłopiec ten jego znajomy.' 

Ja. 

Wdzięczny jestem pani za pochlebne wyraże- 
nie, niemniej przeto drogiego czasu paniom dłu- 
żej nie zabieram i mam honor panie pożegnać. 
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Pan i Z... 

Przypominaniy obietnicę.... 

Nastąpiły ukłony, umilenie usteczek, wyra- 
zy : adieUy adieu, au plaisir de vous revóir; Pię- 
kne koteczki pobiegły do magazynu mód, jam 
ze Zbrodniewskim dalej wędrował. 

Wchodząc na ulicę Wierzbową, spotkaliśmy 
świetny orszak pogrzebowy: za trumną postę- 
powało grono dzieci, w grubą żałobę przybra- 
nych. Na widok dzieci w żałobie zdjąłem co 
. prędzej okulary z nosa i schowałem je do kie^ 
szeni, lękałem się bowiem, abym nie dostrzegł 
zni(iważenia świętego względem rodziców uczu- 
cia. — Zbrodniewski naglił mnie, abym ten po- 
grzeb koniecznie przez okulary obejrzał; od- 
mówiłem mu stanowczo^ zapytał więc złośliwie: 

— Proszę pana dobrodzieja, dlaczego oni 
za dnia tyle gorejącego światła niosą przed tru- 
mną i przy trumnie? 

— Dla uczczenia' pamięci zmarłego. 

— Ja rozumiałem, że oni mu dla tego przy- 
świecają, żeby na cmętarz trafić mógł. 

— Głupiś z twoim dowcipem; jesteś biesem, 
więc nie rozumiesz prawdziwego znaczenia uży 
wanych przez nas obrządków. 

— (Z urąganiem:) Być może, że i nie rozu- 






--f 



- kMi jisl tw6j p>n7... 

- Ja {eilem od pana hrabiago Biczyfiskrsgo. 
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miem, ale się domyślam, dla czego pan dobro- 
dziej okulary schowałeś. Ja panu dobrodziejowi 
bez okularów opowiem. Ten świetny pogrzeb 
jest kłamstwem, gdyż nieboszczyk był łotrem; 
on przez całe życie ani jednego obowiązku wzglę- 
dem bliźnich nie wypełnił uczciwie. 

— Milcz! albo zawołam chłopca, aby cię ude- . 
rzył tym krzyżem, który niesie przed księżmi. 

Zgrzytnął diab'eł zębami, oczy spuścił na zie- 
mię i tylko sobie coś mruczał pod nosem, — Mi- 
nął nas orszak pogrzebowy; udaliśmy się na uli^ 
cę Trębacką i zamierzyłem wstąpić do bióra in- 
formacyjnego pana Aloizego de Mogiła Stankie- 
wicza, gdy mnie ktoś lekko za rękę uchwycił; — 
obracam się, był to lokaj w li bery i herbowej. 

— Przepraszam jaśnie pana, mój pan prosi 
jaśnie pana, żeby jaśnie pan był łaskaw wstąpić 
do mojego pana. 

— A któż jest twój pan?... 

— Ja jestem od pana hrabiego Baczyńskiego. 

— Od pana Apolinarego?... 

— Tak jest, jaśnie panie. • 

— Dawnożeście przyjechali do Warszawy?... 
. — My tu już jesteśmy od tygodnia; ja dwa 

razy chodziłem do jaśnie pana, alem jaśnie pana 
nigdy nie zastał. 
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Okulary. 

— Nie był ani razu. 

— Gdzież stoicie?... 

— Tu w Rzymskiin hotelu; właśnie mój pan 
zobaczył jaśnie pana przez okno. 

— Dobrze, mój ciemny panie, idę do twego 
jaśnie pana. 

Na wschodach przyjął mnie Apolinary szcze- 
rym uściskiem. 

W pokoju przedstawiłem mu Zbroniewskiego, 
usiedliśmy na kanapie, podano sygara po gr. 
pol* 16. Zbrodniesio ugryzł końce od trzech sy- 
gar i rzucił na ziemię, dopiero czwarte zdawało 
mu się, że będzie dobre. 

— Cóż ty, kochany Apolo, w Warszawie po- 
rabiasz? Podobno już od tygodnia gościsz w mu- 
rach naszej stolicy. 

— Przyjechałem za procesem i chciałbym na 
mój majątek skarbową zaciągnąć pożyczkę. 

— - Procesujesz się i skarbową zaciągasz po- 
życzkę a mieszkasz jak książę? Ileż tu płacisz?... 

— Na honor nie pytałem się; zdaje mi się, 

że nie więcej jak 24 złp. dziennie. 

« 

Zbrodniewski. 

Trzy pokoje z przedpokojem wcale nie .drogo. 
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Ja. 
Z kimże i o co się procesujesz?... 

Apolinary. 

Z moim ojczymem o 150,000 złp. * 

Okulary. 

. Podziel przez 3, odejm 10, będziesz miał 40 — 

potrać 27,000 wybranych za kwitami, pozostanie 

13,000, które Abraham, dając 4,000 złp. i dwie 

. anglizowane klacze, ha własność swo^ę nabył i do 

hipoteki zapisał. 

Ja. 

I któregoż masz mecenasa?... 

Apolinary. 

Mam ich aż pięciu. 

o l( u I a r y. 

Ani jednego. 

Ja. 

Pięciu mecenasów! tonie żarty! Musiałaby 
sprawiedliwość mieć uszy chyba dębów emi kół- 
kami zabite, gdybyś sprawę swoje przegrać miał. 

Apolinary. 

Przegrać słowo honoru mogę. A cóż to nie 
znasz mojego ojczyma?... Tylko że trafił swój na 
swego, i słowo honoru ja także wiem, kiedy mi 
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trawa pod nogami rośnie. — Ależ a pr oposy nie 
wiesz tu o kim w Warszawie, cbby mi 500 duka- 
tów na 2 miesiące pożyczył? 

Ja. 

Obecnie nie mam takich znajomości. 

Zbrodnie wskl. 

A pan Szelążkiewicz?... 

^ Apolinary. 

Szelą-żkiewicz?... 

Zbrodniewslcl. • 

Maleńki, zawiędły, mieszka na Grzybowie. 

Apolinary. 

Przypominam sobie; — ale ja z tym starym 
trochę na bakier. 

r 

O l( U I a r y. 

Zahipotekował na mojej wiosce 25,000 złp., 
dłużny mu jestem dwuletnie procenta; stara się 
o wywłaszczenie Palęcin. 

ZbrodniewsIci. 

To ja lu znam jeszcze jednego poczciwca, któ- 
ry jest na moje rozkazy; — niejakiś pan Hąb'- 
sfeld von Butterling, człowiek bardzo - uczynny 
i trudniący się eon amore wypożyczaniem pie- 
niędzy. 
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Apolinary. 

Bień obligS Mr. Zbrodniewskiy bardzo mnie pan 
dobrodziej obowiązujesz swoją grzecznością, sło- 
wo honoru oddam na termin, wielką^ mi pan zro- 
bisz uczynność, yraiment nie wiem, jak mam mo- 
jemu panu podziękować. — Czy ' pan dobrodziej 
nie masz familii na Wołyniu? 

Zbrodniewski. 

Litwa, Wołyń, Podole, Ukraina, panie! to 
wszystko moje gniazdowe strony, i tam to wła- 
śnie mam kilka tysięcy dusz mojego własnego 
majątku. 

Okulary. 

Diabeł prawdę powiedział. 

Apolinary. . 

Bardzo, bardzo mi przyjemnie, że z panem 
hrabią miłą zrobiłem znajomość.... Auguście! czy 
nie bylibyście panowie łaskawi odwiedzić mnie 
wieczorem; będę miał u siebie kilku z młodzieży, 
zrobimy partyjkę. 

Okulary. 

Chce ograć Zbrodniewskiego. 

Ja. 

Przepraszam cię mój Apolo, ale dzisiaj służyć 
ci nie mogę. 
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Apolinary. 

Ale a propos może panowie pozwolą maleńkie 
u Francuza śniadanko?.,.. 

Ja. 
Apolinku! schowajmy na inny raz. 

Apolinary. 

Guciu! shwo honoru będę się gniewał! — Ja 
tak szczęśliwy, żem cię zobaczył, że tyle miłą 
zrobiłem z panem Zbrodniewskim znajomość,..^ 

o Ic u I a r y. 

Zbrodniewski mówił, że kapitalista Butter- 
ling jest na jego rozkazy, mógłby nawet za mnie 
poręczyć; koniecznie trzeba serdeczną z nim 
zawrzeć przyjaźń, spoić, do wdzięczności zoljo- 
wiązać. 

Ja. 
Jeżeli już koniecznie.... 

Apolinary. 

Słowo honoru że mi wielką wyświadczysz ła- 
skę; ty nie wiesz, Guciu, jak ja ciebie kocham! 

o l( u i a r y. 

Zdaje mi się,, że on tego pana Zbrodniewskie- 
go pod szczególną trzyma opieką. 
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Ja. 

Tylko cię uprzedzam, że ja wiele pić nie 
' mogę. 

Okulary. 

Jeszcześ, dobrodzieju, nigdy za kolnierjs nie 
wylał. 

JadoZi»rodnlewskiego. (na stronie). 

Twoje okulary lubi% żartować. 

ZbrodniewskI (najciszej do ucha). 

Jak Lucypera kocham, że nigdy nie kłamią. 

Apolinary (wciskając ciasne rękawiczki i biorąc kapelusz). 

A więc służę najłaskawszym panom. 

Ponieważ pan Apolinary, jak twierdził, jest 
z Marym cokolwiek na bakier (imnien mu 740 z^p-), 
udaliśmy się przeto do Michaux'ta na Krakowskie 
Przedmieście. 

Siedm godzin upłynęło przy śniadaniu, zasta- 
liśmy bowiem u Francuza wielu znajomych; na- 
sze towarzystwo urosło do liczby trzynastu, 
a oprócz naszego towarzystwa było jeszcze mniej- 
szych i większych ośmnaście innych towarzystw, 
nie licząc osób pojedynczych. Talerzniki, których 
z francuzkiego gar sonami nazwano, nie mogli na- 
starczyć usługi; — szampan i tylko szampan lał 
się potokiem, wykwitnych potraw i przysmaczków 
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zupełnie przybrakło, i kto twierdzi, że u nas są 
ciężkie czasy, winienby zwiedzić restauracye fran- 
cuzkie. Zbrodniewski był w brylantowym humo- 
rze; moje okulary, na wszystkie strony prostujące 
fałsz i kłamstwo, z usilnością, zwracały moję uwa- 
gę ku ubocznym stoliczkom, przy których pewne 
strony z pewnemi stronami układały się o bieg 
interesów; w oddzielnych pokoikach szaloną czę- 
-stacyą starzy swawolnicy usiłowali zapewnić so- 
bie chwilowe względy pięknych twarzyczek, 
a wszędzie dobry ton objawiany mową francuz- 
ką, — wszystko szumno, huczno, głośno, wszy- 
skiego obficie, a wszędzie radość i wesołość... 

O ile kawiarnie warszawskie są dla kilku ty- 
sięcy uboższej młodzieży codziennem polem naj- 
niegodniejszego próżniactwa, o tyle francuzkie 
restauracye najskuteczniej dopomagają naszym 
paniczom do sybarytskiego życia i marnotraw- 
stwa bez miary. Zapłacić trzysta, czterysta i pięć- 
set złp. za śniadanie dl,a dwóch, trzech osób, jest 
w naszych francuzkich restauracyach rzeczą tak 
bardzo zwyczajną, że garsony z uśmiechem po- 
gardy patrzą na tych, którzy za kilka złotówek 
posilić się pragną. 

Przy końcu tej bahandryi celem oczyszczenia 
moich okularów, bo kłamstwo i dym zagrani- 
cznych sygar zanadto je ściemniły, wyszedłem na 
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balkon; patrząc na przeciwległy dom Towarzy- 
stwa Dobroczynności, pomyślałem: 

„Iluż to znów z tych paniczów, którzy, dzisiaj 
tak zbytkowne płacą śniadania, szukać będzie ka- 
wałka razowego chleba w tym przytułku ubóstwa 
i nędzy. 

„Znam w Warszawie bardzo wiele osób, któ- 
re poczytałyby za hańbę nakarmić się w polskiej 
garkuchni, — które twierdzą i dowodzą, że bez 
francuzkich restauracyj żyćby nie mogły, — a pp- 
między temi osobami jest kilku ichmościów, któ- 
rzy dochody swoje opierają na najbrudniejszej 
podłości. Ubiór żurnalowy, wykwintne jedzenie, 
wizytowanie dam du haut parage^ francuzkie ro- 
manse wydania bruxelskiego, sygara hawańskie, 
znajomość w balecie, — oto są żywioły tych pa- 
sożytników, snujących się po wszystkich salo- 
nach, nadających ton stolicy; dumnie spogląda- 
jących na klasę pracującą, na ludzi czynu, zasłu- 
gi cnoty." 

Już była godzina 6 z południa, gdyśmy wy- 
szli z restauracyi francuzkiej; że zaś postanowi- 
łem ten pierwszy dzień poświęcić przyjrzeniu się 
przez okulary tak nazwanej wyższej klasie nasze- 
go społeczeństwa, dzień drugi klasie średniej, 
a dzień trzeci ubogim rzemieślnikom i wyrobni- 
kom, a więc biorąc ze sobą Zbi*odniewskiego 
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i starannie sadowiąc na nos okulary, pospieszy- 
łem % wizytami do*" do'" do** do"* do"* do"\ Ja- 
koż w tych wszystlcich miejscach byłem po trzy 
spełna kwandranse, i byłoby może jeszcze czasu 
starczyło na wizyta siódmą, ale już przy szóstej 
obydwa szkiełka pękły w moich okularach. Nad 
wszelki wyraz szczęśliwy Zbrodniewski, gdy ja 
ten dziennik spisuję, w przyległym pokoju puka 
, młoteczkiem, nowe fabrykując szkiełka. 

Wymienić wszystek fałsz i wszystkie kłam- 
stwa, które na tych sześciu wizytach poznałem, 
przechodzi zakres mojego dziennika, o tem nale- 
żałoby księgi spisywać; — zresztą, któż też może 
się spodziewać znaleźć prawdę tam, gdzie prze- 
szlufowane udelikatnienie, to jest obłudę za po- 
winność, pochlebstwo za obowiązek poczytują; 
gdzie otwartość nazwanoby najśmieszniejszem 
głupstwem, szczerość urny słowem ograniczeniem, 
a jawność uczuć manierą karczemni; — gdzie 
udatne zamaskowanie się jest porządkiem dzien- 
nym, istotą ich życia — i niemal że nie cnotą- 

Szych na kołnierzach liberyi, brązy w poko- 
jach, w ustach ludzkość i religia, w sercu brud, 
w duszy nikczemność, w umyśle nąkoniec grube 
niepojęcie przeznaczenia naszego, — oto jest mniej 
więcej całość ^tego, com dzisiaj na sześciu Wizy- 
tach przez moje okulary zobaczył, — Szczegółów 
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nie wyliczę, boby się jeszcze ktoś rozdąsany 
przyznał do swoich fatalności i gotówby się po- 
kusić do najhaniebniejszego kroku, — niestety! 
tak bardzo u nas praktykowanego. 

Jutro i pojutrze zwiedzając klasy średnie i naj- 
niższe, będę wyraźniejszym. 

(Ciąg dalszy w łomie piątym). 
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A JEDNAKŻE I TRUDNO NIE WIERZYĆ. 
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TRUDNO UWERZYC 

A JEDNAKŻE 1 TF^DNO NIE WIERZYĆ. 



Są dziwy, o ktdrych się naszym 
filozofom nigdy nie śniło. 

Już od godziny pan Alfred Bronisławski, nie- 
mieckiego uniwersytetu uczeń, rozprawiał i do- 
wodził, że czasy grubej niewiadomośoi minęły, 
ie dzieła boskie stały się dla człowieka jasne 
i najzupełniej zrozumiałe; i począł wykładać, że 
dusza po śmierci pojedynczego człowieka powra- 
ca na łono ducha ogólnego,— że życie dziecięcia 
jest siłą ujemną, ogólnego ducha siłą dodatnią, 
że ten duch ogólny dostateczną liczbą śmierci 
osób pojedynczych za pewnym czasem dozupeł- 
niony, stanie się A pomnożonóm przez J[, czyli 
potęgą doskonałości duchowej i na niebieskim 
zasiądzie stolcu ^) i już nieodwołalnie światu pa- 
nować będzie, itd. itd. Pan Alfred mówił z takim 



^) Wymz starodawny, Dznaczajiicy knesło tronowe. 
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zapałem^ z tak dobitnera przekonaniem^ z tak 
g]ęh6ką nauką, i mądrością^ że w licznem gronie 
obecnych najzgodniejsze panowało milczenie, — 
gdy przy kominkowym ogniu siedzący, z ukosa 
na pana Alfreda patrzący się dziedzic Lissówki^ 
pan Hiacynt Szpakowski, obywatel w wieku po- 
deszłym, wyjąwszy króciuchną z ust fajeczkę, 
powstał i z udaną odezwał się grzecznością. 

— Zbudowałeś nas, panie Alfredzie, swoim 
świeżym i jasnym rozumem, słuchaliśmy cię 
z uwagą, pozwól, że cię teraz o maleńkie spytam 
objaśnienie;— racz mnie łaskawie posłuchać. 

Było to, panie dobrodzieju, pod jesień; wy- 
brałem się w pole do siewu pszenicy i jako do 
myślistwa nazwy<;zajony, wziąłem z sobą- smycz 
chartów. — Jadąc stępem przez wieś, spostrzegłem 
kobietę, załamującą ręce i zanoszącą się od pła- 
czu; na jej twarzy była wyrytą l)oleść i rozpacz. 
Wie Pan Bóg o tem, wiedzą i sąsiedzi, żem chrze- 
ściahin, że mam serce tkliwe i czułe na nieszczę- 
ście bliźniego, — przystanąwszy więc spytałem: 

— A cói ci się staloy Jędrz^ko, iełaJceięiko la- 
' mentujeszf 

— Jakżeż nie mam ciężko lamentować, kiedy 
oto mój w chałupie już kona i mnie z dziećmi bie- 
dną sierotę opuszcza. 

Serce mi się z żalu ścisnęło, a więc zeskoczy- 
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wszy z konia, ozwałem się do onej płaczącej ko- 
biety: — może Uż jes^i^ze Pan Bóg praemieni . 

— Kiedy on już Qd godziny w konania i je- 
dno patrzyć, rychle zamrze nieborak. 

— Zobaczę ja, zobaczę. . 

Tych słów domawiająrC, przestą^piłem próg 
chałupy i spostrzegłem rozciągnionego chłopka 
na ubogióm posłaniu. Oczy bielmem zaszłe miał 
w słup postawione, ręce i nogi jak lód zimne, 
usta martwe, piersi jeno pracowały przyspieszo- 
nym a ciężkim oddechem i rzeczywiście niewą^t- 
pliwem a widocznem było konanie. W chacie wie- 
śniaka, panie dobrodzieju, nie wstydzimy się re- 
ligijnych zwyczajów; — przykląkłem na kolano 
i pochylony ku obrazom świętych pańskich, całą 
ścianę nad łóżkiem zapełniających, z czystą wiarą 
odmawiałem modlitwę za konających^ gdy naraz 
poruszanie się piersi konającego ustało, — cała po- 
stać wyprężyła się od stóp do głowy, — całe ciałp 
zastygło— i w tejże chwili... ale pan dobrodziej 
zapewne nie uwierzy, jednakże ja to na moje wła- 
sne oczy widziałem, — z ust tego chłopka uleciał 
czerwono -niebieski per modum płomyczek ot tej 
wielkości jak paznogieó u serdecznegp palca, tyl- 
ko że był u góry nieco zwężony; — ^i panie dobro- 
dzieju, ten płomyczek wzniósł się nad łóżko i skie- 
rowa;ł się ku drzwiom, otworem stojącym, w tern 



262 

moje charty, które za mn% przyszły do izby, po- 
strzegłszy ten płomyczek, poskoczyły ku niemu; 
Cudna się spięła, Lotka dol^i s,usa — i o włos jeden 
że nie schwyciła; — płomyczek na piec,— Cwdna 
za nim; płomyczek ku komorze, — Lotka w progu; 
na raz płomyczek uderzył w okienko, szybkę wy- 
łamał i na wieś popłynął;— aliści wołoski, kudła- 
ty Wicher jak swoją szeroką piersią palnie w toż 
okienko, tak je też i z ramkami wysadził. Cudna 
Lotka za nim, ją wybiegam przededrzwi, patrzę-^ 
płomyczek płynie ulicą, charty za niiń. Około 
kuźni widziałem go już tylko jak główkę od śpil- 
ki; przy wiatraku już nic nie dojrzałem, jenom 
widział, że psy się łamią w obrotach — i trwało 
to minut dwie, trzy -naj więcej. Naraz spostrze- 
^gam, że tąż samą ulicą płomyczek wraca, charty 
tuż, tuż coraz bliżej; — płomyczek wpada przez 
okienko napowrót do chałupy, charty za nim; 
płomyczek pod łóżko, Loika, za nim; płomyczek 
na szafkę z garnkami, Cudna za nim; płomyczek . 
do komina, Wiche^^ chlapnął pyskiem i znów 
o włos tylko, że nie uchwycił; nagle płomyczek 
się zakręcił — i chup!.. wpada w usta zmarłego 
chłopaka, który natychmiast — ale pan dobrodziej 
temu i nie uwierzy — oczy otworzył i podnosząc 
się z łóżka, dosyć silnym wymówił głosem: ^^Apó- 
dziesz^^ i mo^^go TFicAra kułakiem w trąbę uderzył. 
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Krótko panu dobrodziejowi dokończę, chło- 
pek wstał, zadział ha się sukmanę, ujął mnie za 
kolana i wyrzekł ż" wdzięcznością: „Bóg zapłać 
wielmożnemu panu; póki żyw będę, nie zapomnę, 
że mnie wielmożny pan swojemi chartami od 
śmierci uratował." 

Czwarty od tego czasu minął już miesiąc; 
chłopek, panie dobrodzieju, zupełnem cieszy się 
zdrowiem — tak nam daj, Boże, na najdłuższe 
lata. 

Ja się tam filozofii nie uczyłem; ale to, com 
panu dobrodziejowi opowiedział, na własne oczy,' 
w mojej własnej wiosce, w miesiącu wrześniu 
przeszłego roku widziałem i wnioskuję, że to co 
innego być nie mogło... tylko dusza!... 

Wiarogodny obywatel umilkł, uczeń niemie- 
, ckiego uniwersytetu głęboko się zamyślił... 



SŁAf EIŁEA O FANNACI. 



t 



SŁÓW KILKA 



o pannach bardzo dobrze ułożonych; o pannach, które nazywają 

osobami dystyngowanemi; o pannach frontowych; o pannach 

które mają pięknie umeblowana główkf i o pannach 

gospodarnych. 



Kiedym moje pierwsza wiejska gospodarkg 
rozpoczął, opatrzyłem się przedewszystkiem w oga- 
ry i charty, w jamniki i wyżły, na błoto i na su- 
che pole; a następnie chełpiłem się przed sąsia- 
dami, że moje ogary sarnę forsują, że moje ja- 
mniki nietyłkó lisa ale i starego jażwca duszą; — 
o mojej zaś Dyance, kasztanowatej wyżlicy z prze- 
krajanym nosem, mawiałem zawsze, że jestprze- 
wybornie ułożona. Dziwnie więc zabrzmiało 
w uszach moich, gdym tutaj w Warszawie posły- 
szał: yjPannćLJest dobrze ułożona.^'' Czy by do ku- 
ropatw stawała?... pomyślałem w pierwszym nie- 
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wiadomości zapędzie; — a może na błoto?... .Ale 
wywiódł mnie z błędu świadomy rzeczy jegomość, 
zapewniając, że panna bardzo dobrze ułożona jest 
mniej więcej taką samą, jak była za Księstwa 
warszawskiego panna z bardzo piękną eduhacyą. 

Wiele, bardzo wiele byłoby pisać o dzisiej- 
szem uraysłowem kształceniu córek i sióstr na- 
szych . . . Znam dystyngowane mamy i papy, 
płacące za lekcy e tańca po złp. 20,— a za godziny 
innych przedmiotów po złp. 1... zwyczajnie jak co 
jest w modzie. 

Tymczasem opowiem Państwu Dobrodziej- 
stwu, moje niektóre spostrzeżenia nad niektóremi 
nowemi rodzajami panien. 

1) Panna bardzo dobrze . ułożona tańczy prze- 
ślicznie i gra na fortepianie kompozycye Liszta 
i Thaiberga; śpiewa wielkie arye włoskie,— mniej- 
sza o to, że najfałszywiej, ale wielkie;— mówi do- 
brym akcentem nietylko po francuzku ale i po 
angielsku; czytała całego George Sanda i odga- 
duje niekiedy rebusy w francuzkich gazetach illu- 
strowanych: w rodzicielskim domu rej wiedzie; 
jeździ konno i — spodziewa się rychło iśdź za mąż. 

2) Panna, którą nazywają osobą dystyngowa- 
nąy czyta z namiętnością wszystkie pamiętniki ^ 
(Memoires) i wierzy w nie bezwarunkowo; pisze 
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o emancypacyi kobiet; zwykle już nie tańczy; 
ubiera się niekiedy w czepek a bardzo często 
w kosztowne i zgrabne pantofelki; przychodzi 
w większo towarzystwa sama jedna a chętnie 
młodszym pannom matkuje; lubi mocną herbatę 
i słabą już żywi nadzieję zrobienia dobrej partyi 
chociaż kabała nieraz jej wiele szczęścia obiecuje, 

3) Panna frontowa odłącza się w towarzystwie 
ód innych panien; zaczepia mężczyzn, mówi gło- 
śno i śmiało mianowicie też obcym językiem; ni- 
gdy nikomu i w najdraźliwszych odpowiedziach 
niedłużna a często i cięta; z góry spogląda na inne 
kobiety; przekonana o swojej urodziwości i o swo- 
im rozumie; grywa najmocniejszem uderzeniem 
klawiszy; śpiewa z uśmiechem zalotnym na ustach 
i w oczach; ubiera się modnie i z gorsem bynaj- 
mniej nieskąpo odsłonionym; tańczy wiele i stara 
się o to, aby w pierwszój parze stanęła; przy tem 
wszystkiem najwidoczniej jest pewną zwycięztwa; 
niewieścia łagodność jest dla niej obcą; łzy w jej 
oku nie spostrzeżesz; do zemsty skłonna; w wy- 
borze małżonka jej serce żadnego nie ma udziału. 

4) Panny, które mojąpięknie umeblowane głów- 
ki potrafią listy pisać w pochlebnych wyrazach, 
charakterem bardzo ładnym, ale niezupełnie or- 
tograficznie; wiedzą wiele szczegółków z historyi 
Ludwika XIV i XV; lubią mówić o Dziewicy or- 
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leańskiej i o Maryi Stuart; czytały kilka rozdzia- 
łów z historyi rzymskiej; częstokroć są, racyona- 
listkami i komponują dla lałodszeigo rodzeństwa 
wiersze na imieniny ds^iadunia^ babuni, mamy 
i papy. 

Za mąż idą z wielką ochotą. / 

5) Panny gospodarne mało mają posagu; zja- 
dliwie wyśmiewają kobiety prawdziwie wyższego 
ukształcenia; piszą listy bez litości niepoprawne; 
francuszczyzny nie zrzekają się.zupełniei ale ją 
kaleczą niemiłosiernie; czytają wszystkie Tajem- 
nice i tłumaczone rominse z obcy eh j^yków; sma- 
żą wybornie konfitury; pieką smaczne sucharki; 
umieją przyrządzać leguminki; częstują wszystkie 
przyjaciółki fałszy wemi receptami na placki; bar- 
dzo wiele jedzą; wiele gadają o gospodarstwie; 
wiedzą, gdzie są wiktuały i towary najlepsze i naj- 
tańsze; nigdy prawdziwej ceny kupna nie powie- 
dzą; w domu używają przydeptanych trzewików; 
w ubranitt starają się o wielość kolorów; lubią 
biegać za sprawui>kami chociażby za cudzemi; na 
ulicy nigdy się nie zabłocą, dłużące ustawicznie 
łają; tańczą zamaszysto; każdą grzeczność przyj- 
mują za dobrą monetę; lubią plotki i wiele gadają 
bez doboru wyrazów; w żamążpójściu liio są wy- 
bredne. 

Bogobojnych, skromny ch> a ludziom potul- 
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nych dzieweczek, któreby nie znały savQir parler^ 
z latarnią, szukać potrzeba i to tylko w domach 
dawnej religii, dawnej cnoty; a na nasze wielkie 
nieszczęście liczba takich domów zmniejsza się 
widocznie, ' 

Au. Wi. 



co ZNACZY, 



Gly fitlolzieniec jest Mm, nij jest larlzo Mrze 

I ODY JEST SKOl5"OZ03SrY. 
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. CO ZNACZY, 

£iy t\Mm jfist Mrze, ily jest liarizo Mrze 

I GhDY JKST skoI5"cz;on:y. 

Wiadomość w lepszych ale nie w najlepszych towarzystwach schwy- 
cona i stylem gmbiańskim <) opisana przę& Au. Wi. eh. fil. 



Bywając niekiedy w lepszych towarzystwach, 
słyszałem starsze i młode panie powtarzające: 
„Staś jest dobrzej^^ pan Alfred yjest bardzo dobrze^'' 
a niedawno dziewczynka szesnastoletnia objawiła 
w salonie cioci jenerałowej, że pan Emilian jest 
y^skończony.^' l^ie uwierzycie państwo, iłem ja so- 



*} Kajznakomitsi recenzenci vel krytycy seu sędziowie pińmienni- 
etwa w różnjah częściach kraju naszego zgodzili się na to, że w moich 
Kamotach i Ramotkach jest szorstkość, ale nie objawili wy- 
sokiego zdania, czyli ten zarzut dotyczy myśli czy wyrażeń? ... a co 
jednakże idżnica nie i^ała 1 . . . Rozsądniej postąpiła ustna krytyka 
salonow^i, wyrzekłszy, że Ramotki s^ pisane* stylem griibiańskim; -r 
gdy zaś zdanie salondw jest niewątpliwe i nicmylne, więc tedy wiem 
z pewnością, że mam styl grubiański. 
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bie mojej biednej natrudził głowy, usiłując od- 
gadnąć, co panie rozumieją pod tóm wyrażeniem: 
yyStaś jest dobrzćy^^ yy Alfred bardzo dobrzeJ^ 1 przy- 
znaję się, żem sobie dziwaczne a dla pań nienaj- 
korzystniejsze czynił domysły;— -„5i(?/lc;2?(?ny" zaś 
Emilian tak wielką we mnie wzbudził ciekawość, 
iż z narażeniem przyzwoitości zapytałem szesna* 
stoletnićj dziewczynki: „Zkąd pani wiesz, że pan 
Emilian jest skończony?^ ^... Szesnastoletnia Wicen- 
cya, spojrzawszy na mnie z zadziwieniem, bar- 
dzo dowcipnie odpowiedzieć raczyła: ,;Pan jesteś 
nieskończony, g4y si^ pytasz co znaczy skończo- 
wy, -^i panna Wicencya umilkła, a jam upiekł ra- 
ka ze wstydu i z radości;— bo o iłem się upoko- 
rzył wyższością wiedzy szesnastoletniej dziew- 
czynki, o tylem się szczerze ucieszył, żem jeszcze 
nieskończony. Podług moich prostych wyobra- 
żeń w życiu ludżkiśm nie masz nic okropniejsze • 
go, jak być skończonym; —ja przynajmniej pra- 
gnąłbym być w całej mojej ziemskiej wędrówce— 
zawsze i zawsze nieskończonym!... 

Nieskończoność to życie! skończoność to grób 
otwarty! to śmierć z kosą i z łopatą! — Brrum! , 
aż mi zimno, gdy pomyślę, że panie, że moi przy- 
jaciele, że świat prawdomówny z litością albo 
z szyderc25ym uśmiechem wyrzeknie: „-4t/. Wi. 
jest skończony !^^ 
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O ty mój opiekuńczy duchu! który mnie Bzlar 
kiem nieskończoności prowadziłeś aż do tej chwili, 
nie dozwól, abym za życia mojego był skończo- 
ny!,.. Ja pragnę. żyć jeszcze dla tej ludzkością któ- 
rą oałem sercem ukochałem dla sióstr i braci, dla 
bliźnich; dla tych cudnych nieba błękitów, na 
których zapisane s% „wiara! nadzieja! miłość!*^— 
dla tego słońca, którego jutrzenki codziennie 
z komą Bogu wdzięcznością wyglądam; dla tych 
niw ojcowskich, na których wszystkie moje my- 
śli i wszystko uczucie w jedno zestrzeliłem ogni- 
sko; dla Dzwonu mojego, dla Ramotek^ dla salo- 
nów, dla moich wierzycieli i— dla was, czarno- 
brewe i jasno -włose milące się koteczki, —dla 
wszystkiego pragnę i chcę być nieskończony!..... 
Jam tego w moim grubiańskim stylu wyrazić, 
wysłowić niezdolny;... ale trudna rada, od razu 
głową muru nie przebiję, więc wracam do po- 
rządku. 

Bynajmniej odpowiedzią panny Wicencyi nie 
objaśniony począłem rozmyślać, następnie przez 
rok cały śledzić i wybadywad: jacy to młodzieńcy 
są skończeni, którzy są dobrze, a którzy bardzo 
dobrze. Com zbadał i wyśledził, szczerzę opowiem. 

Jeżeli zobaczysz wyrostka, który po przymu- 
sowem przedukwieniu nauk gimnazyalnych, czę- 
stokroć nawet nieskończony eh,— albo co gorsza — 
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Z pod stempla guwernerów francuzkich na Boży 
świat wychodząc, żadnego nie obiera zawodu po- 
żytecznego dla kraju^ ale natomiast z pośpiechem 
ustroi się w osobliwe sukienki najświeższej mody 
paryzkiej, włosy żelazkiem przypieka, ciasne iiosi 
rękawiczki, — przytem umie na pamięć kilka grze- 
czności francuzkich, tańczy polkę z zadzieraniem 
pięty, nie zmyli się w kontredansie i rażącej nie- 
przyzwoitości nie popełni,— pleć piękna zawyro- 
kuje w salonach: yyOnjest dobrze,^' a ludzie rozsą- 
dni powiedzą: io próżniaka a ludzie naukowi mru- 
kną pod nosem: to głupiec... 

Jeżeli zobaczysz takiego próżniaka i głupca 
barczystym, sijnie zbudowanym śmiałym w salo- 
nach i stanowczo rozprawiającym o kilku powieścią- 
' pisarzach francuzhchf płeć piękna zapewni cię, że 
ten pan jest bardzo dobrze. 

A jeżeli ów bardzo dobrze napisał kilkanaście 
rymów w imienniku, jeżeli był za granicą widział 
Wezuwiusz! Neapol, Rzym, Paryż i Szwajcaryą; 
jeździł statkiem parowym na Renie i chociaż przez 
pół roku słuchał w Berlinie wykładu filozofii, 

. którą w chwilach uczuciowych po salonach ogła- 
sza, — i gęsi i gąski i lwice hurmem krzykną: 
yyskończony młodzieniec!'^.;. A przecież to tylko bał- 
wan, który za granicą utracił albo nadwerężył 

. zdrowie i majątek,— &a/M?an, który niczem się do 
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powszechnego dobra nie przyczyni, który się na- 
dyma pokrewieństwem z rodzinami imion ' sła- 
wnych, który w najdroższych hotelach i re- 
stauracyach resztki ojcowizny marnuje i skry- 
te zagina parole, — na panny milionowego 
posagu. 

O pracowitym chłopaku albo rzemieślniku, 
o obywatelu, który szczerze stara się moralny 
stan ludu wiejskiego podwyższyć a rolnictwo 
ulepszyć; o zacnym kapłanie religii, ó dzielnym 
wojowniku, o biegłych doktorach medycyny, 
o poczciwych literatach, p gorliwych i sumien- 
nych urzędnikach, o zdatnych professorach nie 
usłyszysz, że s^ dobrze^ bardzo dobrzej albo że są 
skoTiczeni. Te przydomki należą się wyłącznie 
młodym paniczom salonowym, pasożytom, bez- 
użytecznym trutniom społeczeństwa... . — owym 
hotelowym dobrodziejom, owym filarom restau- 
racyifrancuzkich, owym gospodarzom pikników—^ 
itd. itd. *) 



^) Jeżelió w czamarze, w ubogiej kapotco albo we fraku nieco 
dawniejszej mody i gładko po francuzku nie paplesz, bez względu 
na twój charakter i na twoje aasługi skwiczent nazwą cię: „mat<vat5 
genre:*^* — a zn<Sw zyskasz u nich nazwę „eomme U fauty^^ jeieliś 
w modnćm ubraniu kosztowne z nimi odbył bachanalie w jednym 
z tych ogrodów, w których skończone dziewczyny nad ich sercami 
panują .... Niestety! mamy obecnie wiele skończonej młodzieży. 
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Każdy ojciec, o którego synach raówi%, żę są 
dobrze, bardzo dobrze albo skończeniy srodze rumie- 
nić się winien, bo przez zły kierunek wychowa- 
nia swoich gagatków liczbę darmozjadów powię- 
kszył, krzywdę krajowi wyrzą^dził. 



OSTATNIE CHWILE, 



SMiERC I POGRZEB 



ś. p. Spirydyona Tryllerskiego. 
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OSTATNIE CHWILE, 

ŚMIERĆ I POGRZEB 

Ś. P. SPIKYDYONA Tlf^YLLERSKIEGO. 



— Gzy pan śpi ? . . . 

— Na cóż ci ta ciekawość; ledwożeś mi stopy 
ze stawu nie wykręcił. 

— Pranciszek przyprowadził jakiegoś pana, 
który chce się z panem widzieć. 

— Powiedz P'ranciszkowi, ze niedorzeczność 
popełnił, przyprowadzając tego pana o 2ej z pół- 
nocy, i sobie powiedz, żeś głupi, budząc mnie ze 
snu smacznego; — a temu panu powiedz, że się 
ze mną widzieć nie może, bo ciemno. 

— Proszę pana, to ja świecę zapalę, bo ten 
pan roa pilny interes. 

— Zkądże weźmiesz świecy, kiedy ja resztę 
wypaliłem^. ^ . 

— Proszę pana, zrobię ognia na kominku. 
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— Pewnie schwyciłeś złotówkę i dla tego je- 
steś tak bardzo gorliwy. Zapal stoczek, a na 
drugi raz pamiętaj, aby świec nie brakowało. 

Pawełek wysunął się po zapałki; ja tymcza- 
sem wstałem z łóżka i w nocnym tołubku wy- 
szedłem do pierwszego pokoju, gdzie Ów pan 
czekał na mnie z tym pilnym interesem. 

Scena po ciemku. 

— Któż to przyszedł do mnie?... 

— To ja, wielmożny panie, 

— Co za^a? po co? 

— Mój pan prosi pana do siebie, bo już 
kona. > 

— Kiedy, gdzie, kto kona?.., 

— Mój pan. 

— I jakżeż się twój pan nazywa? 

Scena przy rozpalonym stoczku. 

» 

— To ja jestem, Andrzej, — od pana Tryller- 
skiego. 

— Widzę, żeś to ty o.... — czy w istocie twój 
pan kona? ... 

— O proszę pana, już od godziny kona a sko- 
nać nie może, tylko koniecznie żąda z panem się 
widzieć. Niech wielmożny pan się spieszy, bo 
nie skona. 
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A to lepiej, że nie skona. 

— Ale gdzie tam, on już zaraz o dwunastej 
zaczął konać. 

— Może ze strachu zwołujesz mnie a. twój 
konający pan zapewne może i nie żądał widzieć 
się ze mną. 

— Jak tego Boga kocham, tak żądał. 

— No ruszajże naprzód, ja zaraz przyjdę za 
tobą. 

■ — E! chyba, wielmożny panie, pójdziemy ra- 
i zem, bo mnie strach samemu powracać. 

Podczas tej rozmowy ukończywszy ubranie, 
bezzwłocznie pobifegłem do konającego. 

W rynku starego miasta na 2-iem piętrze 
narożnego domu mieszkał Spirydyon Tryllerski, 
od niedawna exbibliotekarz, niegdyś obywatel. 
dobrze urodzony. Gdym drzwi do obszernej ko- 
mnaty otworzył, świeca przy łóżku chorego do- 
gorywała i tylko papier złojony nocnym jaśniał 
płomieniem i jaskrawe rzucał światło na śmier- 
telnie bladą twarz pana Spirydyona, który oczy 
kołem postawił, usta zsitiiałe ściął, piersią cięż- 
ko pracował, a palcami szczypał kołdrę, jakby 
mu było potrzeba waty uskubać. 

Nachyliwszy się do ucha pana Spirydyona, 
poszepnąłem mu przyjazno: ,,podobno pragnąłeś 
zemną pomówuff . . ." 
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Chory milczał, tylko żar jego <5iężkiego od- 
dechu osiadł na ustach moich. Jeszcze dwa ra- 
zy i coraz głośniej powtórzyłem moje zapytanie^ 
ale gdym żadnej nie odebrał odpowiedzi, na świ- 
stku bibuły następującą napisałem receptę:^ 

Moschi veri granum unum 
Sacchari albi grana quinque , 
M. f. p, D. t d. N. X. 

4* Au. Wi chi Jil 

i z tą to receptą wysłałem Andrzeja do apteki. 
Niezadługo wrócił Andrzej z proszkami, zkłó" 
rych dla pewniejszego skutku, dwa czy wcale 
trzy zawinąłem w opłatek i konającemu w. usta 
włożyłem, a ująwszy za dolną szczękę^ poruszy- 
łem nią kilka razy tak szczęśliwie, że chory poł- 
kną! owe proszki! Poczem dałem mu jeszcze 
kieliszek starego wina fran,cuzkiego- '• W kilka 
minut jego trupia twarz poczęła przybierać ru- 
mieńce, i oczy poczęły się poruszać i puls mo- 
cniej bić począł, — w końcu otworzył usta 
i z wyraźnem niedowierzaniem zapytąŁ 

— Czy ja żyję jeszcze?, . . 

— A któż ci powiedział, żeś umarł. 

— Tak mi się zdawało . , . Czy to ty, 
Auguście?.. . 
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— Ja, mpj Spirydyonie. Andrziej przyszedł 
do mnie, oświadczając, że praguięsz ze mną, 

pomówić, 

— Dziękuję ci. To już późno być musi. 

-^ Godzina trzecia wybiJa. 

— Doktór mówił do mego Andrzeja, że nie 
dożyję godziny 12-ej. 

— Jak się przekonywasz, konsyliarz pomy- 
lił się najwyraźniej. 

— Tak, pomylił się, ale o kilka godzin tyl- 
ko, gdyż ja czuję zbliżający się koniec. Myśl 
moja była już na sądzie Bożym — i tylko jakaś 
niewidoma siła przywołała mnie na chwilę do 
ziemi. 

— To ja ci dałem trzy proszki, które cię 
orzeźwiły, a kto wie, czyli ci nie powrócą zdro- 
wia na długie jeszcze lata. 

— Nie, nie, — próżna nadzieja, chociaż wy- 
znaję szczerze, że żal mi umierać bez pozosta- 
wienia po sobie użytecznych dla ludzkości pa- 
miątek . . . Zmarnowałem lat kilkadziesiąt . . . wi- 
na to moich rodziców . . . mojego wychowania. 
Przy schyłku dopiero zamierzałem pracować.. . 
Bóg nie dozwolił tej jedynej ... tej upragnionej 
pociechy . . . 

— •' Nie rozczulaj się. 

•^ O gdyby nie ta kłótnia z panią hrabiną . . . 
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możebytn nie był popadł w tak ciężką chorobę, 
— byłbym przy bibliotece pozostał, — byłbym 
pracował. . • Ale niepodobna mi było zrzec się 
uczucia prawdy !. . . Kazała mi zdjąć rysunek 
z tej obory . . . oni tata bydło umieścili na górze, 
osły na pierwszem piętrze ... a ludzi na dole. 

AndrzSj. Zawsze panisko o jakićjś oborze 
majaczy... 

Spirydyon. Odmówiłem tej usługi, odradza- 
łem hrabiemu, twierdząc, że naśladować prze- 
brzmiałych urojeń zwyczaj, urągać chrześciań- 
skiej wierze odrodzenia ludzkości . . . jest dzisiaj 
występkiem. . . Ale ta podrzędna chęć publiczne- 
go blasku, to^a, mordujące ludzkość całą... to /a, 
najzjadliwsza trucizna — gangrena społecznego 
ciała ... dla tego, gdyby i w najdrobniejszych, 
w najniewinniejszych na pozór szczegółach, ^ każ- 
dy odcień szatańskiego ja należy bez żadnego 
względu tępić i niszczyć,— gdyby przytem przy- 
szło i część zdrowego ciała skaleczyć . . . Augu- 
ście! weź scyzoryk i wyrżnij z mojego ciała to y^, 
które mnie czyniło nicością przez lat 40 . . . 

Andrz^. Ojcze nasZy któryś jest w. Niebie, święć 
się imię Twoje, przyjdź Mlestwo Twoje, bądź wola 
Twoja.... 

Spirydyon. Jako w niebie tak i na ziemi. Ro- 
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zumiesz ty bałwanie, co to jest: ^yjako w niebie 
tak i na ziemi." 

— Panie Spirydyonie, nie unoś się gniewem... 
któż widział w czasie słabości ... 

Chory uścisnął moję rękę, wznios oczy do 
góry i cichemi usty szeptał coś do swój duszy, 
— zimne krople wystąpiły na jego czoło i za- 
żądał księdza, — i dwie łzy stoczyły się po jego 
licu. 

Czyniąc zadosyć pobożnej woli chorego, na- 
tychmiast wysłałem Andrzeja po księdza, a tym- 
czasem jąłem mu wykładać znikomości światowe, 
szczęśliwość przyszłego żywota; ' — prawiłem mu 
o miłosierdziu Boskióm, podsycałem jego żal 
i skruchę za grzechy, jakie kiedykolwiek popeł- 
nił, — a gdym spostrzegł, że na wspomnienie 
grzechów niby frebra go trzęsła, więc znów za- 
cząłem w ogólnikach mówić o znikomościach 
światowych i tak jakoś długo o tych znikomo- 
ściach mówiłem, aż oczekiwany ksiądz nadszedł 
i godnie mnie wyręczył w religijnej powinności 
przygotowania duszy Spirydyona na daleką wę- 
drówkę, 

O godzinie 5-ój sprowadziłem księdza ze świe- 
cą po wschodach, a gdym do pokoju wrócił. Już 
chory ostatnie oddał tchnienie, a jego ręce na 

Ramoty łom IV, 10. 
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krzyż złożone, były zimne i na wieki wieków 
martwe. 

Podumawszy chwilkę iiad niedocieczon% za- 
gadką przyszłości zmarłego człowieka, zapaliłem 
sygaro.i wezwałem Andrzeja, aby- mi podał lak 
i pieczątkę do opieczętowania starej sosnowej 
szafy i olszowej na trzech nóżkach komody, jedy- 
nych sprzętów, mogących zawieraó jakąkolwiek 
po śp. Tryllerskim puściznę. Lecz Andrzej 
upewnił, że szkoda laku, bo ani w komodzie ani 
w szafie żadnych rzeczy nie było. 

— A gdzież jest garderoba nieboszczyka? 

— Zastawiło się na lekarstwa. 

— Jakto, wszystkie rzeczy?.... 

— 'Wszystkie, proszę pana, nie masz ani je- 
dnego kawałka. 

— A w czemżeż go pochowamy? ... 
-^- Proszę pana jest szlafrok. 

— Głupiec z ciebie; widziałeś t^ż, żeby kogo 
chowali w szlafroku, 

— E! proszę pana, to jeszcze nowy szlaf- 
rok; dadzą się świeże szkarpetki i te haftowane 
pantofle od panny Emilii. Zresztą w czćmżeby. 
go innóm pochować, kiedy het wszystko żydzi 
wynieśli. To nie żart przez sześć tygodni rato- 
wać się samą garderobą, bo zegarek i ten pier- 




291 

ścionek od pieczętowania zastawiłem zaraz, jak 
pan odstał z biblioteki... 

— Słuchajżeż, ja przyślę tutaj moje rzeczy, 
ubierzesz w nie nieboszczyka, bo w szlafroku nie 
można go kłaść do trumny. 

— Na nic się nie zdało; nieboszczyk głową 
wyższy od wielmożnego pana, a toóżeby w pań- 
skich rzeczach wyglądał na trzy dziwy i na 
czwarty śmiech. Już mnie wielmożny pan usłu- 
chaj; pochowamy go w szlafroku, bo też niebo- 
szczyk najbardziej lubiał w szlafroku. 

Na trzeci dzień, było dżdżysto i posępno, 
błota na Starem Mieście po kostki. O godzinie 
3-ej z południa przed narożną kamienicą zatoczył 
się parokonny karawan. Na drugiem piętrze ze- 
szło się szczupłe grono przyjaciół, literatów i zna- 
jomych; przybył ksiądz z parafii ś. Jana, odmó- 
wił modlitwy, święconą wodą pokropił; po raz 
ostatni przypatrzyliśmy się regularnym rysom 
twarzy nieboszczyka; wreszcie Andrzej głośno 
zapłakał, włożono Avieko i ostatnie uderzenie 
młotka głucho o puste obiło się ściany. 

Na cmętarzu nie tyło księdza, nie było, 
mowy pochwalnej, kilka garści piasku rzuco- 
nych ręką życzliwych osób, otóż i koniec piel- 
grzymki Spirydyona Tryllerskiego, niegdyś za- 
możnego obywatela wiejskiego, przed śmiercią 

10* 
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«xbibliotekarza i poczciwej woli współpracowni- 
ka Dzwonu literackiego. 

Pozostc^o po nim tylko przyjazne wspomnie- 
nie w sercach tych osób, które go bliżej poznały, 
i pozostał rękopism tabelki bibliograficzni) którą 
po uporządkowaniu w następnych poszytach 
drukiem ogłosić nie omieszkam, jako wypłatę 
długu wdzięczności zmarłemu i jako częściowe 
wywiązanie się względem moich czytelników. 
• Tymczasem oświadczam, że osieroconą ka- 
tedrę bibliografii do następnych poszyto w rychle 
opatrzę. 



KONIEC TOMU CZWARTEGO, 



POMOWKA. 
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Na spodziewany zarzut, że w tym drugim 
oddziale Ramotek znajduje się znaczna część ar- 
tykułów, już poprzednio drukowanych po roz- 
maitych pismach czasowych odpowiadam: 

L Odświeżanie pamięci nie jest bezkorzy- 
stnćm, a zasilania pism czasowych nikt z rozsą- 
dnych i poczciwych ludzi bynajmniej za złe po- 
czytać nie powmien. ' 

2. W trzecim oddziale, to jest w piątym 
i w szóstym tomie wszystkie Ramotki będą cał- . 
kowicie nowe a czytającej publiczności najzupeł- 
niej nieznane. 

— A więc nie sierdzić się, nie szurmować 
i nie mantyczyć, ale cierpliwie na trzeci oddział 
zaczekać a ręczę, że się pogodzimy. Tymczasem 
proszę mnie kochać i plotek na mnie nie robić, 
przedewszystkićm zaś Ramotek moich nie ganić, 
gdyż tego nadzwyczaj nie lubię. 
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